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SZAJKA 
Strzał z procy z niewielkiej 

odległości I metalowa kulka 
rozbija boczną szybę „malu­
cha". Marian spokojnie otwie­
ra drzwi, a następnie klapę 
bagaznika .•• 

Suma kosztów, zysk i mar­
ża zaokrąglają się właśnie w 
detaliczne 1 OO zł. , Tyfko 1 OO, 
gdyż do każdego litra mleka 
pełnego państwo nadal dopła­
ca 131 zł. 

Po miesiącu Miiller zoba­
czywszy, że sobie radzę z C<;1-
łym interesem, że ·słuchaJQ 

!! mnie Turcy, zostawił mnie na 
gospodarce ze swąimi story· 
mi rodzicami. 

OJCZYZN-A 
.. JAK CHLEB 

~· ~· ~' 

Któregoś dnia bracia i oj­
ciec po 1>9wrocie_ ~ takiego 
zebrania powiedzieli, . że je­

_ steśmy Białorusinami. Z~obiło 
ło wielkie wrażenie. :) 
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Mija kolejny rok budowy szpi­

tala wojew!ldzkiego w Łomży. Od 
połowy ubiegłego roku, kiedy 

rozpędziła się infl~cja, realizato­

rzy tej inwestycji wąlczą o każdy 

grosz. Cała budowa finansowana 
jest z budżetu centralnego, a bu­
dżet ów - w zgo.dnej_ opinii fa­
chowców -__; ·właśnie : zbankruto­

wał. Rząd prżepycha w Sejmie 
prowizor_ium n~ \"{rzesień. Służba 
zdrowia ma -łam moc;ną reprezen-

- „ .!• 

tację. Czy jednak wobec żelaznej 
. ~ ""'· . „ „ • 

zasady n~~drukow·~nip pustych 

pieniędzy ~ z~pjdq si-' ~lejne mi­

ncirdy ńa zakończenie przynaj­

mniej prac budowlanych? 

/ 

Fot. C :\BOR LORINCZY 

M ACIEJ GRYGUC 

-zERO RA KORCIE' 
WICE'\-VOJE,VODA ED'\-VARD 

DĄBROWSKI, przewodnicz~cy 
Rady Budowy Szpitala: -

Szp!tal jest najważniejszą z inwe­
stycji realizowanych z tzw. funduszy 
celow~·ch, czyli spoza naszych środ­
k.ów budżetowych. Stąd też nie ma­
my wplywu na sytuacją finansową 
tej budowy. Jedynym naszym dzia­
łaniem jest nieustanne g::iGbienie od­
powiednich resortów wizytami i te­
lefonami. Tak zdob)'\v.amy środki. 
W ubiegłym roku budżet Minister­
stwa Zdrowia przewidział dla nas 
1,2 mld zł. W lipcu pieniądze się 
skofi.czyly Do kontynuowania prac 
potrzebne byłoby jeszcze jakieś 1,5 
mld. Prócz tego, skromnie licząc, 
niezbędne jest jeszcze 16 mld na za­
kup dewiz na aparaturę. 

Wojewódzka Rada Naro-dowa wy­
gospodarowała trochę dodatkowych 
pieniędzy dla służby zdrowia, ale 
przeznaczone ·one zostaną na wydat­
ki bieżące. W tej chwili nłe ma 
chyba człowieka, który ·potrafiłby · 
określić, ile z tego trafi w najbli.ż­
szym czasie na budowę szpitala·. 

Finanse bardzo zakłócają nam 
współpracę z wykonawcami. Jest ich 
ponad trzydziestu, większ..ość spoza 
województwa. Nie mogą,c ich :,p0d­
.rupić„ pat-rzymy bezradnie, jak 
przenoszą się na inne inwestycje. 
Na silQ nie możemy ich zatrzymać, 
minister stracił już wszechwładzę 
wobec niezależnych firm. · Anga:!u­
jemy rzemieślników, ale .. to pamoc 
niewielka. To nie oni zbudują szpi-

CIĄG DALSZY NA STR. 7 

8 września 1939 r. - po 
wkroczeniu wojsk hitlerowskich 
.na ziemię ostrowską - zakoń­
.czyła <instytucjonalną działalność 
Szkoła Podchorążych Piechoty w 
Komorowie koło Ostrowi Maz. O­
statnim komendantem Pod.chorą­
tówkf, sięgającej początkami cza­
sów Polskiej Siły . Zbrojnej, formo­
wanej pod pierwszą okupacją 
niemiecką, był płk Marian Stani­
sław Raganowicz, były dowódca 
33 pułku piechoty w Łomży. 
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Marian Stanisław Raganow1cz u-

g
odził się 12 :VIII 1892. r. w Sieniawie 
powiat . J aroslaw, województwo 
wów). W latach 1910-1914 należał 

po Drużyn Strzeleckich. Przed I 
J".:Ojną światową ukończył · siedem 
f las gimnazjum _ realnego w Jawo­
r owie, ieden rok Szkoły Przemysło­
wej we Lwowie i Szkołę Oficerską 
·w Związku Strzeleckim <1913). . Po 
y.rybuchu I wojny- światowej wstąpił 
po, Legionów Polskich w z.a borze au-
~triackim Csierpie!1 1914): przydzie­
Jono go do 15 kompanii IV batalio­
pu = pułku piecł)oty . Legionów Nie­
pawem został wyznaczony dowóacą 
plutonu i skierowany z Krakowa na 
front p-0 stronie paf1stw centralnych 
W , listopadzie 1914 . r .otrzymał sto­
P-ieq chQrążego, a w grudniu objął 
~owództwo 15 kompanii Linia fron­
tu austri~cko-rosyjsktego przebiega­
Ja wówczas na · wschód od KT"akowa. 
Nadszedł rok 1915. Walki fronto­

we "przybierały na sile W lutym a­
wansowano chorążego Raganowicza 
pa _podpor~c.znika. a 13 maja został 
kontuzjowany"' w bitwie pod Czer 
Jllo}Vcami i _ wziqty dq ~iewoli ro­
ryjskłej. Po ucieczce '1916 tub 1917 
przedarł si.e na ziemię ltrakow-;ką 
W lutym 1918 r . w składzie IT Bry­
gady Legionów Pol<>kich <dowódca -
gen. Józe! ftaller). walCZY.l 1 pie­

·Chotą - rosyjską nod Raral}.czą 'noc 
16 II 1918), gdzie legioniści . przebili 
się przez Cront austT"iacko~ T"osyjski 
i P.olączyli '?,_ lI Korpusem Polskim 
na Ukrainie. 11 maja 1918 r ood 
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• Tadeun Mazowłecld soałal po­
wołany przez Sejm na słanowlako 
prezesa Bady Ministrów. Za kan­
dydatUrą Tadeusza Mazomeckł~o 
opowiedziało nę S78 .-osłów. prze­
ciw było ł, a 41 wstrzymało się od 
glosowania. 

D Sejm uchwalił ustaw-: o zmia­
nach w wykonywaniu budżetu pań­
snva. Określa ona W)'sokoU ą­
datków, Jakle mote ponłeś6 buclieł 
w m kwartale tego rolai, Wsą­
słkłe wydatki mus~ by6 pokryte 
wpływami, bowiem ustawa nie ze­
zwala na wzrost zadłużenia budże­
tu państwa (czyli na drukowanie 
pieniędzy). Poprzedni projekt usta.­
wy został odrzucony przez Sejm I 
Senat. 

• Odbyło się pierwsze czytanie 
projektu ustawy o zniesieniu k.ary 
śmierct Wniosła go ~upa posłów 
z Obywatelskiego · Klubu Parła~ 
mentarnego. 

• „Pakt Ribbentrop - Mołotow 

pozostanie na zawsze na kartach 
. 

EJ PO PREMIERZE PREMIERA: Wreszcie zmiana nie polega na przej­

iciu ze stołka no stołek. El NA WULKANIE: Wystarczyła iskro z sil­

nika sprężarki. [!] EMIGRANTKA: Coraz więcej pań z PRL-u chce tu 

rozkręcić biznes z myślq o małym i większym męskim interesie. c:J 
SKOK: „Gdzie SQ pieniądze, mów bo cię potnę". 

&tł a AM 

hiałorU powszechnej Jako przykład 
Imperialnego myślenia i tajnej dy­
plomacji. prąkład pogardy dla 
praw narodów słabszych. Dtatego 
&et Sejm PRL wyraza nadzieję, że 
najwytsze przedstawicielstwa poli­
tyczne narodów. w Imieniu których 

(choć nie pytając ich o zdanie) pakt 
ten podpisano, potępią go, a także 

uznają za nieważny z punlttu wi­
dzenia prawa od samego początku" 
- czytamy w jednogłośnie podjętej 
uchwale Sejmu. Oświadczenie o po­
dobnej treści wydało równ:e± Biuro 
Polityczne KC PZPR. 

• „Do tej pory partia była na­
stawiona wyłącznie na <l~ia!alność 
pozytywną - wzywa?a do pracy, 
lepszej wydajności itp. Nigdy nie 

sięgała po działania o cecha.eh de­
strukcyjnych, po formy czynnego 
protestu. Ale przecie>l możliwości 
uczynienia tego są, one także sta­
nowią źródło sity" - powiedział 

Leszek Miller na spotkaniu z człon­
kami partii w kaliskiej V.1ytwórn i 
Sprzętu lfomunikacyjnego. 

m Grupa rwslów PZPR złużyfa n::i . 

rt;ce marszałka Sejmu projekt u­
chwały o skreśleniu z Konsf.ytucji 
PRL zapisu 
PZPR. 

o prz~wodnicj roli . 

a '\rV sondzie przeprowadzonej 
przez „Gazetę Wyborczą„ na pyta­
nie: „Czy poprzez strajki m3:?.na 
obecnie uzyskać korzystne zmiany 
sytuacji politycznej?" padły nastę­

pujące odpowiedzi: tak - 22,5 proc. 
ankietowanych, nie - 60,8 proc .. nie 
mam zdania - 16,'7 proc. 

• Polski kolarz - Joachim Ila­
lupczok, został mistrzem świat.a a ­
matorów w kolarstwie szosowym. 

NA GORĄCO 

PREMIER 
Sejm zatwierdził kandydaturę Ta­

deusza Mazowieckiego na stanowi­
sko premiera. Co prawda należało 

się tego spodziewać, lecz tak pow­
szechne, dziewięćdziesięcioprocento­

we poparcie p rzy z.a1edw1e czterech 
glosa-eh sprzeciw u nie może nie za­
s tanawiać. Dotychczas wszystkie 

l sprawy p ersonalne wywoływały w 
parlamencie gorące spory, a podczas 
g?osowania linie politycznych po. 
działów rysowały się bardzo wyraź­
nie. Tym razem poparcia osobie no­
wego premiera udzielili wszyscy, 
bez względu na różnice światopo­

glądowe. Dowodzi to niewątpliwie 

jednego: wszyscy dość już mają bez­
królewia, zdają sobie bowiem spra­
wę, że jeszcze n1iesiąc-dwa jało­

wych przepychanek w Sejmie, a wy. 
buch społecznego niezadowolenia 
zmiecie solidarnie władzę i - opozy­
cję. Nowy premier daje nadzi~ję na 
nową jakość w polityce. 

IG5e«łł?Ji&i&* $&i za' MR1 14WM 'fr i!? 

Mo~na by się co prawda zasta­
nawiać, czy tak powszechne popar­
cie posłów przypadło Tadeuszowi 
lVIazowieckiemu, czy „solidarnościo­

wemu" premierowi w 9góle, zgódź­
my się jednak, że gdyby kandy. 
dowal np. Jacek Kuroń wyniki gło­
sowania mogłyby wyglądać inaczej. 
Wybór kandydata nie byl więc przy­
padkowy. · ROZPOCZYNA SI~ nowy rok 

szkolny. W 259 szkołach podstawo­
wych w województwie łomżyńskim 
uczyć się będzie ponad 50000 ucz­
niów w 2451 oddziałach. Wiele szkól, 
ze względu na małą Dość dzieci, 
musi pracować w l)'stemie klas 
łączonych. Do szkół pońadpodstawo­
wycb uczęszcza6 będzie ok. 14000 
uczniów. w łym: do ośmiu liceów 
ogólnokształcących - 3355, techni­
ków I liceów zawodoW)'eh C186, do 
szkół policealnych - ł03, do .,zawo­
dówek" - 4795. W widu szkołach 
zostały uruchomione nowe specJał­

noścl: Zespól Szkól Rolniczych w 
Krzyżewie rozpocznie szkolenie sto­
larzy. ZSB w Wojewodzinie - łech­
ałków produkcji t.luszczoweJ, ZSR 
w Marianowie - łecbntków ogrocl: 
nlków, Zespól Szkól Zawodowych 
nr 1 w Lomt:v - kelnerów. ZSZ w 
Wysokiem Mazowieckiem - monte­
rów podzespołów elektronicznych I 
mechaników poJa7.dów samochodo­
wych, ZSZ w Zambrowie - mecha­
ników maszyn rolniczych oraz spe­
ejalfst6w przetwórsłwa owoców I 
war.zyw, ZSZ nr% w Łomży - tech­
ników geodetów ·(studium policeal­
ne). W woJ. lomły6skim pracuje 
5605 nauczycieli, w tym 12 z tytu­
łami doktora I 163ł maglstr6w: 179 
nie ma kwalifikacji pedagogicznych. 
Weląż brakuje ponad 200 nauczy­
eieU. najwięcej specjalistów od Ję­
syka polskiego, matematyki I wy­
ehowanla ftzycznego. Największe 
braki odczuwają nkoly Za.wad, Tu­
rośli. Grajewa, Andrzejewa, Radzi­
łowa. Czyżewa i Zaręb Kościelnych. 

335 PLACO\VEK PRZEDSZKOL­

NYCH działać będzie w tym roku 
szkolnym. Przyjmą około 13000 dzie­

el w wieku 3-6 lał, w tym wszy­

stkie sześciolatk.L Do przedszkolł nie 

przyjęto 422 dzieci przede wszystkim 
w Łomfy (122), Zambrowie (107), 

Kolnie (80), Stawiskach (50), Wyso­
kiem Mazowieckiem (23). Komisje 

wciąż jeszcze rozpatruj!\ odwołania. 

ZAKOIQ'CZTLY S~ 2NIWA. W 

województwie łomżyńskim plony 

osiągnęły ~rednią krajową - ok. 30 

kwintali z hektara (w abieglym ro­

ku - %5 q z ha). Szczególnie udał)' 

się owies I tyto. Zboże Jesł dobrej 

Jako~cl I suche. Na P.olach Jeży Jesz­
cze sporo słomy - ło rezultat bra­
ku sznurka. W poniedziałek. . 28 
sierpnia, w niagazynaęh Pa6stwo­

l\7Cb Zakładów Zboiowycb znajdo­

wało się 30000 łon zb6l. DostaW)' 

s pól Już się wla§clwie skoJ\czyly, 

trwa transport ziarna z magazynów 

GS-ów. 

TRWA AKCJA prołestaCJ'Jna w 
Wojewódzkiej Dyrekcji Dr6s JlleJ­
sklcb I Rejonie Dr6r PubJlcmych w 
Łomą. Drogową octstum Jednak 
od zamiaru bloko\ivanła dr6r. Zalora 
Rozlewnł Gaza P'7nneco „Korraz­
po ezłerogodzłnnym strajku ostrze-

gawczym zrezygnowała z planowa­
nego strajku oltupacyjnego. Trwa 
również akcja protestacyjna. w za­
kładzie zaopatrzenia rolnictwa 
WZGS ,,Samopomoc· Chłopska". Je­

· śll do 30 sierpnia nie zostanie pod­
pisane porozumienie placowe, załoga 
rozpocznie strajk. W piątek, 27 
sierpnia, niespodziewanie (równieź 

dla obu związków zawodowych) 
rozpoczął się strajk kierowców łom­
tyńskłego PKS-u; tego samego dnia 
o godz. 13.00 został zawieszony. De­
cydujące rozmowy w sprawie plac 

_ odbędą się 31 sierpnia. J eślł nie 
przyniosą pozytywnych rezultatów -
1 września stra jk zostanie wzno­
wiony. 

WYSTA\VA „Wrzesień 1939 na 
Ziemi Lomźyńskiej" zostanie otwar­

ła 1 września w Muzeum Okręgo­
wym w Lomży. Znajdzie się na niej 

wiele pamiątek, ~.in. związanych z 
33 pułkiem piechoty. W osobnej sa­
li zgromadzone zostaną dokumenty 
I materiały zebrane przy okazji or­
ganizowanego przez redakcję „Kon­

taktów" konkursu „ll\7schodnie losy 

Polaków". 

ZLOT KOl\IBATANTÓ'\V z okazji 
50 rocznicy wybuchu Il wojny świa­

towej odbędzie się 10 września w 
Wiźnie. Początek imprezy o godz. 

18.00. 

LOMżnsKIE Towarzystwo Na­
ukowe Im. Wagów wspólnie z Pol-

skim Towarzystwem Historycznym 

I Instytutem Historii . Uniwersytetu 

Łódzkiego wydało opracowanie nau~ 
kowe pt.: ,Jlajmund Rembieliński. 

Jego czasy I Jego wspólcze§nl"'. Jest 

ło praca zbiorowa pod redakcją A­

llny BanzczewskieJ-Krupy. Ksl~tka 
do nabycia w siedzibie Towarzystwa, 
ul Sadowa 12 (pod koniec wrze§­
nla). 

KATOLICKIE STOWARZYSZE­
NIE „Pokój i Dobro" zostało zare-

jestrowa.ne w Lomży. Jego siedziba 
mieści się przy ulicy Sadowej 3. Ce­
lem Stowarzyszenia Jest kształtowa­
nie postaw katolików świeckich 

zgodnie z naukami Kaś.ciota. 

OKRĘGOWA KOJ.\USJA Bac.lania 
Zbrodni Hitlerowskich w Białym­

stoku zwraca się z prośbą o infor­
macje dotyczące nie znanych dotąd 
grobów z li wojny światowej i o­
kresu powojennego. Wiadomości na­
leły nadsyłać pod adresem: Okrę­

gowa Komisja Badania Zbrodni Hi­
łlerowsidch w Białym..sto~u. ul. Be­
ma 11, tel. 273-34. 

PROKURATURA \VOJE\VÓDZKA 
w Lomży codziennie (oprócz nie­
dziel) od 8.00 do 14.00 udziela tele­
fonicznych informacji na temat po­
stępowania ulaska.wie:nil'H\."t''Yo. Nu­
mer telefonu: 61-89. 

OD 1 WRZESNIA rosną ceny bi­
letów MPK w Lomźy. Bilet normal­

ny Jednorazowy kosztować ma 70 
złotych, miesięczny na jedną linię 

- 3100, na dwie - 5600, na trzy -
7000, na całą sieć miejską - 9100. 

CENY na łomżyńskiej targowicy: 

żyto - 13 tys. zł za kwintal, mie­

szanki zbozowe - 16 tys., psz~nżyto 

- 15 tys •• pszenica - 16-18 tys., 
ziemniaki - 150-160 .-zł za kg, o­
górki - 500-800, pomidory - 200-
500, cebula - 500, papryka - 1500-

2500, jabłka - 600-700. śliwki - . 

600-1500, gruszki - 1000, wino­

grona - 4000, Jaja - 300 zł za parę, 

kura - łGOO, miód - 8000 zł za 
litr. Coraz więcej pojawia się ra­
dzieckiego złota (53-55 tys. za gram) 

I sprzętu gospodarstwa domowego 

(znów telewizory). 

CENY DOLARÓW (notowanie z 
%8 sierpnia). Prywatny kantor przy 
ul. Krótkiej w Lomźy: sprzedaż po 
8000 zł; kantory BGŻ-u I prywat­
ny przy ul. Swterczewskiego: skup 
- 8300, sprzede1tż - 8800. 

tygodnia 
- Polacy poznali już smak wolności, pora, aby poznali smak 

Tadeusz Mazowieck i wywodzi się 

ze środowisk katolickich bardzo 
bliskich Episkopatowi. W 1956 r. 
zakładał warszawski Klub Inteligen-· 
cji Katolickiej; organizował i wiele 
lat kierował niskonakładowym, lecz 
opiniotwórczym miesięcznikiem 

„Więź". Zawsze konsekwentny opo­
zycjonista, niechętny totalitarnej 
władzy, daleki był od wszelkich 
skrajności: starał się robić ile moż­
na w warunkach, jakie zasfal Przez 
dziesięć lat zasiadał w Sejmie jako 
poseł k;oła „Znak". Później w latach 
osiemdziesiątych - przed i po sta­
nie wojennym - filmy i prasowe 
fotografie przedstawiały go najczęś­
ciej obok Lecha Wałęsy przy nego­
cjacyjnym stole lub podczas straj­
ku. Był niemal cieniem przewod­
niczącego „Solidarności". 

W ostatnich wyborach - jako 
jedyny z „mózgów" opozycji - nie 
brał udziału. Powrócił do reakty­
wowanego Tygodnika „Solidarność". 
wycofał się na drugi plan, ' co przy­
szło mu o tyle łatwo, że nigdy 
właściwie nie odgrywał samodziel­
nej roli. Wydawał się pozbawiony 
ambicji politycznych. Toteż powie­
rzenie mu misji sformowania rządu 
było z pewnością sporym zaskocze­
niem. 

Nowy premier w niczym nie 
przypomina swoich poprzedników. 
Brak mu zarówno drętwego dosto­
jeństwa, charakterystycznego dla 
wielu byłych szefów rządu, jak i 
radosnego dynamizmu typowego dla 
ostatniej ekipy. Jest wstrzemięźli­
wy 1 ostrożny w s1owach, co w na­
szej sytuacji wydaje się zupełnie 

normalne. Dyplomatyczna rezerwa 
dobrze świadczy o polityku, pod 
warunkiem wszakże, że nie kryje 

braku zdecydowania lub co gorsze 
/ 

- programu. Na temat tego ostat-
niego nie wiemy właściwie nic. 
Pierwsze wystąpienie w Sejmie by­

ło doskonale ogólnikowe; konferen· 
' cja prasowa też nic nowego nie I 

wniosła. Do niedawna sama opo-

zycja twierdziła na przykład, że nie 
ma wykrystalizowanego programu 

gospodarczego - premier taki pro­

gram mieć musi. I zapewne ma, bo 

inaczej nie zgodziłby się objąć tej 

funkcji. 

chleba z szynką. 
Lech Wałęsa W niektórych komentarzach za-

w wywiadzie dla rzuca się Tadeuszowi Mazowieckie-

„Moskowskich Nowosti" mu brak doświadczenia w sprawach 
, ekonomicznych. Cóż, to akurat nie 

-------------------------·------ jednajccln~~y~nut:Muowie~ 

z atestem 
„ Wielu trzyma się . uparcie raz obranej drogi, lecz tylko nieliczni 

dążą konsekwentnie ~o celu." 
Fryderyk Nietzsche 

kiego zrobiono premierem właśnie 

po to, · aby naprawiał gospodarkę po 

tych, którzy mieli doświadczenie aż 

za długie. Z pewnością nie należy 

spodziewać się cudów, wystarczy~ 

jeśli nowy rząd przywróci nadzieję, 

że co§ się jednak da zrobić. (jon) 



~Z'/ u'yn~owienie, gospodarki 
żywnościowej i wprowadzenie 
swobody w ustalaniu marż uzdro-

1 • . k"? wią h ... n~Ą w1e1s 1. 

"" CZ:t'..L.l'..iW. BvGDAN DĄBROW­
SKI zastępca prezesa GS-u ds. ob­
rotil rolnego: - Klientom wyda~e 
się, że zróżnico_wane c~ny to .wynik 
dowolności w ustalaniu marz. Na­
dal jednak obowiązuje za~ządze~ie 
ministra finansów określaJące. gor­
ną wysokość marż. Ponadto ni~ za­
wsze marżę handlową ustal~ się w 
spółdzielni W przypadku wielu to­
warów '.larzuca ją producent wraz 1 

z ceną detali~zną. Zyski har:dlu o­
granicza takze brak towarow. W 
sierpniu w jednym tygodniu otrzy­
maliśmy tonę cukru, ale w następ­
nym już tylko 370 kg i !rzeba~ było 
rozdzielić to na 18 sklepow. Nie le­
piej jest też ze środkami do pro.­
dukcji rolnej. Brakuje zwłaszcza 
nawozów azotowych. W lepszych 

latach rocznie sprzedawaliśmy po 
1600 ton saletry, w tym roku przy­
dział opiewa tylko na 700 t. Pod 
dostatkiem mamy węgla. Jeszcze 
niedawno w składzie opalowym le­
żało 2 5 tys. ton. Teraz i węgiel 
idzie': jak woda; rolnicy spieszą 

~ię przed podwyżką. Nam ten wy­
kup jest na rękę. 

Zarabiamy także na skupie runa 
leśnego, czarnych porzeczek, ziem­
niaków na eksport. Wiem, że pry­
waciarze robią dobre interesy na 
handlu mięsem. Niestety, do tego 
rodzaju działalności nie posiadamy 
warunków. Prywatnemu nikt nie 
patrzy na ręce. Gdyby zaczął robić 
to GS, z miejsca zjechałyby kontro­
le. Musielibyśmy zainwestować w 
urządzenie chłodni, zakupić odpo­
wiedni samochód, przeszkolić pra­
cowników. Na to nas nie stać. Tym 
bardziej, że nasi członkowie i Rada 
Nadzorcza oczekują innych zamie­
rzeń inwestycyjnych. Budujemy su­
szarnię ziarna, mieszalnię pasz. 
Wzrasta zainteresowanie hodowlą 
trzody, potrzebne więc będą pasze 
treściwe. Szltopuł w tym, że c.iągle 
brakuje importowanych dodatków, 
m.in. śruty sojowej. Trudno oczeki­
wać rewelacyjnych zmian w sytua­
~ji finansowej naszego handlu. Na­
dal jest ona niedobra. Sprzedawcy 
w niektórych . sklepach zarabiają po 
35 tys. - 1. Małe sklepy wiejskie 
przynoszą największe straty. 

e KLUKOWO. JERZY MALEC­
KI, prezes GS-u: - Gminne Spół­
dzielme nie są jedyną organizacją 
handlową, którą za~koczyło urynko­
wienie. Dotychczas byliśmy wyłącz­
nie pośrednikiem w skupie płodów 
rolnych i marnie na tym wychodzi­
liśmy. Za dostarczony nam żywiec 
czy ziarno rolnik od ręki otrzymu­
je pieniądze. My natomiast z od­
biorcami, to jest z zakładami mię­
snymi i PZZ-ami, rozliczamy się w 
ciągu miesiąca. W praktyce oznacz? 
to, że kredytujemy tych potężnych 
monopolistów. 
Należałoby zająć się bezpośrednio 

przetwórstwem żywności i jej sprze­
dażą. Nasz GS jednak temu nie po­
doła. Nie posiadamy masarni. Opła­
calny byłby handel półtuszami. ale 
do tego potrzebna jest chłodnia; 
poza tym sprzedaż każdej · sztuki 
musiałaby odbywać się ko1nisyjnie. 
Przecież nigdy nie wiadomo, ile 
konkretna sztuka ma żeberek, bocz­
ku czy schabu. Na inwestycje nas 
nie stać. Zadłużyliśmy się na mo­
dernizację piekarni i budowę skle­
pu w Kuczynie. Czekają nas remon­
ty sklepów w Klukowie. Dopóki 
nie zakończymy tych inwestycji, nie 
możemy planować nowych. 

e CIECHANOWIEC. RYSZARD 
SIENKIEWICZ, zastępca prezesa ~s. 
handlu: - Nie mamy większych 
kłopotów z zakupem żywca do na­
szej masarni. Ale i przerabiamy 
niewiele. Nową masarnię zamierza­
my dopiero budować. Wówczas bę­
dziemy mogli myśleć o sprzedaży 
naszych wyrobów poza obszar dzia­
łania Gminnej Spółdzielni. Na razie 
inni rob1ą nam konkurencję. Zdarza 
się, że sprzed bramy punktu sku­
pu zabierają nam tuczniki handla­
rze, Płacą rolnikom wyższe ceny. 
Widziałem samochody z warszaw­
ską rejestracją. 

(vV.K.) 

O kurczących si' doc}lodach i 
rosnących wydatkach budżeto­
wych - z Tadeuszem Siwikiem, 
naczelnikiem miasta i gminy Kol­
no - rozmawia Ma'ria Kaczyń­
ska. 

MARIA KACZYRSKA: - Na ostatniej 
(li1>cowej) sesji WRN-u ujawniono opła­

kany stan finansów województwa 1 za­
powiedziano ostre cięcia budżetowe. Czy 
groźba bankructwa zawisła również nad 
wami? Przecież głównym iródlem do­
chodów budżetu rady narodowej stop­
nia podstawowego jest dotacja z woje­
wództwa. 

TADEUSZ SIWIK: - Na razie 
nie ma powodów do paniki. W pier­
wszym półroczu relacja między do­
chodami a wydatkami budżetu by­
ła u nas prawidłowa; wpływy --·y­
niosły 658,3 mln zł (57,7 proc. pla­
nu rocznego), a wydatki nieco po­
nad 658 mln zł (57,63 proc. planu 
rocznego). Dotacja z województwa 
w \.vysokości 337,6 mln wpłynęła 
bez opóźnień. Znacznie niższe od 
planowanych były natomiast tzw. 
dochody własne (320,6 mln zł, co 

chłodu 
: . . . . • . .„ .'; • ) . : . ' . 

Poclczas budowy kanału -:iepłowni­
czego na łomżyńskiej Starówce ro­
botnicy natknęli się na fragmenty 
starych murów. Wykopalisko znaj­
duje się na skarpie obok hotelu 
„Polonez". Wcześniej koparki I ło­
paty odsłoniły resztki jakiejś budo­
wli w rejonie ul. Pięknej. W naj­
bliższych tygodniach I miesiącach 
wykop p1·owadzony będzie ul. Rzą­
dową do pl. Zeglickiego. Należy 
przypuszczać, te odsłonięte zostaną 
następne fundamenty. 

Zgodnie z dzisiejszym stanem 
wiedzy o mieście, trasa kanału cie­
płowniczego biegnie przez teren 
niezwykle cenny dla archeologów. 
Można t>rzypuszczać, że np. wspo­
mniane ślady murów przy ul. Pięk­
nej są resztkami wzniesionego w 
X\. lfJ wieku kościoła Sw T\•.1cha lub 
kolegium jezuicki ~go. Kościół ów 
sąsiadował bowiem z dużym liom­
pleksem terenów. zajętym na po­
czątku XVIi wieku przez iezi ;. • 
Na pa1·celi tej, którą dziś przecina 
ul. Zjazd, wzniesione zostały · w cią­
gu 120 następnych lat obiekt„ kole­
giut: jezuickiego I kościoła pod we­
zwaniem św. Stanisława K"lstk: f..Ju­
dowr. trwała dokładnie do 1771 r.). 
Po kasacie jezuitów kole1?ium ł lrnś­
ciół przejęli w 1'7'74 r0ku pijarzy. 
Od 1808 roku, po kasacie zakonu pi·· ' 

stanowi ok. 70 proc. planu). Najgor­
szymi płatnikami okazali się: h an­
del oraz jednostki gospodarki uspo­
łecznionej. 

- A rolnicy'! 

- Podatek rolny nie jest znaczą­
cą pozycją w dochodach naszego 
budżetu: stanowi ok. 10 proc. wpły­
wów. Na marginesie warto zazna­
czyć, że mimo różnych akcji pro­
testacyjnych, ok. 40 proc. rolników 
z naszej gminy zapłaciło pierwszą 
ratę. 

- J a k poradzillś cie sobie z czerwco­
wymi i ~ierpniowymi podwyżkami cen? 

- Otrzymaliśmy zaliczkę na po­
czet do' i.cji drugiego półrocza w 
wysokości 47 mln zł (przeznaczoną 
na oświatę, - gospodarkę komunalną 
i administrację). Na rekompenśaty 
z tytułu wzrostu cen żywności nie 
otrzymaliśmy specjalnych funduszy. 

- Czyli jak. dotąd żaclnych poważnych 
kłopotów? 

- Tego bym nie powiedział. Kło­
poty już się zaczęły. Choć udało 
nan1 się w pierwszym półroczu za­
chować ogólną prawidłową relację 
dochodów i ·wydatków, w niektó­
rych dziedzinach plan wydatków 
został znacznie przekroczony. Mam 
na myśli zwłaszcza gospodarkę ko­
munalną. Np. na ziele1~ miejską 
wydaliśmy już 7 mln zl, czyli c ·ą 
kwotę przeznaczoną na ten rok; na 
oświetlenie miasta i wsi - ponad 
13 mln (plan przewidywał 10 mln); 
na oczyszczanie miasta - 8 mln 
(plan - 9 mln) itp. Na domiar złe­
go Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej, aby ratować swoje r· .1an­
se, zmuszone będzie podnieść ceny 
usług, co również uderzy w budżet 
(Urząd Miasta i Gminy jest jego 
głównym ldientcm). 

- Jakie trudności przewiduje Pan W 
związku z tym w drugim półroczu? 

- Jeśli utrzyma się dotychczaso­
we tempo inflacji, a dotacja z wo­
jewództwa nie zostanie zrewalo~­
zowana zabraknie nam na koniec 
roku ok. 400 mln zł. Cóż, będziemy 
się zastanawiać, co z ty.m fantem 
zrobić Liczymy jednak mimo ws~­
stko na wyrównanie strat, a także 
na zwiększenie dochodów własnych. 
W najgorszym przypadku Rada Na­
rodowa zanalizuje budżet i dokona 
cieć. 

- Na czym możecie oszczędzić? 

- Trudno mi w tej chwili wy-
mieniać konkretne pozycje wydat­
ków budżetowych. Powtarzam, że 
wymaga to dokładnej analizy bud­
żetu, a na to przyjdzie jeszcze czas. 
Na pewno. „padną" w pierwszej ko­
lejności inwestycje. Nie zyskamy 
tu jednak zbyt wiele. Z przeznaczo­
nych na inwestycje 159 mln zl wy­
daliśmy już przeszło 100 mln, a na 
opłacenie czeka jeszcze kilka ra­
chunków, których wartość przekra­
cza kwotę 58 mln zl. 

- A co ze środkamj na popieranie 
czynów społecznych'! Czy rolnicy będ~ 
moi;-li nadal liczyć na dofiuan owywanje 
W'\ cstycji społecznych'! 

- Dotacje na ten cel pochodzą 
ze specjalnego funduszu centralne­
go; m< _ą również pochodzić z nad­
wyżek budżetowych. W tym roku 
dofinansowaliśmy czyny społeczne 
kwotą 18 mln zl, dzięki czemu po­
wstały ro.in. drogi asfaltowe w 
Glinkach, Kumelsku i Groma<).zynie 
Starym. Przypuszczam, że · tutaj 
coraz trudniej będzie o pieniądze. 
A szkoda, bo wiele środowisk wiej­
kich chce budować lepsze drogi, o­
biekty użyteczności publicznej, wo­
dociągi itp. 

- Dziękuję za i· ozmowę. 

Nur w Ciechanowcu. Czysta woda zwabia tłumy mieszkańców i tury­
stów. Szkodą, że poziom opada z dnia na dzień. (gal) 

Fot. GABOR LORINCZY (jak I wszystkie nie podpisane zdjęcia w numerze). 

jarów, kolegium zostało zesw„ecczo­
ne, zaś kościół Stanisława Kostki 
przekazano w 1853 roku gminie e­
wangelickiej. Jako zbór ewangelicki 
dotrwał do ostatniej wojny. D~pie­
ro w 1944 roku został zniszczony 
przez Niemców. Resztkł ruin znik­
nęły ostatecznie z powierzchni zie­
mi podczas budowy hotelu „Polo­
nez". 

WYKOPY 
NA ŁOMŻVNSKIEJ STARÓWCE 

•ówi ziemia 
O ile w przypadku ul. Pięknej 

sprawa nie jest jednoznaczna, to 
najświeższe wykopaliska przy hote­
lu nie wzbudzają wątpliwości: przy­
t>adkiem odkryto fundamenty koś­
cioła św. Stanisława Kostki. ~ 
miarę postępu wykopów należy spo . 
dziewaó się dalszych rewelacji. Ist­
nieje np. duże prawdopodobieństwo 
na.tknięcia się na ślady XIV-wiecz­
nego kościoła Rozesłańców. Został 
on wzniesiony ok. 1369 roku w 
miejscu, gdzie dziś lesf kościół Ka­
pucynów. Jego historia kończy się 
w 1787 roku: Kapucyni, do których 

należał, rozebrali go i wybudowali 
n „wą. zachowaną do dziś, świątynię 
(jej elewacja frontowa cofnięta jest 
- w stosunku do dawnej - kil­
kanaścit. metrów w stron~ rzeki). 
Największa sensacja może zdarzyć 

się na pl. Zeglickiego. Trasa wyko­
pu przebiega obok hali targowej -
dokładnie w miejscu, gdzie według 
hipotez historyków powinny znaj­
dować się pozostałości ratusza z po­
lowy XV wieku. O tym, że budy­
nek ów znajdowa; się jeszcze w 
XVII wieku na środku Starego Ryn­
ku (dzisiejszy ratusz wzniesiol.' w 
1824 roku), świadczy np. zachowa117 
plan miasta z roku 1619. 

Jak dotąd budowla.ni nie przej­
mując się tym, co koparki wyrzucą 
z wykopów, prowadzą bP.Z przeszkód 
swoje prace. Odsłoniętymi tragmen­
tami murów zainteresowało się do­
'tychczas tylko Biuro Badań ł Do­
kumentacji Zabytków: sporządzono 
dokumentację fotograficzną ł notat­
ki. Jednak sprawa Jesł zbyt powa­
żna. by na tym poprzestać. Za.rów­
no dotychczasowymi 11rzypadkowy­
mi „wykopaliskami". jak i całą tra­
są kanału. powinni zają~ się ar­
cheolodzy. W przeciwnym razie wte­
le .-ezcennycb świadectw historii 
miasta może ulec zagładzie. 

(mak) 
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CIĄG DAL ZY ZE STR. 1 

dow_ództwem gen. Hallera, walczył 
z Niemcami pod Kaniowem. Przeżył 
tam gorycz kapitulacji polskich od­
dz.i.ałow na „honorowych" warun­
kach, podyktowanych przez Niem­
ców, które jednakże nie zostały do­
trzymane. 

Po kapitulacji, rozproszeni po ca­
łej Ukrainie żołnierze II Korpusu 
Polskiego, tworzyli samorzutnie o­
środki fo:mowania pddzialów Woj­
ska Polskiego. Ppor. Raganowicz zo­
stał tajnym komendantem organiza­
cji _ żołnierzy II Brygady Legionów 
(rejon: Mironówka, Taraszcza Ka­
niów). Jesienią 1918 r. pełnił ;łużbę 
na Kubaniu w oddziale gen. Lucja­
nc;t. ~e~igowskiego, przemianowanym 
po~nieJ w 4 dywizję strzelców pol­
skich. Po zawieszeniu broni na 
froncie zachodnim znalazł się w 
Noworosyjsku, skąd - przez Morze 
Czarne i Odessę. w grudniu 1918 
przybył do Polski, by służyć w za­
wodowym korpusie oficerskim Pol­
ski Odrodzonej . 

~V styczniu 19.19 r. - został przy­
dz1el?ny do 33 pułku piechoty w 
Łomzy, a wkrótce - skierowany do 
dz.ialań wojennych na \Vschodzie i 
awansowany na porucznika. Na po­
czą~k.u 1920 r. wrócił do 33 pp. W 
WOJnie polsko-radzieckiej 1920 r. do­
wod~ił Batalionem Zapasowym, wy­
stawionym przez 33 pułk piechoty 
w rejonie Łomży i Piątnicy skąd 
przerzucił wojsko do Żyrardo~a. Na 
przełomie sierpnia i września znów 
wrócił do łomżyńskich koszar puł­
kowych; był dowódcą batalionu 33 
pp, ~watermistrzem pułku, zastępcą 
dowodcy pułku i dowódcą pułku. W 
lutym 1938 r. przeszedł do sztabu 
18 DP na stanowisko dowódcy pie­
chot! dywizyjnej. Od stycznia 1928 r. 
był. JUŻ podpułkownikiem, a od sty­
czn1a 1934 r. - pułkownikiem. 

Po XV promocji podpóruczni-­
ków (15 X 1938) objął komendę 
Szkoły Podchorążych Piechoty w 
Komorowie, a po niespełna roku 
przyszło mu wzywać podchorą­
żych na ostatnią już - wojenną 
promocję (XVI). 

Prowadził szeroką działalność 
obywatelską. Dbał o upowszech­
nianie wychowania obronnego na 
ziemi ostrowskiej. Zabiegał o 
wysoki poziom pracy oświato­
wej w ramach Funduszu Obrony 
Narodowej. Brał udział w przy­
gotowaniu kursów przedpoboro­
wych i poborowych. Współpraco­
wał z nauczycielami tych kur-, I sów. Jednym z nich był ppor. 
Antoni 'Jróblewski, k:erownik 
szkoły powszechnej w Nagosze­
wie. 
Każdy miesiąc 1939 r. przybliżał 

agresję hitlerowską na Polskę. Lato 
było już okresem „gorących" ćwi­
czeń w sztabach, koszarach, na po­
ligonach. W pierwszych dniach sierp­
nia był na odprawie u ministra 
spraw wojskowych, gen. Tadeusza 
Kasprzyckiego. Towarzyszył mu ppłk 
Zygmunt Fila, I zastępca komendan-. 
ta SPP. Po powrocie do Komorowa 
obaj oficerowie zostali rozdzieleni o­
kresowo przez los, · gdyż pułkownik 
Raganowicz zachorował na wyrostek 
robaczkowy i poddał się operncji w 
warszawskim szpitalu wojskowym. 
Przewidując agresję hitlerowską na 
Polskę zobowiązał podpułkownika 
Filę, by przywiózł go do Komoro­
wa - niezależnie od stanu zdro­
wia - jeżeli · zostanie ogłoszona mo­
bilizacja. Pragnienie to (może nawet 
rozkaz) zostało spełnione, aczkolwiek 
nie znam daty przybycia pułkow­
nika ze szpitala do SPP. W ostat­
nich dniach sierpnia wojna wisiała 
na włosku. 

24 sierpnia przystąpiono w Komo­
rowie - w ramach mobilizacji alar­
mowej - do formowania 41 Dywizji 
Piechoty (Rezerwowej), którą dowo­
dził gen. bryg. Wacław Piekarski; 
płk. Raganowicza powołano na sta­
nowisko dowódcy piechoty dywizyj­
nej. Mobilizowana na bazie Szkoły 
Podchorążych Piechoty 41 DP skła­
dała się z trzech pułków piechoty, 
a m ianowicie: 11 pod dowództwem 
ppłk. Zygmunta Fili, 115, którym 
dowodził ppłk Czesław Rzedzicki, i 
116 - płk. Mieczysława Chamer-
slciego. 

4 września wojska 41 DP stanęły 
nad Narwią pod Różanem na pół­
nocnym skrzydle frontu. Następnego 
dnia płk Raganowicz objął dowódz­
two nad częścią odcinka bronione­
go przez 41 DP - na przedpolach 
v ... i Chełsty; m;ej~ce postoju znaj-

~owalo się pod Ludwinowem. z do­
lmy Narwi wiódł szlak bojowy 
prz.ez Puszczę Białą i dolinę Bugu na 
Lu~lszczyz.nę. Tam spotkał się z 
maJorem. Józefem Sikorą, dowódcą 
III batalionu 33 pp, który w grupie 
przebojowej wydostał się z okrąże­
nia pod Andrzejewem (18 DP -
12-13 IX 1939). 

Zbliżał się ostatni dz.ień 41 DP. 
Ppor. Józef Zyśk, dowódca pluto­
nu 2 kompanii ckm II batalionu 114 
PP tak wspominał go w liście z roku 
1979: „W ostatniej naszej walce ja­
ka odbyła się w nocy okol~ 30 
września-4 października (faktycznie 

stacji kolejowych pułkownik - . 
zziębnięty do granie ludzkiej wy-
trzymałości - wybiegł z pociągu na 
rozgrzewk~. Na peronie r.astrzelił go 
stalinow~i konwojent. 

Symboficzny grób płk. Mariana 
Stanisława Raganowicza znajdu- · 
Je się na cmentarzu w lo,mży. 

Wśród licznych odznaczeń płk. Ra­
ganowicza jest także Złoty Krzyż 
Zasługi. Wniosek na to odznaczenie 
Dowództwo 18 Dywizji Piechoty w 

KONT AKTY „KONT AKTOW" 
~ m t rt:MC <tr , -

BAŁAM SIĘ 
ST A.LINA 

PIĘĆDZIESIĄT L~ T TEMU 

Ojciec mój byl Ormianinem. W 
czasie rewolucji musiał uciekać ·z 
Rosji, ponieważ byl bogaty. Chodził 
do carskiego gimnazjum, znal kilka 
języków. W czasie ucieczki zatrzy­
mal się w Janowie Podlaskim. Tu 
się ożenił z córką gajowego, Józefą 
Zemską. Mój dziad ze strony matki 
byl gajowym u hrabiego Potockiego. 

Ja urodzilam się w 1926 roku. 

było to 26 IX 1939 - przyp. M.B.) w 
lasach po-między Zamościem a ·nn­
gorajem, od oli:zymanych szesc1u 
pocisków w brzuch kończy swe ży­
cie dowódca naszego pułku podpuł­
kownik Fila. Wróg po rozpoznaniu 
przez swego pilota kierunku nasze­
go marszu urządził tam - nad sa­
mym wieczorem - na nas zasadzkę. 
Dowództwo pułku obejmuje wtedy 
major Jelinek. Po upływie godziny 
dowódca piechoty dywizyjnej, puł­
kownik dyplomowany Raganowicz 
wydał rozkaz pożegnalny, aby każdy 
z nas od tej chwili decydował o 
swym losie gdyż walczyć z wro­
giem nie mamy już czym: Majora 
Jelinka nigdy już w życiu nie spot­
kałem i nic nie wiem o jego losach. 
Raganowicza razem z · Sikorą jesz­
cze tego dnia rano spotkałem pod 
Szczebrzeszynem jak jechali brycz-
ką w stronę Zamościa". · 

Po kapitlucji 41 DP (Terespol -
27 IX 1939 płk Raganowicz i mjr Si­
kora przedzierali się w kiei;unku 
granicy rumuńskiej. Polskich ofice­
rów ścigały patrole Armii Czerwo­
nej, która 17 września _ 1939 r. zaję­
ła wschodnią część , Polski. Major 
Sikora został zastrzelony w czasie 
ucieczki; pu kownika Raganowicza -
podupadłego na zdrowiu - pojma­
no i interncwano - w Związku Ra­
dzieckim (o.bóz w Starobielsku). Zi­
mą 1940 r. · transporto"wano go 
w iez,iennym pócią~iem do nowes;o 
miejsca odosobnienia. Na jednej ze .. 

Mieszkaliśmy w różnych miejsco­
wościach: Losicach; Mordach, Siedl­
cach. Ojciec byl bardzo zdolny. Za­
lożyl zaklad fotograficzny, reprero­
wal zegarki, wyświetlal nieme fil­
my, robil radia na słuchawki, sam 
wybudowal dom, zrobil meble, na­
wet wspani ale gotowal. Malo ludzi 
przychodziło się fotografować, bo 
byla duża konkurencja. O ojcu mó­
wiono, że to chyba bolszewi1c, bo 
ma akcent rosyjski. _Burmistrz . w 
Losicach zawsze się go czepial. Chy­
ba wlaśnie dlatego wyjechaliśmy do 
Zabinki. Tam ojciec nadal prowa­
dzil zaklad fotograficzny. 

W Zabince Polaków bylo bardzo 
malo, można bylo ich policzyć na 
palcach. Przeważnie mieszkali tam 
Bialorusini. Chodzilam do polskiej 
szkoly. Kiedy wybuchła wojna, zo­
stali.śmy na Bialorusi. Z gtębi Rosji 
przyjechali tu Rosjanie. Język u­
kraiński stal się językiem obowiąz-

. kawym. Zlikwidowano kościól. W 
domu nie wolno bylo mieć na ścia­
nie świętego obrazka. W szk.ole wi­
siał wielki portret Stalina. Ba.rdzo 
się go balam. Często mówiłam ma­
mie, że zdawalo mi się, iż Stalin. 
mrugal do mnie. z portretu i byl 
bardzo zly Wtedy plakalam i nie 
chcialam iść do szfooly. 

Przyjeżdżali do nas ludzie z . glębi. 
Rosji po żywność. Podobno u nas 
bylo lepiej, bo gdzie indziej 'dzie­
ci z glodu umierały. Zabierano od 
nas zboże, a sŁonina byla wielkim 
luksusem. 

Ojciec mój gdzieś znalazł papiery, 
.w których bylo napisane, że rńamy 
być wywiezieni na Sybir, bo po­
sia:damy dom kryty dachówlcą, więc 
jesteśmy kulakami. Ludzie, którzy 
przyjeżdżali z głębi Rosji, opowia­
dali straszne rzeczy. Kto nie chciac 
pójść do kołchozu, ten ginąl. 

Potem przyszli Nie:ncy. Najpierw 
, pozabijali wszystkich Zydów w Za­
. bince. Następnie taki sam los spot-

kal kobiety z dziećmi, których mę­
. żowie walczyli z Niemcami. W 
' mieście na placu. stala szubienica, 
, na której każdego dnia wisieli no-
wi partyzanci. Tymi straszny·mi 
sprawkami rządzili przeważnie U­
kraińcy, bo współpracowali oni z 
Niemcami. 

Ojciec mial obywate lstwo polskie. 
Wszyscy Polacy pilnowali kolei, że­
by partyzanci nie wysadzali pacią­

, gów i mostów. \.V czasie ojca dyżu.­
~ ru. pa1·tyzanci wysadzili j ednak po­
„ ciąg. Wtedy zbili ojca tak, że za 

.. ,:-,:::~,.\„ .... .... , dwa tygodnie umarl. Jest pochowa-
~ ny na cmentarzu. k<>lo l\.1yszczyc. 

ł,omży w ysta·vilo 11 stycznia 193? r ) B.yl~m tam dziesięć lat temu i 
Gen. bryg. Czes-law Młot-Fijałka~ ~ c~ciałam zabrać ojca pro~h.Y, ale mi I 
w ski, dow·ódca 18 DP, w szczegóło- ~ nie pozwolo'r!'?· Na n:ie;scu tef/o 
wym uzasadnieniu tak ocenił 6w-1 ·cmenta,rza m}ala pow.stac cu!'·rownia. 
czesnego ppłk. Raganowicza, następ- . Po_tem nast.al koniec wo;n11. Ro­
cę dowódcy .33 pp: „\Vybitny ofi- s1anie zabrali nasz .dom n,a sztab. 
cer i obywatel. Wybitnie wartościo- ~ R:aze!"' z ma~ po1echalysmy na 
wy oficer pod każdym względem. ~ zu;m~e zachodnie., Wszystko zo~a.'­
Po.św~ęcenie się służbie, pracowi- y wilysmy, za~rałysmy. tylko odziez, 
t~sć 1 sumienność przy wykonywa- tr mą~ę i ~lonin~. Rodz:ny, w których 
nm swych obowiązków _ wzorowe. ") bylt mę7czv_źni! ~oz~7mowaly la~ne 
Dzięki jego wybitnym zasługom 33 ~· dpmy, ziemie i ~tę _Jakoś . u.rząd.ziły . . 
pp. został postawi~my na wysokim if; My z mamą, dwie sier?t~i, zamie~z­
poziomie wyszkolenia. \Vywiera bar- ~ katyśmy we. ~roc~awiu przy ulicy . . ~ Grunwaldzkie1 w 3ednym pokoju z 
dzo dodatni wpływ na korpus ofl- " kuchnią. Mieszkalyśmy tam do 1980 
cerski i podoficerski pułku świecąc -roku. Tam umarla moja mama, u­
mu po pierwsze własnym przykła- _ rodzilam syna t córkę. Dzieci wy­
dem, jak należy wykonywać powie- chowywala~ sama, bo moje malżeń-. . . stwo bylo nieudane. Przez caly czas 
rzone sobie obowiązki. Jego praca · pracowalam jako masz11nistka. Zy­
obywatelska i społeczna w czasie 1 cie mialam ciężkie. Przykładowo, 
kilkuletniego przebywania na tere- 3 kiedy w 1g47 roku urodzilam syna, 
nie łomżyńskim zyskała mu ogólny 

1
. nie mil!'lam ani węgla, ani piel~~z~k: 

1 
• • , ani wozka. A w dwa lata poznie1 

szacune,r l sympatię całego panstwo- przyszła na świat córka. 
wo myślącego społeczeństwa. Dotych- Napiszę jeszcze o czymś radoś-
czas za swoją pracę czasu pokojo- ~ nie jszym. Poznalam b.ar.dzo. dobreg_o 
wego nie został jeszcze odznaczony". ~ czlowieka, ka_walera, .inzyni~rat kto-. . _ ki ry zostal moim driigmi męzem. On 
(Centralne Archiwum WoJskowe, .~ pomógl mi dobrze w~Jchować dzieci. 
sygn. 4899). f-~ Teraz jestem na rencie, mam bar­

r1 dzo dn rz i na n ic nie narzekam. 
- Niezwykle serdec.znie wspomi- Moje • ,,Td ma-ią kmnpttte.,.u i ele-
nają pułkownika Ragcmowicza. je- 1 ~t~ori i.c::--i e z~qfJ. ki . Pr..,~n · tyr. o. by 

, • , , • 1 JUZ ma t/ me b'>.!h tV'>) n-1. 
go po:zkomendm. Jozef Zysk 'p1- .: IR ENA REC TL rcA- 1 ~r,., .-.NTAK 
sze: rrBył kochcm7m clowó cą". _, \7-'r0„7aw 
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RAPTULARZ 

PSZCZOLY 
Pasieki własnej nie mam, a chial­

bym mieć.· Chyba nie pi~rwszy w 
rodzinie mam taką zachciankę: w 
domowej biblioteczce zachowała się 
książeczka z 1937 roku pt. „Jak ho­
dować pszczoły by dawały dużo 
miodu" pióra księdza Tadeusza Ci­
borowskiego. Jest to tr~~ie wyda­
nie dziełka księdza Ciborowskiego 
(pierwsze ukazalo się w roku 1931), 
złożone czcionkami Lomżyńskiej 
Drukarni Diecezjalnej. 

Autor urodził się w 1885 roku w 
Pułtusku. W latach 1908-1914 był 
wikariuszem kolejno w parafiach: 
Nowogród, Miastkowo, Grajewo. 
Potem, już jako proboszcz, przeby­
wał w Bakałarzewie, gdzie założył 
pasiekę, Adamowiczach l Małym 
Płocku. W 1939 roku został aresz­
towany przez Niemców. Zmarł w 
1940 roku w obozie w Działdowie. 
swoją miłość do pszczół i całą 

wiedzę o tych najpożyteczniejszych 
w świecie owadach zawarł w licz­
nych publikacjach. Pierwsze dziełko 
pt. „Pszczoły czyli nauka o pszcze­
lim życiu i naturze" wydał w 1927 
roku w Wilnie (trzecie wydanie u­
kazało się w Lomży w 1939 r.). Po­
tem ukazały się m.in.; „Praca w 
pasiece" (Viilno 1927) oraz „Ul war­
szawski i ~ego zaopatrzenie" (Wilno 
1927; drugie wydanie w Lomży w 
1937 r .). Prof. Jan Wilczyński, bio­
log z Uniwersytetu Wileńskiego, na­
pisał w słowie wstępnym do 
Pszczół" : „Z każdego rozdzialu 

książki bucha żywy ogień umiłowa­
nia oraz dokładna znajomość przed­
miotu oparta na dlugoletniej pra­
cy ... ". Zdaniem profesora jest to 
dzieło jedyne w swoim rodzaju. O­
pinia ta ma zastosowanie do całego 
dorobku naukowego i pisarskiego 
księdza Ciborowskiego. 

W swych książkach nie tylko za­
ciekawia nas niezwykłą wiedzą o 
pszczołach i nie ukrywaną miłością 
do tych pożytecznych owadów. Pro­
stuje również pokutujące w lu-

' 

dziach, a wynikające z niewiedzy, 
błędne mniemania o pszczelim 
światku. Początkującym hodowcom 
udziela praktycznych wskazówek: 
jak zorganizować pasiekę, jak wy-
hodować zdrowy rój, jak go uszla-
chetnić. ' 

Jego porady ' ul-ożyły się w 10-
-punktowy kanon, nieobcy każdemu 
pszczelarzowi. Przypomnijmy: jeśli 
chcesz miodu - musisz mieć silny 
pień (rój), młodą matkę, dostatek 
żywności, ciepło zaopatrzony ul, 
gniazda niezbyt obszerne z odpo­
wiednim miejscem dla matki na skła­
danie jajeczek, dogodne dla rozwoju 
rojów stanowisko pasieki itp. 

Kilka tygodni temu miałem oka­
zję obserwować przelot roju, który 
osiadł na małym drzewku przed 
jednym z bloków przy ul. Reymon­
ta w Lomży. Szczęśliwym trafem w 
bloku tym mieszka "f>rawdziwy 
pszczelar·z. Natychmiast skorzystał 
z okazji: po odpowiednich przygo­
towaniach strząsnał rój do specjal­
nej skrzyn kl i przewiózł do swojej 
pasieki. Ale zanim to nastąpiło, za-

, uważyłem, iak owady gęsto obsia­
dly jego gołą rękę. Ileż w tym było 
obopólnej czułości i spokoju! Wspa­
niały widok. 

~ot~Sł.A W DEPTUt.A. 
ew ł'iflf@ ,_ 
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W zbiorach Muzc:...irn 01uęgowego w 

Łomży wyszukałem dla Państwa intere­
sujące zdjęcie kościoła św. Stanlsła wa 
Kostki (późniejszego ewangelickiego) -
doszczętnie zniszczonego podczas II woj­
ny światowej . Proszę popatrzeć na zegar, 
dobrze widoczny na najwyższej kondyg­
nacji bocznej 5clany frontu od strony u­
licy Zjazd. To o nim pisał latem 1911 r. 
tygodnik „Wspólna Praca" (w nr. 22): 

„W tnnych m tastach ze strażntc ognio­
wych tub z wteż 1cościolów .,.ozbrzmie­
wajq codziennie przecudne, kojące zmę­
czone dusze. 1tejnaty. Myśmy wprawdzie 
na takq uczt~ zdobyć slę dotąd nte mo­
glt, ale miettśmy zegar, utrzymywany 
kosztem miasta. Jctó?;y ? kośctoza ewa n­
geLickiego przemawiał swoim mtarowym, 
nieco ochrypłym qlosem do pubttcznos­
ct, toydzwantajqc ctt?nte1 1cwadr11n-se Cl 
grubiej qodzim1 Od dlVższego czasu ze­
gar milczy, clwctaż qodziny wakazu;e 
prawtdlowo Zaniepokojona· pubUczność a 
szczególnie nie postad.a.jacn własnych ze­
garków ludność pracująca, zwraca si~ 
do. Recla1ccji z zal'nltantamt o przyczynę 
miLczenta: ... " 

Tekst i reprod • 
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W arkana filatelistyki wprowa· 
dza LESZEK KOCOŃ. 
Dziś słów kilka o tym, jak opisy­

wać znaczki- ekspopowane na wy­
stawach filatelistycznych. Opisy po­
Wil)ny być zwięzłe i treściwe. Umie­
szcza się je wewnątrz · ramk1 karty 
wystawowej centrycznie lub od le·-

Wśród znaków pocztowych, które 
mog<ł być wystawiane. wyróżniamy 
kilka grup: a) znaczki, bloki znacz­
ków i arkusiki; walory te powinny 
znajdować się w idealnym stanie, 
a ewentualne ostemplowania powin­
ny być wykonane czysto ł czytel­
nie. Ekspozycję stanowić mogą tyl­
ko walory ostemplowane lub tylko 

moje hobby 
wej strony (jeśli zdecydujemy się 
na którąś z tych zasad - należy 
stosować ją konsekwentnie w rl.łej 
ekspozycji). Powinny być wykonane 
na jednym poziomie lub według In-
nego konsekwentnego systemu. Na­
leży pamiętać, by tekst nie przytła­
czał walorów filatelistycznych, umie­
szczonych na karcie wystawowej. 

*8 :www 

czyste; b) stemple pocztowe - czy­
sto ' i czytelnie odbite; c) całostki 
pocztowe; d) przesyłki. 

Walory eksponowane należy umie­
ścić w hawidach, a całość trwale 
przymocować do karty wystawowej. 

Na zdjęciu: kapitan Cook na zna­
czku Malediwów. 

Reprod. BOLESLA w DEPTUŁA 

PIERWSZY DZWONEK W „DZIESIĄTCE" 

NA KORYTARZACH I W PIWN~CACH 
Najnowsza łomżyńska szkoła pod- -

stawowa - „dziesiątka" - rozpo­
czyna drugi rok pracy. W ubiegłym 
roku oddano do uiytku niewielki tyl­
ko fragment kompleksu obiektów, 
w których - zgodnie z projektem 
- uczyć się powinno 960 dzieci. 
Jednak samych tylko uczniów klas 
O-IV uzbierało się już ponad 900. 
Tymczasem budowlani z !.PB jak 
zwykle 1ieli kłopoty i nie dotrzy­
mali terminu oddania do użytku na­
stępnych obiektów. W tym roku a 
1 września miały być gotowe: drugi 
blok z salami dydaktycznymi (tzw. 
segment A) oraz kuchnia i stołów­
ka. Jednak w połowie sierpnia 
trwał dopiero montaż parteru seg­
mentu A, a prace w kuchni i sto­
łówce zostały przerwane z powodu 
braku teratmty. Jak dobrze pójdzie 
- segm !Dt A gotowy b~dzic za rok, 
a kuchnia ze stołówką za 1>arę mie­
sięcy. 

Teren . wokół szkoły jest wielkim 
placem budowy. Obok '{łównego 
wejścia wykona.no właśnie wykopy 

Przez przypadek znalazlam się w 
Augustowie na wczasach dla bel­
frów. Jak się należało spodziewać, 
umieszczono nas w zwyczajnym in­
ternacie przemianowanym na tę o­
koliczność na „sezonowy dom wypo­
czynkowy". Jeszcze podczas podró­
ży do Augustowa mój siódmy zmysl 
podpowiadal mi, że czekają mnie 
nie lada atrakcje. I nie zawiodłam 
się. 
Zaczęły się zaraz po przekroczeniu 

progu kwatery. Zanim zdążylam 
przestawić meble tak. by moje dzie­
ci mogly się swobodnie poruszać, 
cór ka rozbila glowę o kant lóżka. 
„ Ladnie się zaczyna" - pomyślałam 
w drodze powrotnej z pogotowia ra­
tunkowego, gdzie udzielono nam 
pierwszej pomocy Wyczerpana 
przeżyciami pierwszego dnia r zuci­
lam się na lóżko z blogą nadzieją 
na sen. Nic z tego. Przy najmniej­
szym r uchu kołdra wypadala, z po­
wlocz1d. Zrezygnowana sięgnęram 
po ig tą i nici i zabralc:m sie do 
szvd.a. G rly sko1iczylam, za oknem 

D 

pod fundamenty kolejnego obiektu • 
szkolnego - segmentu C. W planie 
jest też sala gimnastyczna. Kiedy 
jednk zostanie wybudowana - nie 
wiadomo. 

W ubiegłym roku uczyło się w 
„dzieSil\tce'' ponad 600 dzieci w kla­
sach O-Ili. w tym roltu doszły kla­
sy czwarte - liczba uczniów prze­
kroczyła 900. Jak dyrekcj~ pomie­
ści je w szczupłym budynku? Po­
czyniono pewne przygotowania. 
M.łn. wybudowano przepierzenia w 
hallach; w ten sposób przybyły trzy 
sale lekcyjne. Zagospodarowane też 
piwnice pod stołówką: będzie tam 
pro ·izoryczna sala gimnastyczna i 
pracownia zajęć technicznych. Na 
pomieszczenia dydaktyczne przezna­
czono pokój nauczycielski i gabinet 
dyrektora. Nauka wydłużona zosta­
ła o dwie godziny (do godz. 18.00). 

Są to prowizork!, które pozwolą 
szkole przetrwać kolejny rok. Miej­
my nadzieję. że w przyszłym roku 
będzie gotow;v przynajmniej seg· 

ment A. Dzieci przybywa bowiem 
w błyskawicznym tempie. Zanosi 
się na to, ż e po za ko .1cz :::1H ... v I 
wy w „dziesiątce", zaprojektowanej 
na 960 dzieci, uczyć się ich będzie 
aż -> tysiące! Takiego molocha nie 
był.- jeszcze w naszym wojewódz­
twie. W najgorszych latach łomżyń­
skiej „jedynki" tłoczyło się •am ok. 
2 ty<;. dzieci. Trudno doprawdy 
wyobrazić sobie źycłe takiej s-koly. 
Należy mieć nadzieję, że następne 

szkoły, nie tylko w Lomży, zaczną 
być wreszcie budowane na normal~ 
ną skalę. O potrzebie odejścia od 
wznoszenia szkół -molochów mówi 
się od dawna, ale w praktyce jakoś 
trudno to urzeczywistnić. Przy 
wznoszeniu małych budynków mo­
żna będzie ~astosować technologię 
tradycyjną i zatrudnić rzemieślni­
ków. Inwestycje oświatowe uie by­
łyby ju~ tak uzależnione od pań­
stwowego przemysłu materiałów bu­
dowlanych, który właśnie dogory­
wa. 

(mak) 
;;g 4X'9W45dEJ2J~""™422!&UfCZ2i!ZJ!W..ąr t k'S ;;ę: 

był już blady świt . Pierwsze promie­
nie wschodzącego slońca ujawnily, 
że cerowana przeze mnie z poświę­
ceniem przez calą noc pościel nie 
byla biala, lecz ... szaro-bura ! Zacis­
nęlam zęby: z powodu takiego dro­
biazgu nie będę psuła sobie wcza­
sów! 

StODKU: ZYCH: 

WCZASOWE ATRA -< CIE 
U dałam się na poszukiwanie la­

zienki, by obmyć z siebie wreszcie 
trudy dnia i nocy. Znalazłam praw­
dziwe cacko. Na dziesięć umywalek 
tylko jedna posiadala przy kurkach 
komplet pokrętel, co źle rokawalo 
mojemu zamiarowi umycia się w 
wodzie o odpowiedniej temperatu­
rze; z pozostalych kranów leciala 
albo gorąca, albo zimna. Machnę­
l am ręką i stanęłam w Tcolejce do 

dwóch natrysków. Gdy umyta opu­
szczalam łazienkę, slońce akurat 
rzucało ostatnie promienie na Pusz­
czę Augustowską„. 

Trzeciego dnia odbylo się z nie­
cierpliwością oczekiwane spotkani e 
z kierownictwem wczasów. Kierow­
nictwo cichym glosem oznajmilo, że 
kieruje wbrew swoj ej woli: zosta­
lo do tego procederu brutalnie zmu­
szone. Ton tego oświadczenia, 3ak 
również aparycj a kierownictwa, po­
dzialaly na turnus przygnębiająco. 
Poczulam, ja]( uchodzi ze mnie a ­
gresja wywołana kolejką do mycia 
i kolorem pościeli. Z innych też u­
szla: w świetlicy przez moment sły­
chać bylo glośne syczenie. 
Ktoś pojednawczo zaproponowal 

zorganizowanie w ieczorku zapozna­
wczego. „M oże być - zaakceptowa­
lo pomysl kierownictwo - fundusz 
socjalny przewiduj e na tę okazję pól 
paczki herbatni ków i szklankę kom­
potu z obi adu na leb ka". 

OSA 
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:I N A MIEJSCE dotarli późną, no-

1 cą. Zatrzym ali się w bocznej 
uliczce jakiegoś nowego „blo-

kowiska". Gienek został w samo­
chodzie, a .Jurek z :Marianem poszli · 
na dobrze widoczny z tego miejsca 
osiedlowy parking. Strzał z procy z 
niewielkiej odległości 1...- metalowa 
kulka rozbija boczną szybę „malu­
cha". Marian spokojnie otwiera 
drzwi, a następnie klapę bagażnika .•• 
Czujnie obserwujący PQCzynanla ko­
legów Gienek podjeżdża byłskawicz­
nie i łup w postaci zapasowego ko­
ła wędruje do bagażnika du±ego , 
fiata. Operację powtarzają jeszcze 
dwukrotnie: w podobny sposób „ob­
rabiają" następnego „malucha" i 
,.volvo", z którego zabierają skórza­
ną torbę i cznpkę .,dżokejkę". 

Nie zauważeni przez nikogo jadą 
do drugiego osiedla Plan działania 
i podział ról się nie zmieniają. Za­
nim jednak Jurek z Marianem do­
chodzą do najbliższego parkingu, 
drogę zastępuje im niespodziewanie 
patrol milicyjny. Funkcjonariusze 
pytają ich c cel nocneJ eskapady i 
żądają okazania dokumentów Jurek 
wyjmuje z kieszeni dowód osobisty, 
a Marian ... legitymację funkcjonariu­
sza MSW. Tłumaczenie, że szukają 
rodziny Jurka, wydaje się w tej sy­
tuacji zwykłą formalnością. Zwłasz­
cza. że trzeci kontrolowany - kie­
rowca stojącego nieopodal dużego 

fiata, czyli Gienek, również okazu­
je się „kolegą z resortu" 

Milicjanci odchodzą a doborowa 
trójka na wszelki wypadek przeno­
si się w inny rejon miasta. Ich łu­

pem padają jeszcze dwa „maluchy". 
a konkretniej - dwa kompletne ko­
ła zapasowe i damskie pantofle. Na 
jedną noc zdaje się to zaspokajać 

kh apetyty. Biorą kurs na Warsza­
wę... Kola sprzedają wkrótce na 
giełdzie po 50 tys. zł za sztukę. For­
sę d ziela równo na trzy części... 

Seria marcowych włamań do sa­
mochodów osobowych w Zambrowie 
i Wysokiem Maz. postawiła na nogi 
łomżyńską milicję. Trwające około 

m1esiąca dochodzenie nie przyniosło 
jednak żadnych rezultatów. Przy­
padek sprawił, że w tym czasie w 
sąsiedniej Ostrołęce aresztowano za 
kradzież poloneza niejakiego Euge­
niusza Orłowskiegc i Mariana Sko­
wronia. Obaj panowie, jak się oka­
zało. byli funkcjonariuszami · war­
szawskiej milicji. Podobnie jak dwaj 
z trójki podejrzanych skontrolowa­
nych w nocy z 10 na 11 marca przez 
zambrowskich funkcjonariuszy Kie­
óy skojarzono te dwa z pozoru dość 
odległe fakty, dalsze dochodzenie po­
toczyło się już błyskawicznie ... 

EUGENIUSZ ORŁOWSKI i Ma­
rian Skowron urodzili się, 

można powiedzieć, po są-

siedzku: jeden w Ciechanowcu, 
drugi w Grodzisku. Los sprawił, że 
po pierwszych, nie zawsze udanych, 
życiowych próbach, obaj znaleźli się 

w Warszawie, gdzie zaczęli praco­
wać w milicji jako kierowcy; Sko­
wroń - od 1 kwietnia 1987 r., Or­
łowski - od 2 maja roku następ­

nego. Jak wynika z kwestionariuszy 
.osobowych, nie należeli do wyróż­
niających się funkcjonariuszy: .,nie 
przejawiali wlasnej inicjatywy" 
brak im też było ,zaangażowania w 
życiu spoleczno-politycznym". Sko­
wroń we wrześniu 1988 r. awanso­
wał wprawdzie na kaprala, ale już 
w listopadzie ukarany został upom­
nieniem za .,niewlaściwe wykonywa­
nie obowiązków sluż bowych" a w 
grudniu - naganą 2. ostrzeżeniem 

za „wsp6ludzial w wykorzystaniu 
nielegalnie przywłaszczonego mająt­
ku reso·rtu spraw wewnętrznych. 

Być może nieprzypadkowo także w 
listopadzie. ł równiei za .,niewlaś­

ciwe wykonywanie obowiązków 

slużbowych". upomnienie dostał Ma­
rian Orłowski. "Z akt sprawy nie 
wynika jasno. czy obaj mężczyźni 

znaH się już wcze§niej ł kiedv na­
prawdę wpadli na pomysł wsoólne­
go okradania samochodów. W o~ó­
le w zeznaniach podejrzan:vch du­
żo 1est luk, a nawet sprzeczności. 
Jedno wszakże wvda;e sie dość pe­
wne: gdy pod koniec stycznia 1989 r 
na dvskotece w .. Hvbrydach" po ra7 
pierwszy zetknał i;fe z nimi st::tJv 
hvwalec tego klubu. Jefzv Kopacz 
mieli iuź za sobą co naimniej kil 
kanakie włamań. dokonvwanych w 
różnvch miastach Po lski Pnznał fch 
ze soba kole~a Mariana z czasów 
CJZkolnych. Krzvsztof Szprot. kiedv~ 
mieszkaniec Brwinowa. ostatnio pra· 
cuiący w warszawskiej Half Kooiń ­
c;kiei iako sorzedawca na stoisku 7-P 

sprzetem RTV I - o czvm Kop~C7 
d~wfedzfa1 sie nieco późniei - •• dn­
rabtający" od kilku mfesiecY w 
~~"P. z OrłAw~kirn 1 ~lrrl'wrnniMl"I 

Na 1en wypad umó\viłi . się poprzedniego dnia, 

kiedy wracali z udanej eskapady do Białegosłok~ 

.i Wysokiego. ·Jak zwykłe nie planowali • niczego 

konkretnego. Opustoszałymi koło północy ułica-

mi Warszawy ruszyli znowu (chyba i·uż z przy· 

zwyczaienia) w kierunku Białegostoku, a gdy 

znaleźli się za opłotkami miasta, siedzący za kie­

r own ·cq ~wego fiata 125 p Gienek po prostu 

rzuc } ł od niechcenia: 1,Jedz•emy do Zambrowa." 

MILICIA KONTRA MILICJA 

Zdaniem Szprota pomysł okrada­
Dla samochodów wyszedł od Maria­
na Skowronia. Początkowo jeździli 

w teren fiatem Orłowskiego. W 
irudniu 1988 i'. ukradli w Ursusie 
dużego fiata, zamienili. tablice re­
jestracyjne, zaprowadzili do znajo­
mego mechanika w Ciechanowcu 1 
tani ukryli w stodole. Po jakimś 
czasie Orłowski :tarejestrował go na 
.Woje nazwisko l odtąd czerwony 
fiat l~p służył im w większości 

Złodziejskich eskapad. Działali na 
terenie Warszawy, Pruszkowa, Gro­
dziska Mazowieckiego, Radomia, Lu­
blina, Żyrardowa, Lodzi, Lowicza.„ 

- Jakiś czas po zapoznaniu się­
twierdzi Jerzy Kopacz - Marian i 
Gienek powiedzieli mi, że robią to 
w ten sposób, iż śrubokrętem od­
kręcają wywietrznik, otwierają 

drzwi i Pokrywę bagażnika. Wtedy 
ja zasugerowałem im lepszą meto­
dę - za pomocą procy i metalo­
wych kulek z łożysk. 

OD TEJ .PORY w samochodzie 
-zawsze leż<ila na podorędziu 

proca 1 pewna ilość kulek. W 
marcu kumple zaroponowali Kopa­
czowi „skok za Warszawę". Zgodził 
się bez w ahania, choć domyślał się, 

po co mają tam jechać. Kradli naj­
częściej zapasowe koła, kanistry i 
inne samochodowe akcesoria. Część 
„towaru„ sprzedawali na giełdzie, 

część Marian i Gienek ,,rozprowa­
dzali'' wśród znajomych. Cztery no­
we koła pochodzące z kradzie~y w 
Zambrowie Eugeniusz Orłowski 

sprzedał Kazimierzowi Zającowi ze 
wsi Trzaski pod Ciechanowcem. 

- Wiedziałem, że Orłowski pra­
cuje w Warszawie jako milicjant -

· usprawiedliwiał się później Zając -
i dlatego je kupiłem, bo myślałem, 

że to będzie legalna transakcja. 
Nie wzbudził jego podejrzeń fakt, 

że każde kolo miało inną numera­
cję ... 

Znajomemu mechanikowi z Cie­
chanowca miał pan Gienek np. 
sprzedać komplet siedzeń do „malu­
cha" (później „przypomniał sobie", 
źe jednak zabrał je z powrotem i 
„opchnął" .gdzieś w Warszawie), 
właścicielowi prywatnego warsztatu 
w Moczydłach Kukiełkach - pomp­
kę paliwową do fiata 125p (propo­
nował mu też 30 kompletów uszcze­
lek pod misę olejową do dużego 
fiata, ale tamten n ie był nimi zain­
teresowany), a mechanikowi z 
Trzask - koła do „malucha". 

Ta ostatnia transakcja również 

nie doszła do skutku: - Słyszałem 

od różnych osób - wyj aśnial przed 
prokuratorem Wacław Maziński -
że Orłowski prowadzi jakieś niejas­
ne sprawy i wolałem nie ryzyko­
wać. Z tego, co on ml mówił, to 
części do samochodów. w tym kola, 
kupował legalnie w. „P olmozbycie" 
w Warszawie i zbywał je, gdy miał 
ich w nadmiarze. 

Z chwilą dołączenia do grupy Je­
rzy Kopacz zajął się sprzedawaniem 
odtwarzaczy samochodowych. Pier­
wszą partię (3 sztuki) dał „do u­
płynnienia" znajomemu z \Varsza­
wy, zawodowo trudniącemu się tym 
fachem. Znajomy jednak z towarem 
„wsiąkl" i tylko wieść podwórkowa 
głosiła później - że został zatrzy­
many przez milicję z sześcioma 

trefnymi odtwarzaczami.. . 

Zdaniem Jerzego Kopacza Orlo­
w kiemu i Skowroniowi przestały 

~uż wystarczać drobne kradzieże. 

- l\J.!ówili m.i. - zeznał - o chęci 

kradzieży całych samochodów i pro­
sili, żebym im skombinował orygi­
nalny klucz do odblokowywania kie­
rownic. Poten1 mieli te san1ochody 
przerabiać na składaki Dowody re­
jestracyjne do nich miał załatwiać 

Gienek, który twierdził, że ma doj­
ście do druków 

Ambitne plany pokrzyżowała 

j~nal~ mil~cj~ . Już w końcu 
sierpnia p1ęc1u oskarżonych 

stanie przed sądem w Zambrowie. 
Marian Skowroń. Eugeniusz Orło­

wski. Jerzy Kopacz i Krzysztof 
Szprot - za kradzieże oraz Kazi­
mierz Zając - „za nieumyślne pa­
serstwo". Akt oskarżenia zarzuca 
Skowroniowi i Orłowskiemu po 11 
kradzieży. Szprotowi - 5. a Kopa­
czowi - 2. Wszvstkie dokonane w 
województwie łomżyńskim Ile ich 
było na terenie całego kraju - nie 
wiedzą dobrze chyba nawet sami 
oskarżeni. Stracili już po prostu 
rachunek. 

. - Wszystkie Imiona i nazwiska zostały 

zmienione. 
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tal. Koordynowanie tak rozbudowa­
nego pro~e~u inwe~tyc~jnego to w 
tej chwill Je.den w1elk1 ból głowy. 

Tymczasowym -ro-Związaniem jest 
ogran iczenie· prac· da najważniej­
szych obiektów · i łtupowanie tylko 
naprawdę unikalnej aparatury. 1\-lu­
siniY jak najszybciej ·p:rzebrnąć przez 
qkres prowizorium budżetowego, ·ba. 
tylko potvażne środki centralne da­
j:ą nam możliwość oddania podsta­
wowych obiektów ·w przyszłym roku. 

Na czerwcowym posiedzeniu R a­
dy Budowy krytycznie oceniono 
m.in. pracę białostockiego „Instalu" 
i niektórych rzemieślników. Za naj­
ważniejsze uznano zdobycie środków 
na zakup dewiz na aparaturę l ma­
teriałów w prywatnych spółkach . 
Pieniędzy jednak brak, a najnowsze 
regulacje podniosły odsetki spłat 
kredytów do 99 piiOC., co oznacza o­
gromne sumy uciek a j4ce z konta 
budowy. 

J
AN POPKOWSI\:l, dyrektor 
szpitala w budowle: - Jesteś­
my w stanie zapaści finanso-

1 wej. Takie inwestycje nigdy nie na­
leżały do pr iorytetowYch. Stąd w y­
nika nasza ciągła szarpanina. Ma­
my nieoficjalne informacje, że z 24 
podobnych budów w Polsce - 4 zo­
stalY wyznaczone bezwzględnie d o 
i.akończenia. \Vśród nich jest n asz 
szpital. Oczekujemy decyzji do koń­
ca sierpnia. Późn.!.ej trudno będzie 

I 
dotrzymać termin ów 

Nasz drugi główny problem - to 
straszliwe braki ter akoty i glazury, 
One rozkladają całą pl".acę. W sum ie 
chodzi o 7 ,5 tys. m kw. terakoty nie­
nasiąkliwej . Musi ona spełniać spe­
cjalne wymogi ze względu na kon­
takt z lizolem, krwią itp. Z krajów 
socjalistycznych robi ją tylko Jugó­
sławia. Mamy możliwość zawierania 
umów ze spółkami prywatnymi. Czy 
jednak terakota z Iz.raela spełniać 
będzie konieczne warunki? A może 
lepsza byla by włoska czy niemiecka ? 
I tak brakuje nam pien1ędzy, twar­
dych pieniędzy, i to w gotówce. 

Potrzeba też trochę zwykłej tera­
koty i glazury. Ta jest do zdobycia 
w kraju, w Opocznie, ale trasport 
stamtąd wędruje już trzy miesiące. 

· Wiele obiektów już działa, prak­
tycznie całe zaplecze techniczne: ko­
tłownia, pralnia, stacja uzdatniania 
wody, budynki magazynowe. Kłopo­
ty są z wykończeniem kuchni, a 
jest to sprawa szczególnie ważna. 
Gdy zacznie pracować ..i... zimą nie 
będzie kłopotów z zapewnieniem 
posiłków pracownikom. A poza tym 
nie możemy dopiero rozpalać pod 
koltami, kiedy pierwsi chorzy znaj­
dą się w s~pitalu . 

Plany zdezaktualizowaly się w 
wielu elementach ze względu na 
rosnące wymagania techniczne i 
zmiany parametrów. W tej chwili 
by nie powiększać kosztów, nie bu­
rzymy tego, co już zostało z.robione. 
~graniczamy się do prac zwlększa­
Jących funkcjonalność. Podobnie jest :.e. s:przętem. W pewnej części jest 
l';IZ przestarzały, ale co mamy z.ro­
bić? Każda pozycja to teraz problem. 
O~bi~rać musimy wszystko, co ria­
de3dzie, bo drugi raz możemy nie 
dostać; Niektóre rzeczy ' przekazuj~­
~~ d~ starego szpitala. Biskup }om­
zynsk1 Juliu <: z Paetz również ma 
Wykaz potrzebnej aparatury, liczy­
my na jego pomoc 

Bardzo dobrze spisuje się główny 
wlkona.wca - .,Budopol" Pisz. Mi­
mo kłopotów cały czas trwają pra­
ce. Naszych ludzi zająłem teraz pra­
ca1:1i ;ivokół obiektów. Chcemy, żeby 
znuemało się samo otoczenie szpi­
tala. Sadzimy drzewa, krzewy, po­
rządkujemy parkingi. 

_Ocerriam, że za nami jest 85 proc·: 
prac budowlanych, zgromadżiliśmy 
30 proc. WYI?Osażenia J?Odstawowego, 
20 proc. drobnego sprzętu i zaledwie 
5 proc. aparatury. W tej sytuacji nie 
Wyobrażam sobie wstrzymania in­
westycji. Nie mówiąc już o stra­
t~ch z powodu konieczności zabez­
kieczenia już istnieiących budyn-

ów, społeczny ąlarm by na to ru e 
PDZWohł. Będziemy na razie zacho­
w~ać ciągłość możliwych do wyko­
f~n~a prac. Myślimy też o przysz- · 
co c1. C:aly cza?> .trwają .w Łodzi pra-:: 

tr
e ProJektowe pawilonów psychia­
Ycznych. 

b Z~sadnicza sprawa 
t ~dzetu centralne~. 
ez skrzynki na datki 

to środki z 
Wykonaliśmy 
mieszkańców. 

Uzyskane w ten sposób ·pieniądze 
przeznaczymy na aparaturę. 

' . 

Na budowie trwa . ruch. Jest spo­
ro mlod?ieży, która wypoczywając 
w Łomży pomaga w pracach po­
rządkowych. Na pracowników do­
jeżdżających z Pisza czekają dwa 
autokary Przy budynku anatomii 
patologicznej pracują rzem1eślnicy. 
Są też następni chętni. W tym ro­
ku powstało w województwie ok 
160 prywatnych firm budowlanych. ·· 
\Viększość & nich prowadzi prostą 
produ~cję. betoniarską: płytki1 krę­
gi. Nt~ktorzy . jednak zajmują się 
elewacJami. C1 znajdą na budowie 
za trudnienie. 

* 
MAREK MASŁO - przedsta-

wiciel „Budopolu» i ZBIG­
NIEW KUCZYNSKI - głów-

ny ltoordynator budowy: - Mamy 
tu 9Q pracowników Nie możemy u­
trzymywac! ich więcej. Ci zresztą 
wystarczą do przekazania dwóch 
głównych w tej chwili obiektów: 
bloku A i budynku anatomii pata. 
logicinej. Brakuje 2000 m kw. tera­
koty. Możemy ją ułożyć w cztery 
miesiące. Gdybyśmy zaczęli zaraz, 
na koniec roku blok A może być 
gotowy. Na niektórych piętrach trwa 
jut „biały montaż" ale brak tera­
k6ty naprawd~ bardzo komplikuję 
sprawy. Nie możemy np. ułożyć 
zwykłych płytek PCV na koryta-

ZERO 
NA KONCIE 

rzach, bo jak po n.ich później jeź­
dzić taczkami z cementem_? , 

' . ' 
Budynek . anatoll)i.i patologicznej 

czeka na system wentylacyjny. Wy­
konawca -::- białostocki ,,Instal" - . 
fatalnie si~ . tam spisl;Jje. Miał pyć 
gotow7 do końca częrwca, a do tej 
pory nikt z ;,rnstalu". się nie poja­
wił. .Nie wykonali także poprawek 
przy sieci ciepłowńiczej - roboty 
tam na .dwa dni d4l dwóch ludz1. 
Najlepiej byłoby to z.robić w okres1e 
wyłączenia ·cieplej wody. „Instal" of} . 
dwóch lat nie raczy odpowiadać na 
żadne pisma i ~naglenia. , · 

Nie mamy na razie przestojów, a 
to dlatego, że prowadzimy pracę 
„partyzancką". Pojawi się parę 
płytek glazury, t-0 Jtładziemy, jest 
Jakaś inna ·praca, to pędzimy tam. 
Całkowicie zburzona Jest technolo­
giczna ciągłość pracy. Tracimy go­
dziny na poszukiwanie drobiazgów, 
np. szczotek do lepiku. Jezell do­
staniemy · materiał)' i odnajdzie się 
zaginiona solidność podwykonawców, 
grudzień 1989 byłby realnym ter­
minem oddania głównego bloku A. 

Pieniędzy w kraju brak na w szy­
stko. Skomplikowały się powiązania 
budżetu centralnego z- terenowymi. 
Wiele przepisów uniemożliwia np. 
służbie zdrowia zdobywanie dodat­
kowych dochodów. Wszell~ie poważ­
niejsze decyzje w tej sferze zapa­
dają w ministerstwie na podstawie 
ogólnego podziału wpływów skarbu 
państwa. Co zatem począć w sytua­
cji, -kiedy nie można ich oszacować 
lub procedura ta przedłuża sif: 
nadmiernie? 

KONSTANTY ZNOSKO, lekarz 
wojewódzki: - Resort wie. 
jakie są nasze potrzeby. Ma-

my stały kontakt. Jest ·ogromna bie­
da. Stary szpital pęka jut w prze­
nośni ł dosłownie. Myślimy o jego 
remoncie (pochłonie to Jakieś trzy 
miliardy złotych), ale nie wcześniej, 
niż wejdzie do eksploatacji nowy. 
Plany przewidywały, że stary prze­
kształcony zostanie w Miejski Zespół 
Opieki Zdrowotne). ale io nie bę­
dzie chyba motlłwe. Musim)' tam 
wygaspodarowa~ miejsce na opiekę 
społecmą, oddziały dla przewlekle 
chorych. dla -chorych- psychlcmie. 
Jut tern r.tslednie województwa 
przygotowują na1 do nowych zasad 
działania 1łutb7 &drowla: Z Błałe­
·gostoku dostajemy np. wykaz kosz­
tów leczenia naszych ·chorych. Nie 
oznacza tio jes7.Cze zwracania pie­
niędzy, ale pewnie dojdzie i do 
tego. 

W teJ sytuacji konieczna jest re­
forma całej ałutb7 zdrowia z • 
względnieniem specyfiki województw. 
Main7 jui taki plan. Podstawową 
sprawą byłoby usamodzielnienie wo­
jewództw. Ominą6 prz7 tnn trzeba 
pewn, zapis7 · dotychczasowej usta­
W7 o radach narodowych. Umożliwi 
tG· zmniejszenie zatrudnienia w W7-
dziale Zdrowia i połączenie go z 
Zespołem Metodycmym, który nie 
zdał • nu egzaminu. Był t;ylko je­
szci..e jednym szczeblem administra­
c~L Podporządkowa~ też należy o­
piekc: społecmą służbie zdrowia. 

Trzeba także iue zwlekając zdoby­
wać fundusze. Mam informację o 15 
samochodach dla lekarz7. Konto 
mamy zerowe, a muszę je wziąć, bo 
trafią gdzie indziej. Jedyne wyjście 
to sprzedanie kilku na przetargach 
aby wykupić pozostałe. Trzeba skoń~ 
czyć & takimi paradoksami. Służba 
zdrowia powinna zarabiać. Nie tylr 
ko kosztem pacjentów. Możemy np. 
we własnym zakTesie robić meble 
szpitalne, zwiększyć produkcję pły­
nów infuzyjnych, stworzyć zespoły 
lekarskie korzystające z urządzeń 
przychodni i świadczące odpłatne u­
sług~ I?<> godzinach pTacy. Można 
wreszć1e zmniejszyć zatrudnienie i 
płacić więcej pozostałym. 

Te środki nie pokryją nam kosz­
tów budowy ,ale ułatwią nornialne 
wykonywanie obowiązków w ca­
ł~m województwie. Klucz do odda­
nia nowego szpitala pozostaje .na 
razie w Warszawie n am wypada 
aktywnie czekać. ' 

~ 

~ie~zk~ńeom Łomży pozostaje na 
ra~1e zyc1e w zdrowiu. Szczególnie 
zalecamy zdrowie psychiczne bo 
budowa pawilonu psychiatryc~ego 
przewidzi~na jest w eszcze dalszej 
przyszłości. 

MACIEJ GRYGUC 
.. 
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OTO NA.TBARDZIEJ MINI­
MALNE koszty wyżywienia 
(10 sierpnia, godz. 12.00) czte-

roosobowej rodziny (model % plus 
2); śniadanie - cztery bułki po 20 
u plus litr mleka (pełne, gdyż 2-
-procentowe stało si~ trudno do­
stępne) za 100 zł daje w sumie 180 
zł; drugie śniadanie (tylko dla dzie­
ci) d·wie bułki po 20 zł, to złotych 
40; obiad 4 razy 500 zł :.._ 2000 zł; 
podwieczorek (tylko dla dzieci) 2 
bułki po 20 zł, to znowu 40 złotych; 
kolacj~ 4 bułki po 20 złotych plus 
litr za 100 złotych ponownie daje 
„so zl. Dzienna stawka zamyka się 
w ten sposób w kwocie 2440 zło­
tych. Miesięczna wyniesie 73 200 zł! 

Bułki w Zambrowie wypieka i 
sprzedaje PSS „Społem". Prawie bez 
konkurencji, czyli monopolistycznie. 
Monopolista, jak oświeca e k o n o­
m i a ... o c j a 1 izm u, „dzięki roz­
m iarom swej dziaiainości gospodar­
czej może wywierać istotny wplyw 
na zaopatrzenie rynku i uzyskiwać 
korzystne dla siebie warunki pro­
dukcji i sprzedaży". Prościej: jes t 
zdziercą. 

Piekarńia „Społem" w Zambro­
wie istotnie wywiera wpływ na 
zaopatrzenie w bułki, gdyż jest je­
dyną dużą piekarnią w mieście. Co, 
na Boga, wyprawia jednak, że pięć 
kęsów (50 gramów) pieczywa kosz-

rogami można odłożyć niezłą sum- . 
kę i pozwolić sobie na mielonego · 
w restauracji czwartej kategorii. · 

Mięso w Zambrowie kupuje, prze- · 
twarza i sprzedaje masarnia - PSS 
„Społem". Do 10 sierpnia za kilo­
gram żywca wieprzowego pierwszej 
klasy płaciła rolnikom 1600 złotych. 
Stukilogramowy wieprz w postaci 
pó!tuszy wart był już jednak 259 
tysięcy 298 złotych, a różnicę, czyli 
99 tys. 192 zł „nabiła" różnica na . 
wadze (odpada treść pokarmowa, :.. 
k9ści, szczecina) oraz koszt rozbiór­
ki i 3,37 proc. zysku. W rezultacie 
wąrtof: kilograma schabu wzrasta · 
do 4950 zł, karkówki - 4650, szyn­
ki - 3800, żeberek - 1660, boczku . 
-:-- : HlOO. Dzięki dotacjon1 (do kilo­
grama schabu i karkówki - 1650 
zł, ·szynki i łopatki - 1030, boczku, 
gol'onk~ i żeberek - 350 zł) ceny 
zbytu są znacznie niższe. Do nich 
jeqnak handel nalicza sobie 15 proc . . 
n1~rży i w efekcie kupujemy (cią­
gle 10 sierpnia) kilogram schabu ia 
3800 zł, karkówki za 34.50, a boczku 
za 1350. W tym miejscu można się 
oczywiście spytać, jaki jest sens 
przekładania pieniędzy z kupki na 
kupkę (minus dotacje plus marża 
itp.), czy handel za samo podanie 
bułeczki musi na niej zarobić 3,5 
zł, a na butelce mleka złotych 12. 
Można wyliczyć, ile w tym w;;zys t­
kim kryje się nicgospodarnoJci, z!(' j 

. 

BURKOT 
,OPTYMISTYCZNY· 

tuje ~o uotych7 Alchemia ceny., 
wedle .urzędowej kalkulacji, okazu­
je się diabelnie prosta. Składa się 
na nią koszt mąki wrocławskiej -
5,5 zł, mąki żytniej - 0,2 zł, cukru 
- 0,3 zł, margaryny -- 0,5; drożdży 
- 0,2; soli - 0,2; płac dla piekarza, 

organizacji pracy etc. i chlasnąć bi­
czem krytyki. Byłoby to jednak bez 
sensu, skoro przez 40 lat na te sa­
me pytania nie udało się uzyskać 

odpowiedzi. 

POZOSTAJE WIĘC PRZEPIS 1 

na najbardziej zminimalizo- · 
wane koszty wyżywienia czte-

Na saksy jeździło się w naszej 
iodzinie i ze strony ojca, i ze 
~tro·riy matki - do~browoiiiie ·albo 
trzymusowo - zawsze, i to prze­
,.,ażnie do Niemiec. Jedynym wy­
~tkiem w tym parobczańskim 
torowodzie jest mój ojciec, cho­
eia:l był tylko nauczycie1em. Czy 
miał szczęście? Też nie. Dorobił 
•ię głodowej renty. 

Tal·, poza tym wszyscy inni 
przodkowie, jak to zbadałem, jeź­
dzili na saksy. Co z tego . wynik­
nęlo dla nich i dla mnie, wyjaś­
nię na końcu tej wypowiedzi. Bo 
ja też jeżdżę na saksy i . w najbliż­

•zych miesiącach pojadę . na nie 
im o wu. 

J estem mlodym lekarzem. Cztery 
lata temu ukoi1czyłem studia i zaraz 
potem, przed rozpoczęciem stażu, 

pojechałem na swoje pierwsze sak­
sy. Dlaczego ? Kiedy dzisiaj, przed 
[{olejnym wyjazdem robię sobie ra­
chunek sumienia ze swojej obywa­
tel_skiej postawy, kiedy nawiązuję 
do wszystkich zdarzeń, które tę 
moją decyzję spowodt>wały - od­
powied.l znajduję tylko jedną - nie 
mam innego wyboru, to jest ko­
nieczność, t aka sama jak owa przy­
slo·,•;iowa brzytwa dla tonącego. 

Jak to konieczność? To już dl:l 
mlodego lekarza w Polsce nie ma 
dość roboty, dość szczytnych, hu­
manistycznych zadań do spelnienia? 
Czyż nie powinien on odpłacić swo­
jemu paóstwu i narodowi za to, że 
dali mu możliwość zostania dokto­
rem? Otóż to! \V tyrn duchu zo­
stałem wychowany i prawem para­
doksu , możliwym chyba tylko w 
Polsce, nienawidząc sam siebie, 
będę za kilka dni zmywał splu­
\\-·aczki, grzebał się w odchodach i 
moczu pacjentów doktora Hansa 
Krausego w Ingolstadcie w Bawa­
rii, żeby za' zarobione mark i kupić 
jakiś sfatygowany · endoskop czy 
ultrasonograf i wrócić z tym do 
kraju jako „znmożny" cztowiek. 

Sumienie mam spokojne, ale sa­
mopoczucie bardzo podle. Cóż to za 
paradoks? Rodzice moi wierzyli w 
to, co robili. Ich życie było dużym 
awansem. \Vierzyli, że za to, co im 
się w ty1n życiu udało, powinni od­
płacać społeczef1stwu 19jalnością i 
p:'acowitością. Ojciec (syn robotni­
ka )i matka (chlopskie _dziecko) -
awansowali w jednym pokoleniu na 
inteligen tów. Ojciec byl niezłym 
nauczycielem i przez kilkandcie lat 
szanowanym dyrektorem liceum, 
matka również nauczycielką i 
dzialaczką sportowq. Wiele się uczy­
li, zdobywali różne specjalizacje, 
j eździli na kursy, pisywali do cza­
sopism fachowych. Zdołali sobie 
nawet za dodatkowe „apanaże" ku­
pić trabanta, którym „rozbijali" się 
z nami (mam jeszcze brata) po oko­
licy. Dzieci uczą się wszystkiego od 
rodziców - także życiowego cy-
nizmu, cwaniactv1a, konformiz1nu. 
Myśmy m ieli młodość u boku ro­
d ziców, którzy ·się lubili, nie mie­
rzyli swoich działai1 korzyściami 

mater ialnymi. Nigdy nie agitowali 
nas, byśmy organizowali sobie ży­
cie pod kątem przyszłych korzyści. 
Zazdrość, zawiść wobec powodze­

ia materialnego innych, problemy 
iuchów, drobiazgów - nigdy nie 
yły tematami rozmów i braku do­

dozorcy, palacza - 4,1.; opału - 0,8; 
transportu, re1nontów, kosztów ad­
ministracyjnych - 2,2 zł. Od kosz­
tów przerobu {płaca, energia, trans­
port, administracja) piekarnia nali­
cza sobie 40 proc. zysku, czyli 2,53 
zł. Dodając do całości ponad 20 pro­
cent marży, jaką nalicza . sobie han­
del, bułka kosztuje nie mniej, nie 
więcej, tylko 19,99 zł. 

' brcgo snu w ńaszym dorr.u. 

roosobowej rodziny. Jest genialnie 1 

pros ty i zawiera tylko jedną wadę: 
po kilku miesiącach stosowania tra­
fia się do lekarza, leka'rz wypisuje 
leki, których ~e ma w .aptece, czym 
nie należy się martwić, gdyż w 
przypadku skrajnego wycieńczenia, 
pogotowie ratunkowe zawiezie nas 
do szpitala. Silne jednostki nie są 
więc wcale pozbawione szans na 
przeżycie'. Innego zresztą przepisu 
żywieniowego zastosować siG nie da: 
średnia płaca wynosi przecież w 
Łomżyńskiem około 80 OOO zł mie­
sięcznie. Należy zatem uzbroić się 
w cierpliwość, przeczekać aż będzie 
tak, jak ma być w świetlanej przy­
szłości rynkowej: zagrają mechaniz­
my ekonomiczne, w wyniku których 
zaleje nas obfitość, a na każdym 
rogu ulicy sprzedawcy płaczliwym 
głosem prosić nas będą, abyśmy 

Mleko w Zambrowie s1rupuje i 
przetwarza oraz sprzedaje Okręgo­
wa Spółdzielnia Mleczarska. Zupeł­
nie bez konkurencji, czyli całkowi­
cie monopolistycznie. Dlatego po­
dejrzewać można, że po przebudze­
niu się 1 sierpnia wymyśliła dla 
wygody okrągłą cenę na mleko peł­
ne - 100 zł za litr! Główna księ­
gowa OSM skrupulatnie jednak wy­
licza: koszt surowca, _produkcji, 
sprzedaży ... W każdym razie spół­
dzielnia na litrze mleka zarabia 5,5 
zł. Suma kosztów, zysk i marża 
handlowa zaokrąglają się właśnie 
w detaliczne 100 zł. Tylko 100, gdyż 
do każdego litra mleka pełnego 
państwo nadal dopłaca 131 zł! 

Za 50C złotych zjeść można na o­
biad w barze mlecznym zupę z na­
leśnikami lub leniwymi, fasolą po 
bretońsku czy pyzami. O kawałku 
mięsa nie byłoby co marzyć, gdyby 
nie możliwość oszczędzania: oto już 
po pięciu dniach objadania się pie-

• wzięli trochę schabu za naprawdę 
psie pieniądze. Nie mówię tego dla 
czczego optymizmu. Na razie też 

mi w brzuchu burczy. 

P.S. Uprzejmie proszę o nadsyła­
nie przepisów k~linarnych , dzięki 

którym wegetować można jeszcze 
t-aniej. 

WŁADVSŁA W TOCKI 

Uczylem się bardzo dobrze. Wie­
działem, że cieszy to rodziców, sam 

ialem z tego dużo przyjemności. 
W trzeciej licealnej byłem już olim­
pijczykiem z chemii i praktycznie 
tudentem. · Bawiłem się nauką. 
zytałem i uczyłem się dużo. Szed-

em do przodu. Nie potrzebowałem 
iczyć na żadne układy. Miałem cel 

życiu. To wspaniałe uczucie wie-
dzieć, czego się chce. Ja na przy­
kład wiedziałem, że będę lekarze1n. 
Po ukończeniu trzeciej liceum na 
całe dwa miesiące poszedłem jako 
ochotnik-sanitariusz do pogotowia. 

ako olimpijczyk miejsce na stu­
diach już miałem. Zobaczyłem sporo 
ak zwanego zwykłego życia, sporo 
udzkiej męki i nędzy, a także kil­
~a śmierci. To utwierdziło mnie w 
hęci zostania lekarzem. Chciałem 
ratować życie. Są to słowa duże. 

eraz, z perspektywy dwunastu lat, 
1ie wstydzę się ich, nie są jeszc.ze 

a mnie śmieszne. Jednak kiedy 
przyglądam się tamtemu sobie, nie 
mogę · nie zrobić uwagi, że ży~em · 
wtedy w świecie sterylnym. Mój &te­
rylny świat stworzyli mi rodzice, 
pod ich skrzydłami rosłem i rozwi-

jalem się. Czy uznać to za. szczęś­
cie, że nie nauczyli mnie reguł gry 
i nie wyposażyli w moralność, któ­
ra rządzi ciągle naszą rzeczywistoś­
cią? Nie wiem, polowa życia jesz­
cze przede mną. Bodajbym się bar­
dzo nie zmieniał, bo musieliby to 
odczuć także moi pacjenci. 

Już studia były prawdziwą szkolą 
życia. Rzuciłem się na nie z gorli­
wością neofity, któremu szlachetne 
społeczeństwo funduje taki wspa­
niały prezent. Na pierwszym roku 
wszystko zaliczyłem na piątki, na 
drugim ·miałem średnią powyżej 
pięciu, bo niektóre egzaminy zda­
wałem celująco. Na trzecim roku 
zaproponowano mi prowadzenie 
ćwiczeń ze studentami, dano parę 
groszy, a na wakacje \.Vyslano do 
Bułgarii na praktykę i z odczytem 
na międzynarodową sesję studen­
ckich kół naukowych. Sielanka? Tyle, 
.że podczas tej wyprawy ' zobaczyłem 
po raz pierwszy jak jej kierownik, 
nasz docent doktor, próbuje na so­
fijskim bazarze sprzedać kilka opa­
kowań biseptolu, żeby kupić parę 
puszek chałwy dla wnuków, i jak 
go przy tej okazji poniewiera miej­
scowy policjant. 

Od pierwszego roku studiów nie 
dostałem akademika, nigdy też ani 
grosza stypendium, ponieważ moi 
rodzice jal·o nauczyciele mieli za 
Wj7So1·ą „średnią". Tułałem się _więc 
po wynaj ętych stancjach. Na drugim 
roku · przemieszkałem zimą w nie­
ogrzewanym pol::oju,, bawiąc na do­
datek dzieci łaskawych gospodarzy. 
Tak naprawdę przez pierwsze czte­
ry lata nauk i rriogłem się porząd­
nie wykąpać tylko wtedy, kiedy 
przyieżdżalem do domu, nie licząc 
przypadków, gay przemycałem się 
pod prysznic do akademika. A do 
domu - miałem sto kilometrów z 
prze iadkami. 

Co na to rodzice? Po prostu o 
tym wszystkim nie wiedzieli, bo im 

·się nie zwierzałem z takich dro~ 
biazgów. Nie pasowało się skarżyć, 
bo mieli nauczycielskie pensyjki, bo 
już i brat był na studiach, też na 
medycynie, i w takich samych wa­
runkach jak ja. Też nie dostał aka­
demika, mimo że na ośmiuset zda­
jących zajął pierwsze miejsce. Nig­
dy nie zdarzyło mi się w czasie stu­
diów nie zaliczyć ćwiczeń czy egza­
mińów w terminie. Kujon, co? Ob­
serwowałem za to ciągnących studia 
i po dziesięć lat, na minus ·trójecz­
kach, - z '. pełnymi stypendiami, do­
mem studenckim, z samochodami 
zaparkowanymi pod oknami. 

W końcu i mnie się udało - wże­
niłem sie do akademika. Przyszło 
dziecko { dostaliśmy ·Z żoną pokój 
trzy na cztery. Ukończyłem studia 
przed terminem. Zaproponowano mi 
pracę w klinice, szybką specjallza­
cję, naukową, akademicką przysz­
łość i · jakieś mieszkanie za dziesięć 
lat („jak d9brze pójdzie" i jeśli o­
czywiście wpłacę do spółdzielni); 
czyli dzisiaj miałbym jeszcze sześć 
lat czekania w tym pokoiku bez 
własnego sracza, z wiecznie śmier­
dzącą kuchenk'1 elektryczną na 
krześle. 

Nigdy nie interesowała mnie po­
li tyka. Chciałem ukot1czyć studia jak 
najprędzej i po prostu leczyć lu­
dzi. W roku 1983 uciekałem przed 
demonstracją. Matka kupiła mi aku­
rat nową kurtkę i spodnie, demon­
strantów polewano farbowaną wo&l. 
żal mi było matki, zauważyłem, te 
z oszczędności przestała cho9zić do 
fryzjerki. Na czele demonstrantów 
stał natomiast znajomy, któremu 
nigdy nie brakowało dolarów. 
Przemknąłem się ogródkami dział-· 
kowymi do akademika i trafiłem 
na samochodowy patrol miHcyjny. 
Odruchowo zacząłem wiać. Dopad?o 
mnie kilku rosłych, pewnych swcr. 
jej siły pros taków. „Studencik? Roz­
rabiać się zachciewa, co? Szybciej, 
kończcie go, czasu nie ma" - po­
pędzał ich szef. „To lewatywę? ~­
watywę szwejkowi!" Zdarli ze mnie 
spodnie. „Po gołej go, po gołej! Na 
władzę łapy nierób podnosi - po 
łapach go!" Nagle któryś wbił mi 
palkę w odbyt, potem rechocząc 
podetkał mi ją pod nos. „Teraz 
wiesz, czym to pachnie, pasożycie?" 
Do kogo , miałem się .skarżyć, do 
kogo modlić - sponiewierany, po­
bity i obdarty ateista i kandydat 
na Judyma? 

Obiecane mi miejsce w klinice 
dostał cyniczny facet z plecami i ' 
mieszkaniem, najbardziej tępy stu­
dent i mojego roku, którego spot­
kał-em ostatnio j~żdżąc na specjali­
zację. Z czasem zostanie pewnie or-



. torem! chocia~ n~ to ~ est chyba 
dy na y nie będzie się mimo wszy. 
za cwa~cial zbłaźnić - on zostanie 
stlrn cem wojewódzkim albo najle­
I~lc~r~zialaczem związkowym . czy 
pieJ tem Na razie poznał mnie la­
eksp~re i · za of ero wał tani, za pół 
s1rnw1 z · t m u koniaczek („ awsze. ~1ę .a . , 
ceny na ptowincji trafiaJą Jakies 
wa: cin brydżyk, z nudów, też 
chi~ a yp, opić dlaczego zalewac się mozn ,.' 
berb~luchą? ·). 

Zostałem rejonowym lekarzem 
w małym miasteczku, gdzie dano 
mi przyzwoite mieszkanie i m9ż- . 
liwość konkurowania z miejsco­
wym znacho.rem. Czy przyjąłem 
to jako degradację? To nie po· . 
winno was interesować, to nie 
wasze zmartwienie. Zacząłem 
jeździć na te saksy. 

\vszyscy moi przodkowie w ten 
czy inny sposób jeździli na saksy. 
Również mój . dziadek w czasie ostat­
niej wojny został wywieziony na 
roboty do Bawarii. -- Pracował tam 
w gospodarstwie rolnym, którego 
wlaściciel podbijał świat. Dziadek, 
w domu prosty ·robotnik, tam po­
kazał, co potrafi. Przez pięć lat był 
podporą gospodarstwa, które nie 
tylko nie podupadło, ale nawet się 
rozwijalo. Orał, siał, sadził, remon­
tował. Tak zresztą było z calą nie­
miecką gospodarką rolną, którą za­
siliły miliony darmowych niewoln~­
ków - dzięki nim przez całą WOJ­
ni; trwała normalna praca, szły in­
westycje, meli<>racje, ziemia nie 
ulegała degradacji. Mówię o tym z 
talem, bo niewolnikom nigdy za to 
nie iapłacono, cala ich p:raca tam 
została i trvva. 

Dziadek wrócił do domu dopiero 
Pod koniec 1946· roku. Były jakieś 
romansowe historie (sporo młodych 
Niemców nie wróciło do domów), 
jednak Polska okazała się ważniej­
i2a; miała być lepsza i dziadek 
wrócił. Po wojnie, w latach sześć­
dziesiątych, ocalały bauer odszukał 
dziadka, nawiązała się koresponden­
cja 1 Niemiec przyjechał do nas w 
odwiedziny. z wdzięczności - jak 
mówił. Były upominki, bibeloty, 
ś:Viąteczne paczki, lachy, zaprosze­
nia. Dziadkowi nie były w głowie 
Podróże - postarzał się i wkrótce 
sterany życiem zmarł. Ojciec znowu 
~iał swoją dumę, nie chciał się do 
nikogo, jak mówił, łasić. Tym bar­
dziej do Niemców. Ja skorzystałem 
z kolejnego zaproszenia, znałem nie­
miecki, nie szły za mną wojenne 
urazy. Pozdawałem zatem przed ter­
minem ostatnie egzaminy, podpisa­
łem umowę o pracę w moim mia­
s~eczku, zostawiłem żonę z dziec­
kiem w mieszkaniu wśród czterech 
gołych ścian i pojechałem. Dlacze­
?o? Z biedy. ?o prostu z biedy i z 
zalu. Trochę z psychozy. Wokół 

wszyscy wyjeżdżali. Dorabiali się 
błyskawicznie. A tu jako stażysta 
mogłem zarobić czternaście tysięcy 
miesięcznie. że Niemcy? Ależ to 
już czterdzieści lat po wojnie! Niem­
cy nie zabijają dziś Polaków, a dają 
im zarobić. 

Znajomi dziadka przyjęli mnie 
gościnnie. Gospodarstwo prowadził 
już syn, wesoły, zażywny bauer 
Hans Muller. Wszyscy pamiętali 
dziadka, tego poczciwego Polaka 
Franka, i tak dalej. Znalazły się na­
wet jakieś stare zdjęcia. O, Franek 
naprawia dach, remontuje ciągnik, 
tuli nowo narodzonego cielaka! 

Pomogłem gospodarzowi przetrzą­
sać koniczynę na zboczu, gdzie nie 
mogla wjechać maszyna. Przyzna­
łem się, że chcę sobie poszukać pra­
cy, trochę zarobić. „Chłopcze, zost.ań 
u nas z nieba spadłeś. Sezon. Sie­
dem ~arek za godzinę. Potrzeba 
kogoś zaufanego dó przypilnowania 
tych Turków. Stoi? Dziadkowie sta­
rzy. Matko, wyciągnij piwo z lo­
dówki - przybijemy!" I tak cztery 
miesiące od rana do nocy za solid­
nie wypłacanych siedem marek 
(Turcy dostawali po pięć) pracowa­
łem u l\1ullerów pod tym Ingolstad­
tem w Bawarii. 

Po miesiącu Mtiller zobaczywszy, 
że sobie radzę z całym interesem, 
że słuchają mnie Turcy, zostawił 
mnie na gospodarce ze swoimi sta­
rymi rodzicami. Od czasu do czasu 
wpadał jego syn - student rolnic­
twa, żeby dopatrzeć ojcowskich 
spraw i udzielić fachowych rad. 
Sam zaś Miiller na jakiś czas, jak 
się wyraził, pojechał z żoną do Ju­
gosławij. Rolnik! W środku sezonu. 

Gospodarstwo było średnie, dzie­
sięciohektarowe, ale obsługiwał je 
praktycznie sam szef ze swoimi ma­
szynami. Tylko na se.zon najmował 
obcokrajowców. Wlaściwie nie mu­
siał r.uszać się z domu. Sprawy 
bankowe, zakupy, załatwiała mu 
żona, która jeździła samochodem do 
Ingolstadtu. Przed obiadem była 
zawsze z powrotem, żeby dogląd­
nąć, jak sobie radzi turecka ku­
charka. Codzienne zaopatrzenie za­
łatwiał dostawca, który rano zosta­
wiał towar przed domem, zabiera­
jąc równocześnie kartkę z zamówie­
niami na dzień następny. Nawozy 
i środki ochrony roślin dostarczały 
wyspecjalizowane spóldzi~ln~e. ~ 
których każdy bauer miał swoJ 
udział. Gdy zdarzało się coś nagłe­
go wtedy szef brał za słuchawkę 
i przy zepsutej maszynie zjawiał 
się ruchomy warsztat serwicowy, a 
przy naprawach gwarancyjnyc_h na.­
wet helikopter z mechan1kam1. 
Wszystko bez nerwów I na czas. 
Nieraz bywałem skarcony, gdy pró­
bowałem coś szybciej albo · "sposo­
bem". Szef cierpliwie tłumaczył, że 
przy pośpi.echu nagłe wypadki po­

·wodują więcej szkód niż pożytku. 
żadnych kłótni, przekleństw, nie-
spodzianek, szukania doj ść, opijana 
spraw. 

Bawaria jest krajem bardzo żyz­
nym. W gospodarstwie MU.Hera rosły 
sady jabloniowe, winorośl i koni­
czyna. Obrodziły wczesne jablka, no, 
myślałem, będziecie tu mieli klęskę . 
urodzaju. Nic z tych rzeczy. Jeź­
dziliśmy szczudłowatym ciągnikiem 
z wahliwymi przegubami między 
szpalerem niskopiennych drzew i 
prosto z gałęzi ładowaliśmy do 
skrzynek gotowe do sprzedaży owo­
ce. Zawsze nam starczyło przyczep, 
zawsze wieczorem, kiedy już oglą­
daliśmy przy piwku telewizję, ktoś 
cały zbiór hurten1 odwoził. 

-
Student Milller - nowe pokolenie. 

Zielony kontestator, ale zawsze tyl­
ko po pracy. Próbował mnie agito­
wać. 

Patrz, mó! stary, gdyby mu­
siał nająć naszych robotników, mu:­
siałby im dać po dwanaście marek, 
ubezpieczenie, gratyfikacje . takie i 
owakie. Za t<:>, co urwał tobie i tym 
Turkom, pojechał do Jugosławii i 
jeszcze ·wyjdzie na swoje. 

- Być może - odpowiedziałem 
- ale ja tu zarabian1 u niego sie-
dem marek. Siedem marek na go­
dzinę! 

Nie rozumiał. - Przecież wy Po­
lacy macie takie romantyczne od­
ruchy tle w was altruizmu - nie ' . . , . 
dawał za wygraną - pow1nn1sc1e 
się buntować. Przecież tak napraw­
dę to oprócz kilku idiotów nikt nie 
chce u nas wojować. Taką mamy 
świetną koniunkturę gospodarczą. 

Komu by _ się zresztą chciało ryzy-' 
kować i brać do niewoli te ~etki 

milionów ludzi na Wschodzie? Tym 
bardziej trzeba się buntować. Tak 
jak my, zieloni. 

- Ale ja u twego starego zara­
biam siedem marek - powtórzylem. 

Znowu nie zrozumiał. Dałem spo­
kój. Bodaj ·byś frajerze nie musiał 
- p~~yślałem - przyjeżdżać nigdy 
do nas bo wtedy mógłbyś się nagle 
zamier{ić w faszystę". Jak miałem 
mu wytłumaczyć to wszystko? 

Po czterech miesiącach wróciłem · 
do Polski własnym samochodem i z 
pieniędzmi, za które umeblowałem 
mieszkanie. Dlaczego jednak wróci­
łem l wracałem potem z kolejnych 
saksów? Powiem szczerze, że nie z 
powodów, które pchały Alberta 
Schweitzera między nieszczęsnych 
Murzynów w Gabonie. Schweitzer 
zresztą mógł sobie pozwolić na swo­
ją szlachetną filantropię. Ja wra­
całem, by potwierdzić swoją war- . 
tość. W kraju byłem symbolem po­
wodzenia miałem głowę do intere­
sów, moglem być podziwiany. 

Tak naprawdę na tych saksacla 
bylem człowiekiem . drug.iej kate­
gorii. Nie przeczę, ze !l>OJedyncz~ 
rodakom udaje się zdobyć pozycJ~ 
wśród miejscowych, że się gdzieś 
tam załapią naprawdę, większ~ść 
jednak zadowala się losem emi~ran­
ta za siedem marek. Mogą s-0b1e za 
to kupić już w pierwszym roku 
mieszkanie w bloku, używany sa­
mochód, nie muszą stać w kolej­
kach. Dla mnie to było za !Ilalo. 
Chciałem być lekarzem tutaJ, w 
domu. W miasteczku, do którego 
wracałem czekano na mnie, byli 
tam nie tylko bliscy, ale także ko­
lejka pacjentów. Nie zgrywat;l się 
tu na Judyma, bo on peym.1e na 
saksy by nie pojechał. Ja Ju_dymem 
nie chcę być, ja chcę tylko tym 
przywiezionym z saksów · samocho­
dem zdążyć przed jakąś kolejną nie­
potrzebną śmiercią. Czy to dużo? 

Od mojego pierwszego wyjazdu 
na saksy minęły cztery lata. Zdą­
żyłem w tym czasie jes~cze raz .P?­
pracować u Mullerów i przyw1ezć 
sobie endoskop. Zdobyłem specjali­
zację. Doczekałem się drugiego 
dziecka, a teraz biorę urlop wypo­
czynkowy za żonę. Tym razem wy­
jeżdżam, żeby zarobić na ultra~ono­
graf. Będę, jak się rzekło, pielęg­
niarzem laborantem i sprzątaczką ' , . u doktora Krausego, ktoremu narai-
li mnie Milllerowie. Zwalnia on 
swój personel na odkładane urlopy, 
da mi zarobić i tanio sprzeda, albo 
może nawet przekaże poprzez jakąś 
charytatywną instytucję ultrasono­
graf dla naszego ośrodka zdrowia. 
Też będzie miał z tego zysk -
zmniejszą mu podatki za tak szla­
chetną inicjatywę. Taki ultrasono-. 
graf, podobnie jak endoskop, . ma 
gwarantowany okres sprawności, po 
czym należy go wyrzucić na złom. 
Krause jest wiernym klientem fir­
my wytwarzającej te maszyny; im 
wcześniej je zużyje i kupi nowe, 
tym większy dostan1e rabat. (Rabat 
- upust na cenie dla stałych klien­
tów lub kupujących większe parti~ 
towaru). Takie wyslużone urządze­
nie daje wprawdzie gorsze, mniej 
wyraźne obrazy, ale może jeszcze 
troch~ służyć. Ważne też jest jego 
działanie psychologiczne. Sprawdzi­
łem to stosując endoskop. W koń­
cu Pol~kom w moim miasteczku też 
się należy trochę naukowych cza­
rów. 

Ciągle musimy zaczynać ~ 
początku. Mój pradziadek ze stro­
ny ojca był dobrowolnym gór­
nikiem w Westfalii, o dziadku 
już wspomniałem. Babcia ze st!o· 
ny matki kilka lat przed w~!nq 
jeździła na saksy do Danu i 
Szwecji, żeby zarobić na parę 
posag·owych morgów gdzieś pod 
Drohobyczem, które zresztq zaraz 
potem utraciła. Jej rodzeństwo 
zniknęło w Kanadzie. Ja podążam 
ich tropem. Nie mam nadziei, że 
moim dzieciom będzie oszczędzo­
ny podobny los. To poraża. A 
przecież mimo wszystko uważa­
ją mnie za szczęściarza. Mni~ 
się „powiodło", ja się szybko 
„dorobiłem". A co z tymi, którym 
się „nie powiodło", którzy nie 
spotkoli swojego Mullera? ... 

Radny z Bogut w rozrtLowie z 
lziennikarzem „Gromady" wymienil, 
ezego brakuje gminie: pieniędzy w 
budżecie, klubów i §wietlic, boiska 
1portowego, pie1,arni, masarni; cen-
11·ali telefonicznej i dobrych dróg. 
W'ieszkańcom gminy brakuje nato­
miast: wody, cementu, materialów 
pokruciowych, czę§ci zamiennych, 
•odsta.wowych artykulów do prodiik­
eji rolnej i nawozów. 

Pod dostatkiem, niają tylko real­
nego socjalizmu. 

- 0 -

Zaklad Zaopatrzenia Rolnictwa 
WZGS w Z..omży w latach 1986-
-1981 $J>Orządzil ł sprzeda! ponad 
rooo ton pasz, które uwteralu 
finiej bfalka n.iż przewiduje norma. 
Abu ukry6 szachrajstwo sporzqdzo­
IO fikc11;"e a.testv l~b0Tator11Jne. 
fikcyjne b11l11 te~ protokol11 pą_!>ńl· 
ał4 próbek do badań jakości t~~­
rg ii produkujtficego. Zaklad jedna1' 
wystąpil do ministerstwa o dota~Ję 

wysoko§ci 29,3 mln zl. ~o kcm.~r~ 
i, kt6ra ujawniła. nadużycie, d~ 
}a zostala. zwrócona. Swinfe okaza.· 

11 się bardziej odpowiedzialne: 
wracaly paszę tuż po organolep­

tycznym badaniu, czyli gdy ty1k~ 
·~vczu?y jej smak we wlasnym ryju, 

- 0 -

z jadlospisu restauracji „Nadbie­
rzanka'' w Goniądzu: „Specjalność 
akladu: omlet - brak jaj". Ale 

·..-,.,ia! 

- 0 -

Inwalida wojenny l g?·upy podjął 
nterwencjr: w związku z powtarza­
·ącym s~ z miesiąca na miesiąc ó­
óźnienfeni w wyplatach rentv. W 
powiedzi ZUS w Zambrowie wy-

a§nil: „Oddział korzysta z kompu­
erowego systemu oblsugi 4wiad­
zeń. w przypadku ObywateUi na­
tąpilo istotne zakl6cenie to wypła­
ie §wfadczeń. Nieprawic!lowoścł 

niTcalu z blędne,; wysokości 1011-
lane; przez system, cz nie z nie-

erminowo~cr•. Zdaje si~, że w11itq­
il11 f'6Wnież nieprawidlowości chct­
akaterystyczne dla zaklóceń w trak­
e Tozmowv kaczki z wodą. 

- 0 -

Wojewódzka Rada Narodowa zre­
ukowala o polowe wydatki na kul­
urę ł utukę. Obmżone mają być 
wlaszcz4 koszty festiwali, imprez 
ulturalnych ł konkurs6tD. W naj­
liższym czasie spodziewanv jest 10 

omży występ Maryli Rodowicz % 

przebojem: „Niech żyje ·· 

a lik". 

- 0 -

W sklepie WPHW „Adani" w 
oniży pojawily się garnitur11. Kart­

informuje: „Sprzedaż wylącznie 
a akty zgonu". Kontec wprawdzie 

niewesoly, a.le i nłe goly. 
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RODZIŁAM SIĘ na Wileń­
zczyżn 1e, nad nżwiną, w ro­

ku 1924.. Ojciec posiadał gos-
podar hvo rolne ~ obS=arże 6 ha. 
By·to nas w rodzinie ośmioro, w tym 
pięciu braci i trzy siostry. Najstar­
szy Józei', ur. w 1908 r., z u'\\7agi na 
trud.1ą ytuację rodzinną ~ roku 
19~6 pożegnał rodzinę i udal się za 
chlebem za ocean. Miał 18 lat. Pi­
sał list . przepełnione tęsknotą za 
rodzinnym domem i krajem. Pocie­
szał matkę i- rodzeństwo." że wkrót­
ce wróci. Nie wrócił, zmarl w 1943 
roku. 

Rodzice odważyli się wysłać Wa­
cla·wa i Wiktora - starszych braci 
- do gimnazJum (nauka była płat­
na) . z i mieszkaU oni na 'stancji. Ma­
ma dowoziła im jedzenie raz w · ty­
godniu, a· w soboty chłopcy przy­
chodzili pieszo. aby pomagać ojcu. 

Dom nasz stał otworem dla sąsia­
dów. młodzie ?. -J . By~- dyskus je_. po­
rady. jak · uprawiac ziemię. Wszyscy 
jeździli do Dziedzinki, gdzie poma­
gaE prz.r budowie szkoły-po- miką 
im. Mar załka Piłsudskiego. 
Nadchodziła pękata w plony je­

sień 1939 r . Byłam już gimnazja­
listką. Bud0waliśmy nowy dom. By~ 
liśmy ~ełni wiary w dobrą przy­
szłość i świetność ojczyzn3r. W sierp­
niu brat Stanisław dostał kartę mo­
bilizacyjną. Rodzice błogosławili go 
na drogę. WidziałaIT' siłę mamy. 
Nie płakała. a wszak już wiedzieli­
śmy, że nadchodzi straszna burza. 

W końcu sierpnia 1939 r. wyje­
chałam do Głębokiego, do gimna­
zjum, c.. już w pierwszych dniach 
września wróciłam do domu. Powód ·· 
wojna. Wkrótce powrócili też Wa­
cław i Wiktor. W końcu września 
drżała oddalona od naszego domu o 
2 km ~zosa. po której toczyły się 
czołgi ze wschodu. W czołgacr lu­
dzie, którzy mieli nas chronić przed 
wrogiem. Ojciec mówil do nas: „To 
Słowianie. nasi bracia". 
Biegałyśmy z siostrą Emilią do 

wiejskJego sklepiku, aby stać w dlu ­
giej kolejce i dosta~ po -20 dag cu­
k ierków. Wszystkieg6 brakowafo. Z 
buraków gotowano syrop, z odpa­
dów i kości - mydło. 

Przedstawiciele Związku Radziec­
kiego organizowali bardzo często 
zebran ia, na które wedtug 1m1en­
nyC' 1 wykazów w zywano dorosłych. 
Któregoś dnia bracia i ojciec po po­
wrocie z takiego zebrania powie­
dzieli, że jesteśmy Białorusinami. 
Zrobiło to wielkie wrażenie. Jednak 
byliśmy naiwnie spokojni. ponieważ 
to, co mieliśmy, zostalo zdobyte ucz­
ciw~ pracą. 

Rozpoczęło się robienie porządków 
w majątka~h. Ich właściciele -vy­
bywali z tobołami, a pózostawione 
mienie przechodziło na własność 
rządu w celu ,,przekazania uciemię- · 
żonym chłopom". Wkrótce nadeszły · 
wieści o aresztowaniach wrogów 
ludu. W większości byli to ludzie 
wykształceni lub zajmujący pań­
stwowe posady w wolnej Polsce. 

Wkrótce aresztowano Wacława i 
Wiktora. Zaczęła się wędrówka w 
poszukiwaniu ich miejsca pobytu. 
Paczki ode mnie przyjęto, ale bra­
ci nie znalc.„złam, bo Ich tam nie 
było. 

Tyrriczasem nadal z siostrą bie­
gamy po zakupy. do kościółka i na 
dworzec kolejowy w nadziel zdoby­
cia wiadomości. Na dworcu spoty­
kamy powracających z frontu. Po­
wrócił tet nasz brat Stauislaw. Jalc­
że oni przeżywali tę klęskę. 
Boże Narodzenie 1939 roku spę­

dziłam w gronie najbliższych, bez 
Józ fa, Wac?awa l Wiktora. To był 
czas buntu i niezliczonych pytań 
bez odpowiedzi. 

1 OLUTEGO 1940 r . fOZ€SZła się 
wiadomość, że ·w nocy, z kil­
ku okollcznych miejscowości 

zabrano ćałe rodziny z ich domów 
d.o Mior, gdzie załadowano je do 
bydlęcych wagonów, w drogę na 
wschód, w głąb Związku Radziec­
kiego . 

Ojciec otrzymał pismo z więzie­
nia informujące o złym stanie zdro­
wia brata Wacława. Przywiózł go. 
Miał otwartą ranę po przebytej 
przed wojną operacji. Gdy rana czę­
ściowo zagoiła się, ponownie znalazł -
się w więzieniu. 
Był kwiecień 1940 r. Znowu roze­

szła się wieść o deportacjach pol­
skich rodzin w głąb syberyjskiej 
tajgi. Ponadto więcej osób trafiało 
do więzień, wśród nich 'księża, nau­
czyciele. 

' ' Mój najmłodszy brat poszedl do 
szkółki zorganizowanej w majątku 
(miał sześć i pół roku). Po paru 
miesiącach powiedział rodzicom, że 

ma ojca Stalina, a późni j wyglo il 
wiersz: 

„ jak panoczki t.LCiekn l i , 
ruka.wic11 poh;ublali, 
rukawicy i portfele 
jak szalony je iecielf..." 

W szkole nauczycielka pytała 
dzieci, czy w doinach słuchają ra­
dia. 

Zimą 1941 roku wypuszczono z 
więziei.ia brata Wacława z powodu 
stanu zdrowia. wcześniej także Wik­
tora. · .>yl) skąP.i w wyjaśnieniach. 
ale kiedyś podsłuchałam ico rozmo­
wę o tym , co robilo NKvVD. Za to, 

tj. w kof1cu czerwca 1941 r. widzie­
li dużo dołów, wielkie masy rozkła­
dających się eiał ludzkich. Ucieka­
jący nie zdążyli zakryć dołów wy­
kopanych w podwórzu tego wię­
zlenia. 

· Z Głębokiego nasz transport ru­
szył na wschód, zabierając -po dra-. 
dze inne wagony. W moim znajdo­
wało si~ czterdzieści rodzin. Stłoczy- · 
liśmy się na słomie, na podłodze. 
W jednym kącie był otwór. Grobo­
wą ciszę przerywało kwilenie nie­
mowlęcia, którego matka nie miała 
w piersiach pokarmu. Wtedy druga, 

WSCHODNlE„LOSV POLAKÓW . . -

OJCZYZllA JAK CHLEB 

że byli Polakami. że w takim -tru­
dzie zdobyli wykształcenie, niszczo­
no ich psychicznie i bito. Wi' tor 
miał połamane żebra, wybite zęby 
Zastanawialiśmy się , co było praw­
dziwa prŻyczyną ich wypuszczenia. 
Czy tylko; stan zdrowia? 

.20 czerwca 1941 r . o północy usły­
szeliśmy niezwykłe łomotanie do 
drzwi. Nasz dom był okrążony. U­
zbrojeni NKWD-ziści . (było ich pię­
tnastu) wskazali ojcu i braciom 
miejsce przy ścianie. N am dano pół 
godziny na zebranie niezbędnej o- , 
dzieży. Zabronili przygotować śnia­
danie, zabrać jakiekolwiek doku­
menty, książki. albumy . . Prosiłam o 
moje skarby (dzienniczki). Jeden z 
nich, w czarnym palcie, w kaoelu­
szu, wydawał polecenia i gdy Z\VTÓ­
ciłam się do niego, rozkazał, aby 
wynieść książki i mój kufer na pod­
wórze Zobaczyłam. jak pożerał to 
płomień... Sąsiad. Trunowicz przy:. 
niósl d ··a bochenki chleba. W gan­
ku naszego domu stało dwóch u­
zbrojonych ·ludzi. Jeden z nich prze­
ciął chleb bagnetem. 

USTAWIONO NĄS w koJumnę. 
Zandarmi prowadzili nas pod 
bronią do Mior (około ~12 km). 

Na dworcu kolejowym czekaliśmy 
na inne rodziny. W tym czasie wy­
wołano naszego Wiktora, . podobnie 
kogoś z każdej rodziny~ „Zakładni­
ków'' . umieszczono w oddzielnych 
wagon_ach według sporządzonych 
wcześniej imiennych wyka·zów. , 

Na dworcu w Głębokim nasz 
transport się zatrzymal. Wyprowa­
dzono zakładników 1 utworzono ko­
lumnę. według systemu: trzech żan­
darmów .. 1 pies, trzech zakładników. 
Byłi to, · jak mogłam zobaczyć przez 
okratowane okn-0, ludzie młodzi i w 
większości wykształceni. ..... ~ byf nasz 
ostatni kontakt z Wiktorem. Miał 
28 lat, teolog, jeszcze nie wyświęca-

• ny. Poprowadzono ich do Berezwe­
. cza; gdzie do 1939 t·oku znajdowały 
się kGszary wojska . polskiego,· a _pd 
jesieni tegoż rokt) więzie11ie, kiero­
wane pi:zez NKWD. W sumie było 
około: 500 zakładników; żaden z nich 
nie ,powr6cil. Odwiedzafący Berez­
wecz w dniach nadejścia Niemców, 

karmiąca sw oje, przytuliła obce do 
drugiej piersi: Jednakże dziecko to 
przeiyło tylko kilka dni. .. Matce nie 
u dało się· go ukryć. Przy najbliższym 
postoju kazano je grzebać obok pe­
ronu. Owinięte_ w koc niemowlę 
zostało przykryte deską. 

Nasz tt:ansport zbliżał się do Ura­
lu. · Na zakrętach wśród przepięk­
nych gór udało się nam obliczyć 
ilość wagonów. Było ich około sie­
demdziesięciu. Do nieznanego celu 
naszej podróży jechaliśmy długo, 
bo pierwszeństwo miały transporty 
wojskowe podążające na zachód 

W połowie lipca 1941 r. zamiesz­
kaliśmy w barakach na trzypiętro­
wych. pryczach. Wkrótce odbyło się 
zebranie informacyjne. Dowiedzieli­
śmy się, że możemy otrzymat pasz­
porty narodowości białoruskiej. 

Praca - 14 godzin na dobę w 
budownictwie. Dla pracujących 
600 g chleba, dla starych i dzieci 
po 400 g dziennie. Cechowała nas 
niez\·1ykła więź, byliśmy jedną ro­
dziną. Matki sprzedawały, . wymie• 
niały wszystką odzież na żywność. 
Była te najważniejsza sprawa, no 
i marzenie powrotu, który zgodnie 
z zapowiedzią „politruków" miał 
nastąpić najwcześniej po 25 latach. 

W pewien słoneczny dzień zebra­
no nas koło baraków. Przybyła "ko­
misja w celu poznania środowiska 
Polaków w ' Barnaule i Ałtajskim 
Kraju, f"dzie zamieszkiwało nas 13 
tysięcy. Było to owocem porozu­
mienia Moskwy „z Sikorskim. Emo­
cje Polaków zrozumiałe. Do polskiej 
armii Andersa szli .tlumnie chłopcy 
i dziewczęta. Wszak chodziło o P-Oko­
nanie Niemców i powrót do ojczy­
zny. Mama żegnała Wac1awa, naszą 
ostoję w trudnych c.hwUach. Zawsze 
cechował go humor, opanowanie, 
grał na skrzypcach, kiedy zżerała 
nas tęsknota, kiedy bardzo prag·nęli-
śrny chleba. · 

O J? PRZYJAZDU do chwill po­
wrotu mieszkaliśmy w Bar­
·riaule, a więc w · mieście . . Każ- . 

dego roku, kiedy mrozy skuwały 
Ob, wyruszaliśmy w głąb tajgi, by 
przygotować opał dla fabr;srld, w 
której byłam zatrudniona. Latem 

• 

szliśmy do sowchozó .. w. a tam b.rt 
co jeść! 
· Przeżywa?am ciche dyskusje Po~ 
laków: a to Katyń, a. to Ander ·, a 
prze_de wszystkim Berezwecz, gdzie 
·pozostali· nasi. · 

·W roku 1943 w Związku -Radziec. 
kim utworzono Związek · Patriotów 
Polskich. Aktywnie uczestniczyliśmy 
w · pracy tej organizacji. · Gdy 1oj. 

.„rzal ... sprawa· utwGrzenia ·wojska. 
polsldego · lrri. Tadeusza · K0ściuszlt'i, 

· poszli prawie wszyscy silni" i młodzi. . 
Jadzia miała 26 lat, •Emilia - · 20. ' 
Moje siostry uklękły -przed rodzica~ 
m: aby przyjąć blogosla·wieństwo i 
podążyć do Slelc ·nad· Oką. . Pisały, 
że kiedy 2obaczyły po_!.ski · sztandar, 
wzruszenie wszystkich sięgało nie„ 
ba. Jakże były one d,umne, gdy 
wkraczaly w pożogę pod Lenino i 
po glorię w Berlinie. Jakże one ufa­
ły i wierzyły! 
Miałam na utrzyn;ianiu cztery Ó- · . 

soby, a do tego pomagałam wielu 
samotnym matkom (pisalam li sty, 
kąpałam dzieci). Ojea zabrano do 
więzienia, ale człowiek ma dużo s:t 
Wrócił, a na jego ukochanej głowie 
zauważyłam białe jak śnieg włosy. 
Był. niewinny. Klęcząc na słomie w 
celi, wołał: „Synowie 1 córki walczą 
na froncie z Niemcami! Chcę ·wol­
ności !". 

Nie mieliśmy polskich książek. 
Wykrzesałam w pamięci wiersz Ko­
nopnickiej. Pozwolono mi wystąpić 
z recytacją w radiu: 

„Idziem do Ci ebie Z iemio, Matko 
nasza 

coś z pierworodnej z rodzila nas 
gliny ... 

Niechaj nas doLa jak paździerz 
rozprasza 

Krzykniesz! Wnet zbierze się 
twoja rodżina ... 

Przez imię twoje i na twe 
w ola nie 

lud wierny u boku ci stanie .. .'' 

Wiem, że to słyszeli wygnańcy, 
w iem, że czuła . podobnie cała Sy­
beria, tajgi i stepy. To szło wszę­
dzie, gdzie był ślad polskiej stopy; 
po całym świecie. 

W roku 1946 nadeszla wiadomość · 
o zbliżającym się powrocie. Obcho­
dziliśmy się z tym jak z czymś, co 
nazywa się świętością, a jednocze­
śnie z niedowierzaniem, czy aby na 
pewno? 

Niektórych odprowadzałam do 
wagonów, bowiem jeszcze dla nas 
czas nie nadszedł. Aż wreszcie i mo• · 
ja rodzina mogła uwierzyć w tak 
wielkie szczęście. Nię mieliśmv du­
żo bagażu, więc za parę godzin że­
gnałam już kobiety radzieckie. Wla:.. 
śnie one, wspaniałe bohaterki, od­
prowa..lzały nas na dworzec w Bar­
naule, skąd przez rzekę Ob, N ówo­
syblrsk wracałam w pogodny dzień. 
· Pociąg zatrzymał się na malej 
stacyjce w tajdze, aby zabrać roz­
bitkó·-·. Zauważyłam, że kierownik 
pociągu, ku rozpaczy Polaków zo­
stawia na polanie dziewczynkę, lat 
około 7, z powodu jej pryszczatej 
skóry. Błagalan:i go, przysięgałam, 
że będę się opiekować- dziewczynką: 
Miał serce. Pozwolił. Dziewczę wy­
rosło w Lubaniu i pracuje jako na­
uczycielka. 

P O KILKU TYGODNIACH ja­
dłam podany przez Polaków 
w Terespolu polski chleb. Na • 

dworcu w Lodzi z naszego trans­
portu przy'jęto trzy wagony ludno- , 
ści żydowskiej. Prosiłam, aby pozo­
stawiono tu i naszą rodzinę. Za 
chwilę zrozumieliśmy, że na pol· 
skiego chłopa czeka ziemia Piastów. 

To już lipiec 1946 r. Osiedlono nas 
w małym domku, częściowo wysza­
browanym. Później się okaże, że na 
terenach wiejskich zarzucą kotwicę 
ludzie .l.za Buga ł Syberii. 
Cięż~o było- zapuszczać korzenie 

na Ziemiach Odzyskanych . . Na po­
wr6t brata Wacława czekaliśmy 
długo. Był w Anglii z · bohaterami 
spod Monte Cassino. "Był oficerem, 
bardzo prcrgnął. wrócić, ale wówczas 
nie byto dla takich miejsca w oj.: 
czyźnle. 
Pozostało nas już mało„ T'rjrum· 

fem dla mnie jest żyć dzisiaj, a ży­
czeniem dalsze ujawnianie i karanie 
lu :zi za zbrodnie. 

PS. Proszę o udzielenię mi cho­
ciaż odrobiny informacji oc Berezwe· 
czu koło Głęb&kiego, bow'iem nadal 
nie mam pewności, w którym miej­
scu .zakończył życie mój bra~, Wik-
tor Moroz. · 

, ,,DŻWINA" 
(tmię i nazwisko do 

wi.adomoścl redę,kcji) 

Fragmenty wspomnień ·nadeslany~h na 
nasz konkurs pod ha !em ,;·w schodnie 
losy Polaków". Tytul od redakc ji. 
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a książka była pisana w la­
J tach 1984-1985. Już w ro­
l ku następnym ukazała się 
Paryżu nakładem Instytutu 

~iterackiego „K~ltury". i zostrua 
ana przez em1gracy.Jnego kry-. 

uz~ 1 poetę Józefa Lobodowskie­
t~ ~ jedną z naj~epszych po­
!,ieści pisarzy kr~Jowych. Dla 
. formacji Czytelników ,,Kontak­
~w": już od ~ziesięciolecl P,ary-
k. ""iesięczn1k „Kultura w 

S 1 au • b" rowadzonym pr~ez s1e ie wy-
~awnictwie publikuje m.ln. te 
k.Siążki polskich autoró~, które 
różnych względów nie mogły 

~ię ukazać w pQlskich oficynach 
państwowych. . 

warto na marginesie doda~, że 
jeśli dawniej bywały to na3c~ę­
ściej względy cenzuralne (kraJO­
wa cenzura zwłaszcza w latach 
sześćdziesiątych nie pozwalała 
publikować w kraju . pe~nych 
lcsiążek i taka np. „Miazga łe­
rzego Andrzejewsk_iego ukazała 
się dopiero w stanie wojennym), 
0 tyle w latach siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych sytuacja skom­
plikowała się. Po prostu część 
pisarzy zaliczających si~ do opo­
zycji wolała wyda:wać w pod­
ziemnych wydawnictwach oraz 
za granicą - nawet za cenę za­
wężenia grona własnych odbior­
ców do szczupłego kręgu wtajem­
niczonych za to z. nadzieją na 
szerszy r~zglos owych książek 
poza krajem. Z widokami na li­
czące się w świecie nagrody lite_­
rackie · - o czym· noblista Cze­
sław Miłosz, goszczony po otrzy­
maniu tego lauru przez łomży­
nian, mógłby coś powiedzieć. 
Dla pełni obrazu trzeba stwier­
dzjć, że nie zawsze · te pozycje, 
zwłaszcza ukazujące się w pod­
ziemnych wydawnictwach w kra­
ju, były książkami rzeczywiście 
zasługującymi na rozgłos. 
Także najnowsza powieść An­

drzeja Szczypiorskiego * skorzy­
stała w pewnym stopniu z me­
chanizmów zpewniających utwo­
rom polskich pisarzy publikują­
cych poza obiegiem oficjalnym 
dobre międzynarodowe notowa­
nia. Zarazem wszak „Początek'' 
- tak brzmi tytuł owej książki 
- sta1;1owi jedęn z tych godnych 
uwagi przypadków, w związku 
z którymi możemy tylko żało­
wać, iż nie ukazały się od razu 
oficjalnie w kraju. Jest to bo­
wiem książka bardzo interesują­
ca. I tylko dzisiejszy senator An­
drzej Szczypiorski (rekomendo­
wany i wybrany do tej godno­
ści z ramienia opozycji) mógłby 
zdradzić, w jakiej mierze to że 
• • 
J~go powieść ukazała się naj-. 
pierw w Paryżu, było decyzją 
przezeń wykalkulowaną na chło­
dno. Tak to już bowiem jest, tak 
bywało w minionym czterdzie­
stoleciu, że wybory ludzi kultu­
ry i sztuki: pisarzy. filmowców, 
aktorów, aż nazbyt często pozo­
~tawaly pod presją wyborów 
sciśle po li tycznych ... 
Wracając do perypetii „Po­

czątku": wkrótce po publikacji 
parys~iej książka ukazała się na-

kładem jednego z podziemnych 
wydawnictw w kraju, w ślad za 
takimi pozycjami, jak „Wschody 
l zachody księżyca" Tadeusza 
Konwickiego, „Zmut" czy „Roz­
mowy polskie latem 1984" Jaro­
sława M. Rymkiewicza. Odtąd 
t.ei rzeczywiście . droga na za­
chodnie rynki czytelnicze stanęła 
przed powieściłl Szczypiorskiego 
otworem. Opublikowana w prze­
kładach na francuski i niemiecki 
pod macz.nie bardziej handlowym 
tytułem .,Piękna pani Seideri­
man", odbyła triumfalnT pochód 
przez kraje tamtych dwu obsza- , 
rów językowych. Uwieńczona u 
mety liczącym się w świecie lau­
rem Austriackiej Nagrody Pań-

rę e u r o p e j s k' właśnie. ma 
swoją wy'mowę. ·· 

Poznajemy bohaterów .,Począ­
tku" - Polaków l żydów, w 
czasie okupacji. Uciekających 
przed N.iemcami, jak piękna Ir­
ma Seidenman, blondynka o nor­
dyckiej urodzie, uważająca się 
&a Polkę wbrew swemu tydow­
skiemu pochodzeniu. Z własnej 

· woli · powracających do ietta. 
jak przyjaciel Pawła Kryńskie­
g<> - Hem-yk Fiehtelbaum, ażeby 
tam · żginąć razem ł bra~mL 
Bądź też udzielających . pomocy . 
skazanym - jak siostra Wero­
nika, ukrywająca- małe dzieci ty­
dowskie. Jednakże tu nie kończą 
sit: ich losy powieściowe. Nie-' . 

BALLADA O WIEKU XX 
BARBARA KAZIMIERCZYK 

stwowej na rzecz literatury euro­
pejskiej, zwróciła na siebie uwa­
gę czytelników wielu krajów. 
Recenzenci takich pism jak pa­
ryski „Le Nouvel · Observateur" 
czy „Le Figaro" rozpływali się w 
zachwytach, porównując prozę 
Andrzeja Szczypiorskiego do pro­
zy ••. Tomasza Manna. Wtórowali 
im krytycy zachodnioniemieccy i 
szwajcarscy. A i polscy obserwa-
torzy nowości literackich 
zwłaszcza ci, którzy mieli dostęp 
nie tylko do krajowych publika­
cji :-- nie pomijali jej w swoich 
omówieniach. Zauważonej w 
świecie, chociaż u nas prefktycz­
nie nie istniejącej. 

Akcja „Początku" dzieje się 
głównie w okupowanej 
przez Niemców Warszawie. 

Napisałam, że dzieje się w' War­
szawie głównie, bowiem nie dzie­
je się ona tam wyłącznie. Można 
powiedzieć, że akcja utworu 
Szczypiorskiego dzieje się · w każ­
dej chwili, po dziś dzień, w każ­
dym mieście XX-wiecznej Euro­
py. Tej' Europy, która - po ka­
taklizmie obozów zakłady po tej 
oraz po drugiej stronie granicy 
ustrojów - przeszła przez piekło 
totalizmów. I dlatego już nigdy 
więcej nie będzie przypominać 
hołdującej humanistycznym idea­
łom Europy XIX-wiecznej. Po­
wiada pisarz swym utworem, że 
XIX stulecie należy już dzisiaj 
do bezpowrotnie minionej hi­
storii. Powiada tak, mając na 
myśli tamten sielankowy konty­
nent, na którym wprawdzie wie­
le słabszych narodów dobijało się 
bezskutecznie, jak Polacy, wła­
snej państwowości; który wszela­
ko wciąż nie przeszedł jeszcze 
przez okrutne doświadczenie lu­
dobójstwa. I pod tym względem 
także przyznana książce polskie­
-go autora nagroda austriackiego 
gremium, premiującego literatu-

Którym z nich udaje się przeżyć 
wojnę i nawet - jak właśnie 
Irmie - piastować eksponowane 
stanowisko w socjalistycznej Pol­
sce. Przyjdzie wszelako rok 1968 
i znowu będą musieli uciekać, 
opuścić kraj, który uznali z:a 
własny; albowiem znów odezwał 
się rasizm, tym razem w nowym 
wydaniu. Autor opowieści nie 
myśli wdawać si~ w aptekarskie 
wyważanie racji (na przykład w 
jakiej mierze wybuch antyży­
dowskich nastrojów · w polskim 
społeczeństwie Anno Domini 68 
był spowodowany aktywnością 
Zydów w okresie stalinowskim. 
Wiele osób żydowskiego poch0-
dzenia zaangażowało się podów­
czas czynnie w aparat ucisku i 
dało się dobrze we znaki na 
przykład AK-owcom). Można by 
mieć to nawet Szczypiorskiemu 
za złe - on jednak nie napisał 
realistycznej powieści o wymo­
wie politycznej. Napisał nato­
miast przejmującą balladę o stu­
leciu, które świadkując wspania­
łym osiągnięciem ludzkiego ro­
zumu - jak zdobywanie kosmo­
su - już jakby zapomniało o 
wydarzeniach stanowiących jego 
hańbę. Były tą hańbą pr.zecież 
obozy Oświęcimia, Treblinki, Ko­
łymy; Katyń oraz jądrowe wy­
buchy nad Hiroszimą I Nagasa­
ki z milionami ofiar wsród lud­
ności cywilnej. Auto~ „Początku" 
przestrzega przed brakiem pa­
mięci nas żyjących f tych, któ­
rzy przyjdą.. po nas. Dlatego war­
to polecić jego ksląikę czytelni­
kom „Kontaktów" wydaną w na­
~adzie 50 tys. egzemplarzy przez 
Jak najbardziej oficjalne i pań­
stwowe wydawnictwo - Instytut 
Zachodni w Poznaniu. 

•) Andrzej S'2:czyplorski 
tek", Poznań 1988, 182 st., 

„Począ-

1000 z.ł 
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„Weterynaria w satyrze" - to 
temat wystawy rysunków Toma­
sza i3ielawskiego, otwartej w 
Muzeum Weterynarii przy Mu­
zeum Rolnictvva im. Krzysztofa 
K~uka w Ciechanowcu w sierp­
niu br. Autor orac - weterynarz 

wisko ulegnie rozbiciu. Ten stan 
przed rozbiciem prezentuje Bie­
lawski w swoi.eh pracach. 

Rysunków Bielawskiego nie 
należy porównywać z pracami 
znanych rysowników. Wynikają 
one :z osobistych pasji i z indy-

wTcrua nego spoirzenia na swiat. 
(n) ' 

Tomasz Biela wski: „ Weterynaria w 
satyrze". Wystawa rysunków w l\lu­
zeum Weterynarii w Ciech~nowcu, 

·sierpień 1989. 

PRZED ROZB Cl M 
z Krasnosielca (woj. ostrołęckie), 
ma za sobą liczne publikacje w 
specjalistycznym miesięczniku 
„Zycie Weterynaryjne". Tym ra­
zem przedstawił szerszej publicz­
no.ści wybór swojej twórczości. 
Blisko 200 rysunk-ów pokazuje 
~karykaturalnym przerysowaniu 
rudy zawodu lekarza wetery­

narii. 
Jerzy Jastrzębski, dyrektor 

~~zeum Okręgowego w Lon1ży 1 Jednocześnie konsultant Mu­
zeum Weterynarii, podzielił się 
2 namt następującą refleksją: -
~utor poprzez swoje rysunki pa-

zy humorystycznie na swój za­
~ód Weterynarze to środowisko 
on~olidow'łne, utrzymujące 

-

Co! 
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, Pierwszy wyruszył nasz pulk. Załadowane 
" do podągu . oddziały po dzie\vięcil.i dniach 
podróży przez Orenburg, Aktiubińsk I Tasz­
Jdent, dojechały do miasteczka Kitab. W po­
bliżu znajdowała sł ę granica z A!ganista-

·1 nem i góry Pamiru. Natychmiast zajęliśmy 
się urządzaniem obozu. Pracowaliśmy w stru­
gach u1ewnego deszczu. Ale deszcz to nie 
śnieg i mróz, których skutki prawie każdy 
z nas odczuwal Po trzech dobach wytężonej 
pracy, obóz został doprowadzony do przy­
%'\voitego wyglądu. 

Mimo okresu zimowego, nie było tu c!ilo­
dów. Cwiczyliśmy nadal taktykę, muszb·ę. 
Były 1 inne :zajęcia, ale dotychczas nie otrzy­
maliśmy bronL A twiczenia bez karabinów 
nie spelnialy pokładanych nadziei na szy'·­
kie wyszkolenie wojska. W pułku znajdowa­
li się doświadczeni żołnierze wrześn1a trzy­
dziestego dziewiątego roku, byli jednak i ia­
cy, którzy z bronią się nie zetknęli. Praco­
wali w kołchozach, fabrykach i kopalniach. 
Oni najczęściej upominali się o broń, która I 
miała być przywieziona specjalnym pocią­
giem. 

Aż pewnego dnia nadszedł transport. Żoł­
nierze byli rozczarowani. Sto karabinów na 
pułk ludzi to żadne uzbrojenie. Dla pełne­
go uzbrojenia trzeba było ich mieć kilkana­
ście razy więcej. Toteż pocieszaliśmy chłop­
ców, że niebawem otrzymamy sporo broni. 
Będą to nie tylko mausery, ale pepesze i pół-
automaty dziesięciostrzalowe. Lecz i setka 
mauserów to też jest coś. Można prowadzić 
naukę strzelania. 

Osobną sprawą była orkiestra pułkowa. 
Znalazło się sporo muzyków z orkiestr dę­
tych. Nie było problemu, żeby ją powołać 
do życia. A okazało się niebawem, że jest 
jedyną orkiestrą w dywizji. Problemem po­
został wielki bęben, który był qardzo ciężki. 
Dawał się ud:twignąć, ale nikt z orkiestran­
tów nle mógł sobie poradzić z takim cięża­
rem w czasie marszu. Kapelmistrz jednak 
miał głowę na karku. Porozmawiał z dowód­
cą pułku. A dowódca jednostki znalazł zro­
zumienie u miejscowych władz. Wkrótce do 
orkiestry sprowadzono białego osio1ka. Trze­
ba go było jedynie przyzwyczaić do głośne­
go bębnienia oraz głosu trąbek i trąb. 

Odtąd orkiestra brała udział w · każdej u­
roczystości pułkowej i dywizyjnej, także w 
cz~sie wizyty gener~la Sikorskiego. Wreszcie 
wyszła na pola~ żeby przygrywać do Mszy 
Swiętej za miasteczkiem Kitab. A uroczy­
stość została obwołana z okazji święta na­
rodowego - Konstytucji Trzeciego Maja. 

Po mszy odbyła się defilada. Na trybunie 
honorowej znajdował się generał Tokarzew­
ski ze sztabem oraz . dwon1a pułkownikami 
sojuszniczych armii. 

Być może zdecydował przypadek, ale ge­
nerał, goście i sztab zasiedli do obiadu w 
naszym olbrzymim baraku. Nasz pułk czuł 
się zaszczycony. W czasie obiadu przemawiał 
sze sztabu dywizji oraz gość - pułkownik 
Anapczuk. Obaj mówili o współpracy dwóch 

"zwaśnionych narodÓ"'· Ale najdłuższe, naj­
bardziej płomienne przemówienie wygłosił 
znakomity poeta, kapitan Władysław Bro­
niewski. On także skorzystał z amnestii I 
wstąpił ochotniczo do wojska. Teraz został 
nagrodzony hucznymi brawami. 

J'eszcze przez kilka dni wspominano defi­
ladę i wspólny, uroczysty obiad. A tymcza­
sem zgłaszali się nowi ochotnicy. Nieraz mnie 
nagabn\ęto: „O, pan kapitan z Trzydziestego 
Trzeciego Pułku Strzelców Kurpiowskich · w 
Lomży?" Nie brakowało rekrutów z Lomży 
i Zambrowa, Grajewa i Jedwabnego, Kolna, 
Szczuczyna, Stawisk, Nowogrodu i Wizny. 
· Wielt1 też byto z Białegostoku. 

Takich przypadkowych spotkań miałem 
sporo. Byli to przeważnie żołnierze września 
1939 r., którzy tu zawędrowali jako jeńcy 
Po wojnie obronnej. Znajdowali się również 
i cywile z wywózki zimą czterdziestego roku. 
~.<.o w~jska zgłaszali się nie tylko mężczy­
ziu. Kobiety również zasilały szeregi baonów 
i pułków, tworząc oddziały pomocnicze. Nr -
bardziej ceniono .lielęgniarki. Ale maszynistki 
też były na wagę złota. Każdy dowódca ba­
~lionu chciał mieć sekretarkę piszącą na 
maszynie, choć maszyn brakowało. Anglicy 
dostarczyli je w niewielkiej ilości. 

- . . 
Z nadejściem lata nadciągnęły ogromne -u­

pały. Wkrótce wdały się choroby. Malaria, 
śpiączka, żółtaczka i czerwonka, zaczęły zwa­
lać z nóg piechurów. 

~ęz1 koleżeńskie. Znam je do­
ks onale. gdyż sam jestem z wy­
d ztałcenia weterynarzem i kie­
.Jś czynnie uprawiałem ten za­
k"ód. NiP chcę być · złym :proro­
n 1~"\. ale przypuszczam że w 
t aJbhzszym · -czasie względy rna­
.ertalne zadecydują, iż to środo- Rys. Tomasza Bielawskiego ·1 ĄG DAi .SZV NA STR tł 
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Przesunięcie wojsk z centralnej Rosji na 
południe nie było szczęśliwym rozwiązaniem. 
Tam mróz, tu tr' .pik, to za dużo na organizm 
żołnierza, który swoją młodość spędził w 
umiarkowanym klimacie środkowoeuropej­
skim. 
Wybuchła epidemia tyfusu. Tysiące ludzi 

pozstało na zawsze w piaszczystych i glinia­
stych terenach Uzbekistanu. 
Prz~ dwa miesiące trwała kuracja scho· 

rowanycb ludzi. A tymczasem krążyły wie. 
ścl, że wojsko zo~tanie przesunięte do Per­
sji. Zmniejszone racje żwnościowe wywołały 
wśród żołnierzy niezadowolenie, brak dostaw 
broni powodował rozgoryczenie. 

W trzeciej dekadzie sierpnia pożegnaliśmy 
Kltab. Załadowaliśmy się do pociągu i żela­
zną drogą dotarliśmy do Krasnowodska. Tam 
przesiadka na okręt, orkiestra zagrała hym­
ny· sojuszników i nasz, i szybko odbiliśmy 
od brzegu. Nazajutrz przed wieczorem wylą­
dowaliśmy w Iranie, w porcie Pahlevi. Mó­
wiono, że po uzbrojeniu przez Anglików 
wrócimy na front wschodni. Jednakże wyda­
rzenia potoczyły się inaczej, o czym dobrze 
wiecie. 

Lempicki wyjął chustkę i otarł czoło. 
- Co się za tym kryło? - odezwała się 

Mary. - Dlaczego zostało wycofane wojsko, 
które tam było tak potrzebne? 

An · ja, ant Adam nie odpowiedzieliśmy jej 
n&. to pytanie. Nie raz już o tym dyskuto­
wano w namiotach i szpitalach polowych. 
Zdania o wycofaniu polskich jednostek z 
Uzbekistanu były podzielone. 

- Powiedzcie prawdę - znów odezwała 
się Mary. - Kto w tym zawinił? 

Lempicki wzruszył ramionami. 
Ta broń, ograniczenie przydziału żyw­

ności - rzekł kapitan - to wszystko nie 
było bez wpływu na ogólną sytuację, jaka 
wytworzyła się w czasie naszego pobytu w 
Uzbekistanie. Tak bywa w polityce. Wygła­
sza si~ przemówienia na bankietach, strony 
zap~wniają o zaufaniu i przyjaźni, a rzeczy­
wistość odbiega od realiów i takie właśnie 
są skutki. 

- Kto zawinił? - pono-wiła pytanie Mary. 
- To taki splot zdarzeń - powiedziałem. 

- Churchill pertraktowru ze Stalinem o wy-
cofanie armii Andersa. I nie wiem, czy nie 
miał racji Gdyby się Niemcom udało prze­
drzeć przez Kaukaz do Persji, zdobyć ;.Jola 
naftowe, kto wie, jak potoczyłyby się losy 
wojny. Irańska nafta była takim problemem 
dla sojuszników, jak i Stalingrad. Ja bym 
nie obciążał tym Andersa, jak się zwykło 
mówić: Zresztą, w czasie tych przetargów 
wojowałem w Afryce. 

- Slyszałem, że poznałeś Andersa? 
- Owszem. W Aleksandrii, przy lampce 

wina. Nawet mnie zagadnął o ojca, który 
był obrońcą w procesie brzeskim. Widziałem, 
że ma zamiar porozmawiać ze mną, ale go 
jakiś oficer odwołał w ważnej sprawie. Na 
tym się nasza rozmowa skończyła, bo do­
wódca już nie wrócił do kasyna. Ale wątpię. 
czy zechciałby rozmawiać .na temat wycofa­
ni~ wojsk do Iranu,· jeśli i z dziennikarzami 
o tyn: nie rozmawia. 
Zauważyłem, że ?.fary już nie słuchała. 

Rozmyślała prawdopodobnie o dowódcy kor­
pusu. Być może jego obwiniała za wypro­
wadzenie wojska do Iraku. Nie powinna so· 
bi tym zawracać głowy! Zbyt wiele bowiem 
w tej sprawie niewiadomych. 

Lempicki spojrzał na zegarek. 
- Czekam na twoją odpowiedź, H enryku 

- odezwała się dostrzegłszy to Mary. 
- Powiem ci wprost. Nie ma tego złego, 

co by na dobre nie wyszło. Nie wzięliśmy 
udziruu w bojach na tamtym froncie, weź­
miemy tu, w Apeninach. Po niepowodzeniach 
aliantów, my wykurzymy Niemców ze skal­
nych pieczar ł bunkrów. Nasze wojsko przy­
da się w tych góracł: nie do przebycia I po 
naszym szturmie alianci pójdą naprzód. A 
na rozvvażania nad tamtą sprawą przyjdzie 
czas. 

Mary uśmiechnęła się od ucha do ucha. 
Potem wypiła kieliszek koniaku ·i zapaliła 
papierosa. 

- Henryk zaczyna swój ulubiony temat -
odezwała się. Chyba nie zaprzeczysz? 

- Owszem, od czasu waszego pierwszego 
szturmu. Od pierwszej klęski waszych i an­
gielskich dywizji. 

Wciąż mi o tym przypominasz. Dlacze. 
go? 

Sam nie wiem. Każde wspomnienie o 
tycł: trzech szturmach nasuwa mi refleksje 
o waszej nieporadności. 

- Nie krzycz hop, Henryku! . 
- Zdobędziemy Monte Cassino. Nasi chłop-

cy rwą się do walki. 
- To prawda - potwierdził kolega.~ Ale 

moi drodzy, czas ucieka. Zbliża się północ, 
muszę wam opowiedzieć jeszcze sporo epi­
zodów ze swojej wojennej rajzy. Kto wie, 
gdzie i kiedy się spotkamy. 

- Musimy słę spotkać - powiedziała Ma­
ry. - Spotkamy się po wojnie w ·Lomży. 
Pojedziemy do Jurek, rozbijemy namiot na 
harcerskim wzgórzu i będziemy biwakować 
z tydzień, lub miesiąc. 

(Cdn.) 
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PROGRAM 1 
. 

16.20. „Arabella" - serial CSRS. 
16.50. „Totentanz in Polen" -
widowisko art. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Daleki dystans" - film 
TVP. 
18.50. Bez granic. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Teraz. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Apel poległych i uroczy­
sta odprawa wart przed Grobem 
Nieznanego żołnierza. 
21.00. Międzynarodow7 Dzień 
Modlitwy o Pokój. 
21.4fl. „Policjanci z Miarni„ 
serial USA. 
22.25. Pegaz. 
23.05. Studio Sport. 
23.25. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

18.00. Program lokalny. 
18.30. „Wierność" - film dok. 
19.00. Leonard Bernstein w War­
szawie. 
20.00. Studio Sport: wielki te­
nis. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnja. 
21.45. Spotkanie z Ewą Pape. 
22.00. „Echa swobodnych wia­
trów" - program poet. 
22.25. „Ucieczka z Sobiboru" (2) 
- ang. film fab. 
23.40. Komentarz dnia. 

1.09.89 

PROGRAM 11 

10.10. „żołnierze Westerplatte" -
film dok. 
11.15. Manifestacja patriotyczna 
na Westerplatte. 
17.15. Teleexpress. 
17 .30. „Czerń i biel" - film dok. 
18.05. Studio -Sport 
18.40. Dobranoc. 
18.50. Międzynarodowy Dzień 
Modlitwy o Pokój. . 
20.45. Dziennik. 
21.15. Koncert poświęcony 50 
rocznicy wybuchu II wojny świa­
towej. 
22.45. Echa dlllia. 

" 
\ PROGRAM 2 

16.35. „Gra złudzeń" - program 
dok. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Koncert roku: Komeda. 
19.05. Warsztaty u Michała Ur­
baniaka. 
19.30. Dookoła świata: „Na «Za­
wiszy Czarnym» do Singapuru". 
20.00. „Piątek" - krakowski 
przekładaniec kulturalny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „A lato było piękne tego 
roku". . 
22.50. Komentarz dnia. 

c_: ~-) 
2.09.89 

PROGRAM 1 

9.00. „Przygody ·dobrodusznego 
smoka" - serial węg. oraz „Sie­
dem życzeń" - serial pol., 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.25. „Od Wschowy do Belwe­
deru" - program dok: 
11.55. „Kreta króla · Midasa" 
f.ilm dok. 
12.35. Służewiecka rewia - wy­
stawa zwierząt hodowlanych. 
13':15. Teatr Prozy: „O tożsamość 
twórcy" . 
14.10. Akademia filmowa. 
14.35. Smak życia. 
15.20. „Pan Anatol szuka milio­
ńa" - pol. film fab.' 
16.35. Losowanie Dużego Lotka. 
16.45. Premie ł premiery. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Portretv~ . Jak orły zwy-
cięskie" - film dok. . 
18.30. But.ik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kame~ą wśród zw.ierv1t. 
19.30. D7iOJ'\>'\ik. , 

20.0a. „Lawrence z Arabii" 
ang. film fab. 
23.20. Tydzień w polityce. 
23.30. Teatr TV: Jaroslaw Ha­
śek - „Spotkania ze Szwej­
kiem". 
23.50. Przegląd sportowy. 
0.10. Telegazeta. 
0.15. „Inspektor Taggart'' (1) -
ang. film fab. 

PltOGBAM Z 

15.00. Zwierzęta świata: „Zwie­
rzęta rybołowne". 
15.25. Spektrum. 
15.40. ;,Ordy" - jap. serial anim. 
16.05. Meandry architektury. 
16.25. „Trzy ołtarze" (1) - film 
dok. 
17.00. Legendy filmu Gregory 
Peck. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Wielka gra. 
19.30. Alfa i omega. -
20.00. Spotkanie z Andrzejem Ku· 
rylewiczem i Wandą Warską. 
21.00. Stu.Pio Sport. 

21.30. Panorama dnia. 
21.45. Studio Sport. 
22.25. „9 gniewnych ludzi" - re­
·cenzje filmowe. 
23.20. „Chateauvallon" (17) -
serial franc. 
0.15. Komentarz dnia. 

3.09.89 

PROGRAM 1 

9.00. „Tajemnice starego zam­
ku" - film austral. 
10.30. DT- WiadomoścL 
10.35. Ludy ziemi: „Wenezuel­
czycy" - hiszp. film dok. 
11.35. Służewiecka rewia. 
12.15. Koncert życzeń. 
13.00. Marek Sierocki zaprasza. 
13.30. Teatr dla dzieci: „Dawno, 
dawno temu" (1) 
14.35. Fotomagazyn „Powi~lcsze· 
nie". 
14.55. Pieprz i wanilia - nie­
znany kraj. 
15.40. „Panna dziedziczka" -

, serial braz. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Tupecik, czyli nasze męst­
wo. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Klan" (1) - franc. serial 
krym. 
21.00. Siedem dni - świat. 
21.30. Sportowa niedziela. 
22.10. Premiery po latach: „Mię­
dzy życiem a teorią" - film 
dok. 
23.20. Telegazeta. 

PROGRAM 2 

. 13.00. Koncert życzeń. 
13.25. Jutro poniedziałek. 
14.00. PKF. 
14.10. Sto pytań do ... 
14.50. Aktualności kulturalne. 
15.05. „Polacy" - film dok. 
15.55. „Być tutaj" - prof. Wil(;· 
tor Zin. 
16.1 O. „Kino-oko". 
16.45. Studio Sport. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Bratislavia Cantans '89. 
20.00. Studio Sport: piłka w 
grze. , 
20.45. „Wrzesień '39" - wiersze 
i pieśni z pierwszych miesięcy 
wojny. 
21.30. Panorama dnia. 
~1.45. „Wojna i pa1mięć" (1) 
serial USA. 
23.00. Komentarz dnia. 

4.09.89 

PROGRAM 1 

16.25. Wakacyjne wspomnienia. 
16.45. „Banda Rudego Pająka" (1} 
- serial TVP. 
17.15. Teleexpress. 

17 .30 . . Pożegnanie w akacj ;_ 
18.30. Laboratorium. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.30. D:ziennik. 
20.05. Teatr TV: Adolf Nowa 
czyński - „Cyganeria warszaw: 
ska". 
22.15. Kroniki .PAT . 
22.30. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

17.30. Antena „Dwójld". 
17 .45. Ojczyzna - polszczyzna. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Czarno na białym. 
19.00. Jerzy Jarosik i jego 
cie. 
19.30. „Dni Korei" - rep. 
20.00. Teletrans. 
20.30. Osądźmy sami. 
21.15. Rozmowy o cierpieniu. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Gombrow!ci 
albo uwiedzenie" - argent. 
film dok. 
23.45. Komentarz dnia. 
23.30. Bratislavia Cantas '89. 

5.09.89 

PROGRAM 1 

16.05. Wspólna Polska, 
sprawy. 
16.25. Wakacyjne wspomnienia. 
16.45 .. „Banda Rudego Pają~a" (2) 
- serial TVP. 
17.15 . . Teleexpress. 
17.30. „Do zobaczenia" - pre. 
zentacja twórczości amatorskiej. 
18.20. Program publ. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Od A do Z. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio Sport. 
20.45. Kroniki PAT (w przerwie 
meczu}. 
21.50. „Gdańsk 39" - (4 - ost.) 
..:.. serial TVP. 
22.50. Studio „Solidarność". 
23.35. Echa dnia. 

PROGRAM 2 

17.30. Polskie ogrody zoologiczne. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Komedia po polsku: „Co za 
radość żyć" . 
19.30. Blisko nieba. 
20.00. „Dziecięcy ogród" 
film fab. CSRS. 
21.00. W świecie sztuiki. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Za chwilę dalszy 
gram u. 
22.45. Komentarz dnia. 

6.09.89 

PROGRAl\f 1 

16.20. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.25. W'akacyjne wspomnienia. 
16.45. „Banda Rudego Pająka" (3) 
- serial TVP. 
17.15. Teleexpress . 
17.30. Spojrzenia. 
18.00. Informator wydawniczy. 
18.20. Dawniej niż wczoraj. 
18.50. „10 minut". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Program publ. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Studio Sport. 
20.45. Kroniki PAT (w 
meczu}. 
21.50. Raport. 
22.20. Old Jazz .Meeting 
ta Tarka •ag·•. 
22.55. Echa dnia. 

PROGRA.l\l 2 

17.30. „ABC" - teleturniej 
kowy. . 
18.00. Program lokalny. , 
18.30. „Cµotli wa Munga ja, czyli 
wojna pomara1'iczowa" - rep. 
18.55. O tym mówi się nie tyI!co 
w Moskwie. 
19.30. „Brazylia" - program dok. 
20.00. „Dziecięcy ogród" (2) -
film fab. CSRS. 
21.00. „ze wszystkich stron'' 
magazyn reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.50. „W labiryncie" 
TVP. 
22.13. Telewizja nocą. 
23.00. Komentarz dnia. 
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umarł na zesłaniu 
Uslyszalam w t.elewizji, . że ~e­
kc ·a Kontaktów• w Lomzy zbie­

~: n:.at~~ialy, dotyczące losów J?ola­
kóto zeslanych na Syberi~ w latach 

1939_ 1944
1 

po ~kroczen!u r:a pol-
skie ziemie .wfo3sk r~dzieckich. [a 
teleWizyjna in orm~c1a. stprow

1
? to­

wala mnie do napisania ego is u. 

Mój brat Wiktor Hajdul (urodzony 
w 1915 roku) zostal zabra.ny z do~u 
rodzinnego w Werenowie (powia~ 
Lida, województwo .Nowoąródek) i 

wywieziony wraz z innymi Polaka­
mi w gląd R~sji. ~o dlugim pob~-

·e w wiozieniach i obozach w Li-
ci "' · h i · h · dzie Baranowiczac innyc mia-
stach w ~zerwcu 1941 ro~u, po 
wkroczeniu na te tereny wo3sk nie­
mieckich, wrócil do domu. 

Wraz z sąsiadami, których bliscy 
również zostal.i ~ab_rani, odwiedza­
liśmy różne więzieni~, . by sl:az~n~m 
podać paczkę ~ywno?ciową i bieliz­
nę. Godzinami wy_siadywalam pod 
okienkiem więziennym, by przeka­
zać paczuszkę, która, niestety, nie 
zawsze została P!?yjęta. Z więzie­
nia z Lidy ( 33 lcilometry od W ere­
nowa) zwykle wracalam pieszo i w 
nocy, a droga wiodła 'I!rzez las. ~az 
zobaczyliśmy na szosie w okolicy 
miejscowości Bastun zabitego męż­
czyznę. Potem się okazało, że byl 
to Polak wieziony ciężar16wką 
wraz z innymi do więzienia. Chciał 
uciec. 

Dopadła go lcula rosyjsk:ich żol­
nierzy. 

-
W 1944 rok:u brat byl ponownie 

aresztowany przez wladze radziec­
kie. Znowu droga jego życia wio­
dła przez mękę, obozy i więzienia. 
Trafił aż do Władywostoku. W la­
tach 1953 i 1954 osadzono go i pa­
ru innych Polaków w Rejonie Ka­
zaczyńskim we wsi PisTcunowska. 
Tam skazano ich na katorżniczą 
pracę przy wyrębie lasów. Praco­
wali w czasie tak dużych mrozów, 
że ptaki zamarzaly w locie. Obozy 
przenoszono ciągle z wioski do wio­
ski. Brat zmarl przy wyrębie las'!{ 
w lutym 1955 roku. Dziesięć lat po 
wojnie! Mam od niego listy, które 
wysylal z różnych obozów oraz pan~ 
zdjęć. 

. Szczególów pobytu brata na zesla­
niu nie znam. W 1.945 roku wyje-: 
chalam do Wa1·szawy, a dopiero w 
1958 roku pozwolono nii pojechać 
do _rodzinnego domu w W erenowie. 

W tej samej sytuacji co brat. byl 
mąż mojej siostry - Stanislaw \Vo­
lo?ewicz. Również przebywal w 
wielu obozach i więzieniach. a w 
Noworylsku pracowal w k"opalni. 
Też nie znam szczegółów ?ego poby­
tu na zeslaniu i śmierci. Siostra zaś 
zmarła w Werenowie. 

W 1975 roku bylam we wsi Pis­
kunowska, adzie ostatnio pracowal 
mój brat. Bylam na jego mogile. 
Cmentarz polożony na wzgórku jest 
bardzo zaniedbany, zadeptany przez 
dom~we zwierzęta. leżą powalone 
krzyze, nie ma tablic z nazwiskami. 
Jest . tam piętnaście opuszczonych 
mogil Litwinów. Trawa na tych 
kopcz11kach przerasta stary plot. 
Straszliwie smutny to obraz. 

MARIA HAJDUL 
Warszawa 

sen o Polsce 
~oia. rodzinna wieś to Zawaay t0 

'ID03ewodztwie bialostockim. 20 
c7erwca 1941 , roku o godzinie trze­
ciej nad ranem przerwano nam sen 
i oznajmiono, że w ciągu pól godzi­
ny mamy być gotowt do odjazdu. 
Nasze pytanie „dokąd?" pozostalo 
bez odpowiedzi. 

Nasza rodzina: brat (17 lat), sio­
stra ( 12 lat), t ja (7 lat), moja dru­
oa matka (moja prawdziwa mama 
Z1!J-arla w 1939 roku), jej córka z 
~t~r~sz~go malżeństwa (12 lat), 
~esięciomiesięczne dziecko i oj­

~iec - opuściła rodzinny dom. Bra­
k~;vazo tylko najstarszego brata, 

ory na znak protestu przeciwko 
P?U:t6rnemu ożenkowi ojca, wcześ­
nie3 Opttścil dom. 

k Na_ strychu miałam kącik z lal­
tvami, al~ zabro'niono mi tam ,iść ~ 
lcale nie pomogły moje prosby i 

~h~cz. Ojciec zawsze zbieral stary 
s beb do worka. Teraz zabrał go ze 
0 

1. Nie mńgl jednak wziąć soli, 

bo stwierdzono, te tam będzie jej 
dużo. 

N.a stacji towarowej w Bielsku 
Podlaskim spotkaliśmy wielu takich 
podróżnych, jak my. Wszyscy pła­
kali i rozpaczali. Potem załadowano 

nas do wagonów towarowych. Nie 
wolno nam bylo otwierać nawet 
tych maleńlcich i zakratowanych o­
kienek. Pociąg nie zatrzymywal się. 
Dopiero w trzecim, albo czwartym 
dniu podróży uchylono drzwi wa­
gonu i pozwolono wyjść jednej o­
sobie po wodę. 

. 
Nie potrafię dziś określić, jak dlu­

go trwaia ta szalona podróż. Po-

ciągiem dotarliśmy do Bijska. Z 
B-ijska okolo dwócli tygodni wiezio­
no nas wozami do kolchozu. Dziwi­
lam się wtedy, że już nas tak nie 
pilnują. Cudowna dziecinna nieświa­
domość. Nie bylo przecież gdzie u­
ciekać. Punktem docelowy1n byl 
Ałtajski Kraj, Soloniszewskij Rejon. 
Sibiriaczyszewslcij · Sielsowiet, Am­
skaja Firma. Dorośli poszli do pra­
cy w kolchozie, moje dwunastolet­
nie siostry też poszly do pracy, a ja 
jedyna z rodziny zostalam zapisana 
do szkoly. 

I 
Jagod11, mali-ny i inna górska roś­

linność oraz ryby pozwalal11 latem 

l 
ja.kol żyć. Ale zbliżająca się zima 
wzbudzała lęk i niepokój. Pamiętam, 
jak na Boże Narodzenie ojciec ku­
pil garnek ziemniaków za plaszcz. 

Choroby nas nie odstępowały. Wio­
sną zbieraliśmy sadzeniaki na po­
lach poziemniaczanych. Piekliśmy z 
nich placki. Suszyliśmy lupiny. Su­
szone Zupiny ł placki z jagód do­
stawalam za podpowiadanie w szkole 
lub umożliwienie ściągania. Chleb 
byl najwięT<.szym skarbem. Jak go 

. jadlam, to nakazywałam sobie sa­
ma: „jedz wolniej", aby na dlużej 
starczylo mi tej radości. Zimą, kie-

DYMITR BITKI - Grafik.a 

dy mróz sięgal 50 stopni, siedzialam 
na piecu i wspominałam dom stól 
z bialym obrusem i caly boch~n. 

W 1943 roku spadlo na nas nie­
szczęście. Ojca aresztowano brat 
poszedl do Kościuszkowców: Bylo 
źle, smutno i beznajdziejnie. Ojciec 
do więzienia szedl pieszo olcolo 200 
kilometrów. 

Po czterech miesiącach pobytif w 
więzieniu w Bijsku "wrócił. W1·acal 
również pieszo. 

Ja na przekór wszystkim biedom, 
rosla~ i lubiłam chodzić do szkol11. 
MieszkalUmy w jednym pomieszcze­
niu z rodziną niemiecką. W chalu­
pie każdy mial sw61 kąt. Porozu­
miewaliśmy się w języ~u rosyjs~im: 
Kied11 zaczęłam chodzić do piąte1 
klasy, zamieszkalam na stanc;ł u 
Rosjanki w innej mie;scowości.. 

Przykro było, bo żeby pisać, mu­
aialam najpierw zrobić sobie obsad­
kę i stalówkę z ptasiego pióra. Do­
brze bylo, gdy się mialo jakieś sta­
re gazety. Z nich można było zro­
bić zeszyt i pisać w poprzek szpalt. 
z kopiowego olówka robilo się du­
żo ladnego atramentu. Atrament ro­
bilam też z sadzy. Mam pamiętnik, 
pisany atramentem z sadzy. Jako 
jedyna w klasie w nagrodę za do­
brą naukę otrzymalam prawdziwy 
zeszyt. Cieszylam się ogromnie, dlu­
go go oglądałam i nie śmialam ńic 
napisać. Dopiero haslo powrotu do 
Polski podsunęlo mi myśl, by prze­
znaczyć go na pamiątnil<: 

Nadzieja na powrót do kraju obu­
dzila się w na~ w 1946 roku. Zno­
wu przeżyłam szok. Okazalo się, że 
zupełnie zapomniałam polskie3 mo­
wy. Kiedy wypowiadalam polskie 

slowa, sama czulam, że coś jest nie tak. 
Bałam się ośmieszyć. Miałam przy­
stąpić do pierwsze; komunii, mia­
lam mieć zrobioną pierwszą w ży­
ciu fotografię. Balam się. Ojciec ka­
zal mi pożegnać nauCZ11cieli ł szkol" 
i wracać do domu, by uczyć się pol­
skiego. Przez dwa tygodnie przypo­
minalam iobie brzmienie polskich 
sl6w. I wreszcie nastąpil wymarzo­
ny moment. Zdat0alo się, że jest to 
jeszcze jeden sen -o Polsce. 

Do BijsTca musieliśmy dotrzeć sa­
mi. Pokonywaliśmy góry i topnieją­
ce już rzeki. Chwilami zdawało nam 
się, że nie damy rady, ale jakoś 
dotarliśmy 

Znowu podróżowaliśmy w towa­
rowych wagonach. Warunki byly 
podobne do poprzedniej podróży. 
Ale teraz można bylo otwierać 
drzwi ł te male okienka. Na po­
stojach mogliśmy wysiadać t wsia­
dać. Wracaliśmy caly miesiąc. Po 
pięciu latach wygnania powitaliśmy 
swoją spustoszoną chatę. 

MARIA PEPETA 
Sroda Wielkopolska 

pobyt 
w sowchozie 

Dokladnie 13 kwietnia 1940 roku 
razem z matką zostalem wywiezio­
ny na Sybe-rię. 25 maja 1940 reku 
pracowałem w Jurtyckim Rejonie w 
Soborowskim Sowchodzie. Aż do 
kwietnia 1946 roku bylem tam ro­
botnikiem rolnym. Przez sześć lat 
nfe widzialem wody, mydla, prosz­
ku, chleba. Zarlo mnie wszelkie ro­
bactwo. Zimy 1941 roku nie. zapo­
mnę do końca życia. Wtedy trzy 
Polki: pani Puszkowa, pani Kowa­

liwiczowa ł Wolkowicka poszly na 
pocztę po odbiór Zistów do Kulbo­
szewskiego Rejonu. W powrotnej 
drodze spotkala ;e Miieżyca. Dwie 
Polki uratowaliśmy, ale pani W ol­
kowicka leżala tydzień pod lnłe­
giem. Kiedy ;q znaleziono, bylo na 
nie; dwa metry §niegu. Na Syberii 

była razem z szesnastoletnią c6rką, 
kt6ra mia.la na imię Lala. W maju 
1941 ro~u po dziewczynę przyje­
chala ciotka z Mosktoy i ;ą zabrala. 

Ta ciotka miala wydany przez Sta­
lina tak ważny dokument, że Ją 
wszędzie puszczano. 

W ciągu sześciu lat poznalem i 
pracowalem z różnymi ludźml Naz­
wiska niektórych pamiętam: Kacira 
Kędyk, Kabaj Kędyk, Aba; Kędyk, 
Szachman, Imberajew Marusia Da­
reszeńkowa i jej siost;a Dusia Nina 
Dzierewiaszka ł Szura Dzierewiasz-
ktl. ,. 

Na Syberię zostalem zeslany za 
przynależność do PPS-Lewicy, W 
Związku Radzieckim należalem do 
Związku Patriotów Polskich. Posia­
dam ksiqżeczkę przy11ależnośd nu­
mer 117 885. 

EDWARD OSTASZEWSKI 
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P.otr ow ... c1 1 a~em 
Jestem stałą czytelniczką tygodni­

ka. Mam pewną propozycję, któ­
rą chcialabym się podzielić. Wszę­
dzie powstają towarzystwa rodzin, 
przykladowo Towarzystwo Rodziny 
Rogowskich, o którym slyszalam w 
telewizji i radiu, oraz inne. W Ploc­
ku powstalo Towarzstwo Rodziny 
Piotrowskich. Ma ono zasięg ogól­
nopolski, więc myślę, że również w 
Lomży mogloby powstać takie to­
warzystwo. Piotrowskich w Lomży 

jest bardzo dużo i oni mogHb11 
stworzyć oddzial. 

Celem takiego towarzystwa jest 
praca spoleczna i rozrywka. Czlon­
kowie zbierają ?naterialy histo·ryczne 
i -poznają genealogię rodziny. Spot­
kania slużą krzewieniu tradycji ro­
dzinnych, wzajemnej pomocy, na­
wiązywaniu kontaktów z rodzinami 
zamieszkałymi za granicą oraz 
W$pó1nej dzialalności turystyczno:. 
-rekreacyjnej, kulturalnej i s.por­
towej. 

Czlonkowie mają swoje prawa i 
obowiązki. Aby zostać czlonkiem 
towarzystwa, należy zlożyć pisem1'ą 
d·eklarację i posiadać wlasne lub 
rodowe nazwisko Piotrowskich. 
C%lonkowie mają prawo do icybon& 
władz, przedkladania postulatów 
dotyczących dzialalnośd, korzvstanU.. 
z lokali i dóbr będących 10 dyspo-

zycji towa·rzystwa oraz udziału- w 
zebraniach, odczytach, konferencjach 

i kursach. Do ich obowiązków nate­
ży udzial w realizacji zadań statu­
towych, przestrzeganie postanowień 
statutu, uchwal, regulaminów, regu­
larne placenie skladek czlonko­
wskich. 
Majątek towarzystwa tworzą 

skladki czlonkowskie, dotacje, daro­
wizny, dochody ze zbiórek publicz­
nych, z dzialalności gospodarczej, z 
prowadzonych imprez. 

Czlonkostwo ustaje na skutek do­
browolnego wystąpienia czlonka, 
zlożonego na piśmie, Zub skreślenia 

z listy z powodu uchylania się od 
pracy spoleczne; lub zalegania z o­
platą skladek przez sześć miesięcy, 

albo też na skutek wykluczenia z 
powodu dzialalności na szkodę to­
warzystwa. 

Oddzial towarzystwa może utwo­
rzyć piętnaście chętnych osób. Je­
żeli znajdą się chętni, to w celu re­
alizacji tego pomysłu należy napi­
sać do Towarzystwa Rodzin Piotro­
wskich, ul. Plac Obrońców Warsza­
wv Z, 09-402 Plock, skr. poczt. 6. 

ELŻBIET A PIOTROWSKA 
Lomża 

,,Kemu s/uży harcerz" 
W związku :i artykulem „Komu 

slu:ty harcerz" („Kontakty" n.r 29/89) 

w imieniu Związku Harcerstwa 

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE 

LA 
Z A ' T RUD N I 

następujących pracowników: 
1. Specjalistę w zakresie technologii suszenia i obróbl<l drewna. 

2. Sekretarkę ze znajomością języka niemieckiego i maszynopisania. 

Oferty w powyższych sprawach prosimy składać osobiście w siedzibie 

przedsiębiorstwa w Łomży, Kupiski Stare 147. Dodatkowe informa·cje moż­

na uzyskać pod telefonem 54-03. 

ZAKŁAD BUDOWLANO-REMONTOWY 
Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 

w Łomu, ul. Kónstytucji 3 Maja 2 

AS~ 

K-445-00 

A 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

NA SPRZEDA.Ż: 

1. Naczepa niskopodwoziowa N-162, rok prod. 1982, 
cena wywoławcza 972 972 zł 

2. Wózek akumulatorowy WNA-1320, rok prod. 1978, 
cena wywoławcza 509 120 zł 

3. Betoniarka Bd-250, rok prod. 1983, . 
cena wywoławcza 108 225 zł 

4. Betoniarka Bd-150, rok prod. 1983, 
cena wywoławcza 70 866 z.ł 

5. Przenośnik taśmowy PT-16, rok prod. 1980, 
cena wywoławcza 164 934 zł 

6. Żurowik budÓlwany ŻB-1,8, rok. prod. 1982, 
cena wywoławcza 512 864 zł 

7. Koparka KS 251, rok prod. 1975, 
cena wywoławcza 2 070 400 zł 

8. Ursus C-360, · rok prod. 1979, . 
cena wywoławcza 2 597 560 zł 

9. Nysa Towos, rok _prod. 1976, 
cena wywoławcza 1 300 OOO zł 

1 O. Przyczepa-wywrotka D-47E, rok prod. 19~6, 
cena wywoławcza 499 290 zł 

11. Gientarka mechaniczna G3-40S, rok prod. 1982, 
cena wywoławcza 150 024 zł 

12. Star W-28, rok prod. 1976, 
cena wywoławcza 2 075 OOO zł 

Przetarg odbędzie się w dniu 1989.09.15 na terenie bazy Zakładu Bu­

dowlano-Remontowego ŁSM w Łomży przy ulicy Konstytucji 3 Maja 2. W 

przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspołecznionej, spółdziel­

nie, jak również osoby fizyczne. 
Pierwszy przetarg odbędzie się o godz. 9.00, natomiast drugi przetarg 

tego samego dnia o godz. 12.00. 
Przed przystąpieniem do przetargu należy wpłacić wadium w wysokości 

1 O proc. ceny wywoławczej najpóźniej do godz. 9.00. 

Zakład zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przy-

czyny. K-451 

W ubiegłym tygodniu w ogłoszeniu Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Wo­

dociągów i Kanalizacji w Łomży uległ zniekształceniu fragment pierwszego 

zdania, który powinien brzmieć: „decyzją nr 108/89 wojewody łomżyńskie­

go OD DNIA 1 sierpnia 1989 r. zmienione zostały opłaty podstawowe .•• 

Wszystkich zointeresowanych i czytelników przepraszamy. 

Rzeczypospolitej chcielibyśmy przed.­
stawić prawdziwy charakter naszej 
organizacji. 
Nieprawdą jest, jakoby ZHR na­

rzucał świtaopogląd katolicki wszy­
stkim swoim czlonkom i uczestni­
kom. Faktem jest, że ogromna część 
czlonków organizacji to katolicy, a 
jest to budujące i sprzyja rozwo­
jowi ZHR. 

Prawo harcerskie jest dekalogiem, 
zbiorem powinności harcerza. Slowo 
„Bóg" w rocie przyrzeczenia i pier­
wszym punkcie prawa, niby nie da­
jącym wyboru, jest sprawą czysto 
umowną. Do organizacji przyjmo­
wani są, i będą, ateiści oraz mlo­
dzież innego wyznania niż rzymsko­
-katolickie. 

ZHR nie prowadzi dzialalności 

ateizującej, w przeciwieństwie do 
ZHP, które pod ~zyldem światopo­
glądu świeckiego ateizuje dzieci i 
mlodzież. 

Jeśli chodzi o tzw. rozlam w har­
cerstwie, to nie nazywajmy możli­
wości wolnego wyboru organiza­
cjł - rozlamem. 

Nie rozumiemy, w ;akim celu do 
obecnej sytuacji zostala u.żyta ana­
logia z czasów dzialalności skau­
tingu polsktego w okresie najwięk­
szego rozkwitu. To, że „zdarzalo się 
już w międzywojennej historił, iż 

zamiast argumentów harcerze z 
różnych ugrupowań obrzucali się 

kamieniami", nie nie znaczy. Prze-

„ EK O~DOM" 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

USŁUG BUDOWNICTWA 

I OCHRONY ŚRODOWISKA 

Spółka z o.o. 

18-490 Łomża, ul. 22 Lipca 45 

tel. 27-18 

8 WINILAK - lakier poliwiny­

lowy do drewna· z przezna­

czeniem do mebli, boazerii, 

jako podkład na podłogi. 

8 WINUR li - lakier poliureta­

nowy do drewna z przezna­

czeniem na podłogi. 

8 EMALIA poliwinylowa 

kwasoodporna do drewna, be­

tonu, eternitu, metalu itp. 

8 MAKOR 

zyjna. 

farba antykoro-

Sprzedaż detaliczna odręczna. 

Dostawy większych ilości w 

ciągu 30 dni od daty zamówie­

nia. 
K-455 

~~""~"~"~""~~~""~""~"~""~"~""~ 
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cież m ·tmo ta1c zwan·ycti roztarn.uw 
harcerstwo polskie dala tak świet­

ne świadectwo w okresie obu Wojen 
Co najmnie3 dziwny wydaje się ten 
krzyk; chyba, że potraktować go na. 
leży za nagonkę. 

Wszystkie organizacje harcerskie 
które nawiązują do tradycyjnych 
wzorców skautowych, nie są jedy. 
nie domeną wielkich agl?meracji, 
Harcerstwo „alternatywne' działa 

prawie wszędzie. Najbliższymi 0• 

środkami dzialającymi obok Łomży 
są: Zambrów, Ciechanowiec, Ostro. 
lęka. 
Zastępca komendanta chorągwi 

Józef Babiel, powiedzial, iż za u~ 
czestnistwo w harcerskich mszach 
świętych nie byly wyciągane konse­
kwencje. Owszem, konsekwencji 
może i nie bylo, ale my byliśmy 

najzwyczajniej zastraszeni. 

GRZEGORZ 2AKOWzcz 
drużynowy 4 Zambrowskiej Drużyny 

Harcerzy 'im. A. Malkowskieg0 

prosto z Austro Iii 
Przesylam moc pozdrowień dla 

redakcji tygodnika „Kontakty". o 
ile to możliwe, proszę o przyslank 
mł brakuj(łcych numerów tygodnika 
(8 i 14 z br.). 

TERESA KARALENKO 
Sydnev 

KANTOR WYMIANY WALUT 
ZAMBRÓW 

ul. Mazowiecka 19A 

OFERUJE 
~ skup I sprzedaż dewiz 

O atrakcyjne ceny 

O szybką obsługę 
O oraz pełnq dyskrecję 

ZAPRASZAMY 

ogłoszenia 
drobne 

NAPRAWA LODOWEK. Zgłoszenia od 
8.00-12.00. Mal'galski, Łomża, tel. 6&-%04. 

K-315H 
MIESZKAM w USA. jestem w średnim 
wieku. Poznam panią do lat 35. Zdjęcia, 
jak najwięcej o sobie 1 ~yclorys kiero­
wać pod adresem: ~. Smetaniuk, P.O. 
BOX. 842 Lomita, Cali!om1a 9071'1 USA 

K-3274-1 
ABSOLWENTKA Anglistyki Unlwersyte. 
tu Warszawskiego przymuje zapisy na 
intensywny kurs języka angielskiego (ze­
zwolenie ministra edukacji narodowej). 
Informacje tel. 68-642. 

K-5459-00 
SAMOTNA, uczciwa, niepaląca poszuku­
je pokoju w l.omży. Łomża 42-43. 

. K-5fll 
APARAT FOTOGRAFICZNY „zenit 
TTL" sprzedam. Oferty: Łomża tel. 
23-58. 

. l{-6481 

SPRZEDAM pole 17 arów w Łomży. Wla· 
domość: Łomża, Nowogrodzka 238. 

0 K-5476· 

SPRZEDAM dom Łomża, ul. Kapucyń· 
ska 4. Wiadomość: Chabrowa 12. 

1 K-548 

SPRZEDAM atrakcyjny dom blisko t.omel· 
ży z działką ogrodową. Wiadomość: I 

40-19. oo 
K-3289· 

W DNIU 17 bm. na trasie Białystok­
-Łomża zagubiono osłonę ozdobną tył· 
nego zderzaka samochodu Vollcswagen. 
Informacje za wynagrodzeniem. JerlY 
Pilski, tel Łomża 44-22. K-6

481 

GOSPODARSTWO zmechanizowane Z 0 

pow. 25 ha III 1 IV kl. (11 ba lasu). a• 
budowania nowe, dom z wygodar;il ... 
sprzedam. Krzysztof Skrodzki, Rogienice 
Wypychy 9, gm. Mały Płock. K-SlBl 

VIDEOKAMERĄ wszystko - tanio. i.om· 
:Ul tel. 54-94 do 15.00. 

. K-5491..0 

PILNIE sprzedam samochód „Zaporożec" 
1978 (nowe nadwozie). Wiadomość: r..oro· 
ta, ul. Łukasińskiego 61. K-Sł90 

SUPERKATALOGI matrymonialni 
„Halszki", „Lucyny", „ Doroty - po­
loni1", oferty blur zagranicznych ... 
wysyła „Halszka", żary, skrytka 12se9-ł 

t "Ył'A&*E $• M3Z*14#MS4W*łłc 

• 



Roma" GRABOWO: 31.08 „ . . . ,, . 
Rok niebezpiecznego zyc1a , au-

~tral., od l 15; 1-3.0~ - ,.Dzieci eor­
ze"'o Boga", USA, od l 15; 5-6.09 

:_ :Nietykalni", USA, od l 18. 

L 18; 8.09 - „FIX", USA, od L 18. 
,,Pua• IEDWABNE: J-3.09 -

,.S7aególna miło~ć", NRD, od 1. 15; 
Cl.Ol - .,Kamienny wyrok", kan., 
od L 18. 

.wrzos" KOLNO: l-2.09 - „O­
szołomienie", pol., od 1. 18; 3-4.09 

,.skorumpowani", franc., od 1. 
, 15; G.09 - „ Werdykt", USA, od 1. 

15. 

Relax" GB.AJE_\VO: 1-2.09 -
Krokodyl Dundee'\ austral., od 1. 

IZ; 3-5.09 - „Dotknięci", pol., od 
22i&t ~rn;.&r&Btif.b\?fu&*?.<§i ~ „. 

~lillenium• LOMZA: 31.08 -
.Anioł stróż", jug., od 1. 15; 1--4.09 
- „Co lubią tygrysy", pol., od 1. 
18; 5-6.09 - „Fatalne zaurocze­
nie", trSA, od 1. 18. 
SM& z+ •a • 

Prze::: otwarte prawe tylne drzwi 
złodziej wszedł d.o d.użeoo fiata Ire­
ny A. z Grajewa, wyrw(lł glośniki 

i wymontowal radio „Safarin. 

z dpmku letniskowego w Elżbie­

cinie, będącego wlasnością .Marii P. 
z Łomży, ktoś ukradł czarno-bialy 
telewizor turystyczny i kożuch dam­
ski. Wlaściciel7ca przebywała w t11m 
czasie w Jugoslawi i. 

Wlam11wacze dobrali $ię też do 
okna wystawowego sklepu ze sprzę­
tem wideo przy ul. Małachowskiego 
111 Łomżu. Po $tłuczeniu szyby za­
brali (lub zabrał) 6 kaset magneto­
fonow11ch jedną - wideo i dwa 
przewody lącznikowe. 

1~ si erpnia ksiqdz w ikariusz z pa-
rafii • Szczepankowo powiadomił 

z kronik 
10 sier pnia dokonano wlamania do 

"Pokoju nr 514 w hotelu >!'olonez", 
zajmowanego przez go§ci z USA. 
Posługując się dopasowanym klu­
czem nieznany sprawca wszedl do 
środka i zabral dwie walizki podróż- · 
ne z odzieżą i pamiątkami zakupio­
nymi w Polsce. Cud.zoziemcy ponie­
śli strat ę na okolo 300 dolarów. 

Spod Urzędu Gminy w Łomży 
skradziono czerwony motorower 
marki „Romet", nr rej LOB 0308, 
na szkodę Jana C. z Ku.pisk Sta­
rych. 

Nowy, jeszcze nie rejestrowany 
motorower „Romet-Ogar" ukradzio­
no z nie zamkniętego garażB w 
Stawiskach. Funkcjonariusze z miej-
scowego posterunku bardzo szybko 
ustalili, że „zguba" znajduje się u 
nieletniego Romana R. 

Przez otwarte o-kienko ubikacji 
ktoś dostał się do biurowca POM-u 
w Łomży. Po wylamaniu zamków w 
drzwi4ch prowadzących do . pięciu 
różnych pokoi, zainteresował się za­
wartością szuflad i usilowal dostać 

się do skarbczyka kas11 pancerne;. 
Poczynał 1obie dośt ostro (urwał 
nawet pokrętło mechanizmu otwie­
rającego), ale : nijakim tkutkiem. 
Chcąc powetować sobie strac·qn11 
czas, wlamal się następnie do ito­
iącej nieopodal koparki, skąd zabral 
radio „Safari", komplet kluczy i ka­
nister. Obiekt dozorowan11 ;est przez 
calą dobę. 

ogłoszenia 
ekspreso'W'~ 

ZAMI~NIF, M- 2. parter. os. Waryńskiego 
·~b ~~2:~;.e Południe. Tel. 59-47 po 15.00 

K-5497 

RUSW to Łomży o wlamaniu do 
kościota. Ustalono, że sprawcy, po 
nieudane; próbie sforsowania drzwi 
głównych, dostali się do ~rodka 
drzwiami bocznymi. Niczego jednak 
z kościola nie zabral i. 

Lech P. z Tczewa, jadącu zastawą 
ulicą Sikorskiego w kierunku No-

wogrodzkiej, wymusił na skrz11żo­
waniu z ul. Wojska. Polskiego pier1D­
azeńltwo przejazdu, wskutek ezego 
zderz11ł 1ię z ostrołęckim polonezem 
Pasażerki zastawy, Dorota ł Maria 
'(córki pana P.) doznaly złamań o­
bojczyków. 

12-letni Stanislaw N. wszedł na 
Jezdnię wprost pod zaporożcs. Ze 
złamaniem ko§ci lewego podudzia 
trafił do 1%pitala w Ciechanowcu. 

SPRZEDAM blachę ocynkowaną. !tra­
lka fł. gm. Łóm~a. 

SPRZEDAM nowe 
łG-83. 

M-4. Tel. 
K-!1496 
Łom ta 

K-5500 
. · ZATRUDNIĘ spawacza gazowego, lakier­

nlka, Zakład blacharski Piątnica, ul. 
Stawiskowska 16. Możliwość zamieszka­
nia. 

lt-5503 
LUSTRA, tablice nagrobkowe, usługi 
szklarskie. Wtorki godz. 15-17, Ostrołę­
ka. ul. Waryńskiego 63. 

p 122-1 

,.Październik" LO!UŻA: 1-3.09 -
„Karatecy z Kanionu Żółtej Rzeki", 
chin., od 1. 15; 4-6.09 - „Mucha", 
USA, od 1. 18. 

,,Saturn" STAWISKI: 2- 3.09 -
„Przyjaciel mojej przyjaciółl~i", 
franc., od 1. 15; 5-6.09 - „Zabij 
mnie glino", pol., od 1. 18. 

„Wars" WYSOKIE MAZO\VIEC­
KIE: 1-3.09 - „W imię przyjaź­
ni", franc., od l. 18; 5-6.09 -
„Gwiazda Piołun'', pol., od 1. 18. 

„Kosmos" ZAMBRÓW: 1-4.09 -
„W imię przyjaźni", franc., od l. 18; 
5-6.09 - „Mała Wiera", ZSRR, od 
1. 18. 

Wojciech K. z Kupisk Nowych je­
chal ciągnikiem z przyczepą, na_ 
której wiózl trzy tony zboża. Na 
przyczepie siedzial też dorosly Jan 
M. i dwójka dzieci: 5-letnia Monika 
i .4-letni .Tomasz. W pewnym mo­
mencie kolo przyczepy wpadlo w 
wykrot polnej drogi, przyczepa się 

przechylila i mala Monika spadla na 
ziemię. Przejechana lewym kolem, 
żyła jeszcze jakiJ czas, ale po prze­
wie'zieniu jej do szpi tala - zmar la. 

Na łuku drogi Grajewo-Au.gu­
stów, jadąc11 polonezem Adam A. z 
Zielonki pod Warszawą, zjechał na 
Ze'Wl/ pas jezdni i zderzył się czo­
lowo z nadjeżdżającym z naprze­
ciwka „maluchem", kierowanym 
przez Janusza S. W chwilę potem w 
tyl poloneza uderzył inny fiacik, z 
Wojciechem G. z Grajewa za kie-

"DIKOBRAZ" 

rownicą. W wyniku wypadku Ja­
nu3z S. doznai złamania rzepki i 
trzech ko§ci śródstopia, a jego pa­
aażer, Grzegorz P., lekkich obrazeń 
ciala. 

Pożar strawił w Pęchratce Malej 
dwie atodoly: murowaną, krytą e-
ternitem, i drewnianą, krytą slo­
mq. Wraz z nimi spaliły dę tego­
roczne zbiory ł aprzęt rolnicz11. O­
gólna suma atrat - okola 20 mln zl. 

KAWASAKI GPZ 1000 RX (1986) -
sprzedam. Konin 281-22.. 

p 1183-0 
„LUCYNA'' 68-205 Kunice skrytka 2 ko­
jarzy małżeństwa krajowe. zagraniczne. 

p 179-0 
BROSZURKĘ „Pozycje miłosne" otrzy­
masz wpłacając 1000 zł zwykłym prze­
kazem pod adresem „Goldmar" Opole-1, 
Skrytka H. 

K-132-0 
ZAGRANICZl\'E oferty matrymonialne 
Paniom, Panom wysyła „WENUS" skr. 
27. Swieradów. 

p 826-0 

KRAJOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

„OSWIATA" 
15-427 Bic;tłystok, ul. Lipowa 34 

tel. 209-12 . 

ZATRUDNI I 
• 

LEKTOROW 
e języka angielskiego i nie­

mieckiego z Łomży i terenu 
województwo łomżyńskiego 
(praca w godzinach popołud­
niowych). 

K-345-1 

P .P.U. -,,REMEDIUM'' 

·ZA-TRUDNI 
na budowach w Wiązownie, 

Sulejówku, Zielonce i Józefo­
wie (woj. warszawskie) pra­
cowników: 

0 murarzy 

0 tynkarzy 

0 glazurników 
. 

0 betoniarzy 

Praca stała w akordowym 
systemie płacy. 

Zamiejscowym zapewniamy 
zakwaterowanie i zwrot kosz­
tów podr6ły. 

Prosimy o zgłaszanie się do 
Biura Technicznego P.P.U. 
„Remedium" · Warszawa, ul. 
Izbicka 18, tel. 12-72-46 od 
8-15. -

K-334-0 

Wyrazy szczerego współczu­
cia 

'MIKOŁAJOWI 
BORKUŁAKOWI 

Prezesowi Sądu Rejonowego 
w Zambrowie z powodu zgonu 

OJCA 
składają: 

Kierownictwo i pracow­
nicy Sądu Wojewódz­
kiego w Łomży 

K-462 
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Szanowna Podredakcjo. 
Zwracam się z prośbą o wy­

drukowanie tego listu, który 
jzst moją ostatnią szansą na 
~nalezienie dziewczyny. Zoba­
czyłem ją po raz pierwszy na 
biwaku w Mrągowie. Miała 
na sobte żólty sweterek i nie­
bieską apaszkę na glowie. O 
ile- mi wiadomo, ma na imię 
Mariola. Szpiegowałem ją tro­
szk(f, wiem więc, że byla w 
towarzystwie mężczyzn z W ar­
szawy. Jeden z nich nazywał. 

podredUąjaa 

ekstra•vwł• 

si~ Piotr, a drugi Zygmunt. Z 
tego też powodu nie moglem 
nawiązać znajomości na miej­
scu i teraz piszę do redakcji 
podredakcji), która może zech­
ce zająć się tą sprawą. Dziew­
czyna ta z calą pewnością 

mieszka w Lomży, bo to też 
podsluchalem, 
Pozostaję z tęsknym szacun­

ktem i proszę o list Marioli 
nii Wasz adre1, bo ja sam 
ad-resu swojego poda<! nie mo­
gę, ze względu na moją rodzi­
nę, która jest w ZMad~ie prze­
ciwna takiemu zapoznawaniu 
kobtet przypadkowych. Jeśli 
Mariola list napisze, proszę 
przesla6 mi go pod adres, któ­
ry podaję tylko do wiadomo­
ści redakcji. 

Zakochany WOJTEK 
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Panna Kittt Burs z Joh a.nnes· 

burg11 wydala pamłętnłk, w któ· 
r11m optsujo wszystkie atuojo przy­
~ody mttoane, et młalcs tch równo 
~289. Aut orka mes dzt1taj lat aic:i· 
<iemdz·1estqt dztowtęć, pa.mtęt.ntk 

;;aczęia pisać wtoanq ubteglego ro­
k u ł podaje w ntm ta.kle mnóstwo 
drobiazgowo opisanych a:darset'i, 
że W%budzUo to podejrzenie róż­

nych krytyków lttt!racktch ł d!łen~ 

ntkarzy. Na kh 211pytante, ery 
aby n te zmy§la., panna Ktttt od­
powtedzicla: .,Mój Bote. A.nl t ro ­
chę. Mogłam przecte.t to ł owo zo:­
pomnteć. ale mołch PTtyg6d n tg· 
dy . Każda z ntch byta łnna ł tal~ 

głęboko wryta atQ w mq pamięć, 

że za.pomnte6 nte b11!a.bym s:dot-
na.". 

• • • 

ne razy mote mężc.z111ma, • ile 
kobteta. N4 to pytanie nte met do 
dzista.j 1asnej odpowtedzł. Pr6b11 
t:badanta tego zag11dnłenła doko­
nai Ja.im• Portates, PoTtugalct:yk 
zamteszkal11 w Weneauetl, Prze­
testowat on mtanowtcte dwustu 
mężczyzn ł prawie tnyatca kobhtt, 
po czym doszedł do wnto~ku na­
stępującego:' „Prawdy ntkt nt• 
chce powteddeć. Włete O!Jół> ust. 
iowaio mnte oszukać. łnne po pro~ 
stu klama.iv. ciby nawet w oczach 
naukowca nte wygtqd46 ina. •ek1 
suatnq czy seksuatnego ntedoię-

g ę. Mam wrdente,- ~e er.ni ·jtd'ltll 

z testowa.nych 016b ntt powt«• 

dztala ml calej prawdy, No c6t, 

wtdoc.1nłe co§ dztwnego pod tym 

wzgtędem tkwl w naturza ctio­
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Lis i zając raz pospołu 
W padli dd jednego dołu, 
Lis pomyślał - zjem zająca 
Tak go pqdkusiła żądza, · 
Ale potem też sam zginę 
I zamienię się w padlinę. 
Rzecze przeto do zająca: 
Jedna głowa nic nie wskóra, 
Dól głęboki, ściany strome 
I nikt nam nie poda sznura.­
Razem łatwiej jest o konc.ept 
Gdy-się 1s'nvutny · koniec · Ś·więci, 
Trzeba. •tylko trochę . wiary 
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I ni~wiele więcej chęci. 
JANUSZ KULESZA 

18-300> Zambrów 
ul. Łomi)'l\ska 23 /1 , 
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że papieru brak'uje, widać 
najlepiej po odchudzonej przez 
dwa ty,odnłe objętości macie­
rzystego tygodnika „Konszach­
tów". I chyba nie ma w tym 
nic dziwnego, · bo jeśli wszy­
stkiego brakuje, to dlaczego 
akurat ma nie brakowa'ć pa· 
pieru? Wszelako rótno są po­
wody, ·dla których te10 czy\ 
owego nie ma. JeAll chleba 1 

brak, •na.JpewnłeJ mąki nie do­
wietlł. Mięsa - produkcja 
nieopłacalna, but6w - 1k6rka t 
poszła za wyprawkę ·t• 1zewc 
jej nle ma. W ten spos6b 
wszystko da się wytłuQJaczyó 
z wyjątkiem jednego: czeMU 
to mianowicie Polakom w gło­
wach brakuje oleju? 

papieru potrzebna jest celul~­
za. Polska drewnem stoi, ale 
celulozy brakuje, ponlewai ce­
lulozę eksportujemy do stre­
fy dolaroweJ. SciśleJ m6wi{\c 
eksportuje~~ fabryka w Kwi­
dzynlu. \V tym samym czasie 
fabryka w Myszkowie .fmi;Jor­
tu~e z tej samej strefy d~Ia- · 
rowej tak~ samt\ lub nawet 
tę samą celulozę, płacąc za to­
nę o dwieście dolarów więcej. 
Zatem z prostego rachunku 
wynika, że z każdą wypródu- . 
ko:wa:ną i sprzedaną toną pol­
skiej celulozy stajemy się 
błednieJsi o dwieście dola­
rów. Jeśli dodamy jeszcze do 
tego koszt7 transportu · obu fa­
bryk, załadunków, prieładun­
k6w I rozładunk6w, anraźuJą­
cych ·setki ludzi pracujących 
cię:Hto, ale całkowicie niepo­
tnebnie, będlłem7 mlell obrali 
stanu naszej paranoicznej ·ro­
spodarkl narodowej. Będziemy 
teł mieli obraz naszej degren­
golady umysłowej, rozdwoje­
nia gospodatczej jaźni, bo 
przecież oble te fabryki nale­
Źlł do Jednego I• tego samego 

'· 
Połowę , kłopotów, ja'kie 

mamy w życiu, można przy­
pisać zbyt śpiesznemu mó­
wieniu „taku i nie dość 
wczesnemu mówieniu „nie". 

Josh Billing$ 
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Produkowanie tynfanianów 
stało się ostatnio ulubionym 
zajęciem wielu naszych Czy„ 
telników. Oto · ich kolejna por­
cja, przysłana nam · przez pa­
na Stanisława Miedziewskiego 
z Lublina. 
A „Mleczko bez Tynfa , 

Jak bez sktzydeł nimfa" 
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A „Zloty T ynf dla Mleczki 
Srebrny dla Rupińskiego 
Przed tym werdy.ktem nie 

'· ' ' ; .'::. m~ qcieczki 
· Nikt nie • wymyśli nic 

lepszego· 
A ,Duet Rupiński - Mleczkc 

Od innych lepszy deczko 
W kolejnej edycji konkursu 

(kupon nr 37) zwycię,żył ry­
stihek S'F~NISLAWA -1 TYMA 
(rir 3)~ Nagrody książkowe wy­
losowali: STANISLAW BUJ. 
N0WSKl (Zambrów) i ELZ­
BIIET A PISANKO (Trzcian­
ne). 
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wiadomośel o nteprżyJacieluil 11) 
były trener pllkaray .Jagle onil, 

, 12) liczykrupa, ką.twa, 1!) • rośli-
1 na symbol • słly, krzepy, U) okla· 
ski, 15) broń pszczoły, (HCL) 

POZIOMO: 1) kułak, 7) pęk, sno­
pek, 8) ucleldnler. 9) rycerslde u­
bnnle str6J, 10) ptak wodny ,-15) . 
śwlecl. 16) z prezesem , na c~ele 
spółdzielni, 17) kanał odprowadza­
jący nteczystołcl, 18) warstwa u· 
bitej gliny na deskoWll!liu w stro- W~ród Czytelnik6w, · kt6rzy w 
pie, 19) kompres ciągu 10: dni nadeślą pray.iidłowe 

PIONOWO: 2) czajnik 3) ele· rozwt"zanle (opatrzone kupon~m), 
ment konstrukcji dachu, 4) „zim· rozlosujemy nagrody ufundowane 
nv" ptak, I 5) przysłowiowy ską- . przez Społeczne Stowarzyszenie 
piec, 6) nieżyt nosa. 9) Zbieranie Prasoznawcze .,Stopka". 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 31 /89 

POZIOMO: kośba, turban, trupa, Bordeaux, krata. Slsak, s:r.c:z;:\tek, 
awans, Cerber, topór. PIONOWO: kotek, ~ruba, atara, przesiew, 
matura, potrzeba,„ rozlew, start, skalp, kasar. 

Nagrody ' Wylosowall: Zofia .Jagłowska z Bełdy (torbę turystyczną), 
Cecylia J'anko\v~ka • z t.om~y .;<ksl"tkt:)b Janun Kośctja1\czuk z 'Wyso­
kiego -MazoWlecklego (kstątlu;), Alicja strowska ze Szczuczyna (zegar) 
l Ryszard Rydel z Gołdapi (kslątkę). 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI Z NR. 32/89 

POZIOMO: okup, ortęć, luzak, Wola, obłok, kózka, dobra, węgar, 
torba, echo. Golas, gwizd, opis, retor, tekst, trał. PIONOWO: 'Zrebię, 
tępota, krotochwila, plakat, „szczur", okrasa, węgorz Gołota resort, 
obwies, brzask. 

DARIUSZ LIWANOWSKI 
właściciela. („Rzecaywtstoś6") 

(„Prawo I Zycl„") .___.., ----· 

Nagrody wylosowali: Et..ZBIETA PISANKO 7. Trzclanneio (wazon), 
RYSZARD SIURNICt{I z Nowogrodu (książkę), URSZULA TYBORO­
WSKA z Lomty (kslątk~). ALOJZY ZA w A'DZi{I z Kamienne j G6ry 
(kslążk~) l KAZIMIERA ZALEWSl{A I W'ysoklego Mazowlecklego 
(zegar). Jak wiadomo do produkcji 
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